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S P I S  ETZ E C Z Y .
ROK 1890.

Artykuł; polityczno-społeczne.
Daremno żale p. J. L. Popławskiego str. 1.

.Liberalne wykręty p. J. L. Popławskiego str. 2 5. 
Emigracyja polska p. P. str. 87, 51, 63.
Równowaga niestała p. P. str. 7 5.
Wybory niemieckie p. J. L. P. str. 99.
Pod płaszczykiem moralności p. P. str. 111. 
Niebezpieozne tryumfy p. J. L. P. str. 12 3.
Znak zapytania p. J. L. P. str. 13 7.
Bismarck p. J. L. Popławskiego str. 151.
Rezultaty konferencyi berlińskiej p. J. L. p . str. 163. 
Niespodzianki p. J. L. P. str. 17 5.
Stańczykowstwo poznańskie p. J. L. P. str. 187. 
Bezwiedni wstecznicy p. J. L. P. str. 19 9.
Rozwiana chmura p. J. X. P. str, 22 3.
Nowy okaz „polityki rozumu”  p. J. L. P. str, 2 4 7. 
Kwestyja afrykańska p. X. str. 2 71.
Lud w programach demokratyoznyoh p. A . Więc

kowskiego str. 273, 288, 323, 347, 3?0, 409.
Zawodne nadzieje p. P. str. 285.
Pierwsze ostrzeżenie p. J. X. P. str. 297.
Pilna potrzeba p. P. str. 30 9.
Niebezpieczny kopromis p. J. X. Popławskiego str. 3 3 3. 
Parcelaoyja w świetle cyfr. p. J. X. P. Btr. 3 5 8. 
Niespodzianka p. J. X. P. str. 309 
Refleksyje p. ./. K. Potockiego str. 405.
Wstępny p. X. str. 480.
W drażliwej sprawie p. J. X. P. str. 4 91.
Bill Mac-Kinleya p. J. L. P. str. 50 4.
Kongres w Halli p. J. X. P. str. 516.
Warunki historyczne p. J. X. Popławskiego str. 540. 
Ostatnie nici p. J. X. P. str. 5 52.
Dzikie pretensyje p. J. X. P. str. 5 7 5.
Parnell i kwestyja irlandzka p. J. L. P. str. 599. 
Pierwsze lata dzialności Parnella p. ./. Kniażyca st. 600, 

612, 624.
Na mylnej drodze p. J. X. P. str. 611.

Artykuły społeczne i ekonomiczne.
5 Jeszcze w sprawie książek ludowych p. T. Iłyłskiego 

str. 5.
Inspekcyja fabryczna za granicą p. ./. II. Siemieniec- 

kiego str. 13.
Wartość dodatkowa w gorzelDictwie p. A. Wiśniewskie

go str. 2 9.
Dwudziestopięciolecie p. A. Wiśniewskiego str. 64. 
Kartele w Ameryoe p. J. Kniażyca sir. 6 6, 7 7.
Upadłe samobójczynie p. B. Lutomskiego str. 7 6, 
Smutna statystyka p. A . Wiśniewskiego str. 8 7. 
Sprzedaże osad włościańskich p. J. Ii. str. 100. 
Społeczne znaczenie kasy pomooy adwokatów przysię

głych p. C. str. 112.
Filantropija w Londynie p. A. P. Ordyńskiego str. 127, 

139, 153.
Z  nędzy p. A. Wiśniewskiego str. 13 8.
Kilka słów oemigraoyip. W- Stadnickiego str. 164, 1 76. 

i Stan oświaty między ludem p. Stanisława Ciszewskiego 
str. 2 00.

Kasy emerytalne dróg żelaznych p. Ci str. 203, 211. 
Wyzysk emigrantów p. A . Wiśniewskiego str. 211.

'W  sprawie czytelnictwa ludowego p. A. Potockiego 
i Z. Wasilewskiego str. 216.

•• Co i jak nasz lud czyta p. M. Brzezińskiego str. 22 9. 
Głód w Galicyi p. J. X. P. str. 235.
Stowarzyszenia drukarskie w Galicyi p. S. C. str. 236. 
Polacy w Stanach Zjednoczonych p.X. Dewojnę st. 2 3 7. 
Węgierskie taryfy strefowe p. E. Paszkowskiego str. 248. 
Inspekcyja fabryczna we Francyi p. J. H. Siemienieckie- 

go str. 25 9.
Notatki statystyczne str. 260, 310, 33 4, 480.
Kółka rolnicze w Galicyi p. Jadwigę z Szcza mińskich 

Dawidową str. 261, 272, 29 8.
Nowe przemysłowo-górnicze towarzystwo p. J. str. 286. 
Nowe prawo fabryczne p. A . Wiśniewskiego str. 3 2 2. 
Robotnice amerykańskie p. J. H. Siemienieckiego str. 335. 
Obfite źródło p. J. X. P. str. 3 45.
Przemysł Warszawy p. X. str. 381.
Rzekomi dobroczyńcy p. A. Wiśniewskiego str. 381. 
Jeszcze o majstrach fabrycznych p. A. Wiśniewskiego 

str. 3 93.
Podwyżka kursu p. J. X. P. str. 4 l 7.
Fałszywa oszczędność kolei nadwiślańskiej p. Ci. s. 418. 
Brentano o stosunkach angielskioh p. J. Kniażyca 

str. 420. 43 0.
Głód w Irlandyi p. J. X. P. str. 42 9.
Błędne wnioski p. J. X. P. str. 453, 465.
Własność ziemska w Niemczech p. J. X. Popławskiego 

str. 4 8 2, 49 2.
Niemcy na Wołyniu p. E. Paszkowskiego str. 516. 
Irlandyja w róku 1845 — 8 p. J. H. Siemienieckiego i 

str. 518, 529.____________________________________________ *

• Jeszcze o emigracyi p. J. X. P. str. 52 7.
, Emigracyja z gub. Płockiej p. Antoniego Hempla str. 
528, 540, 563.

Stowarzyszenia współdzieloze p. M. Sierakowskiego 
str. 542, 57 6.

W sprawie inteligenoyi p. Władysława Stadnickiego 
str. 5 64.

W kwestyi odszkodowania robotników p. A. Wiśnie
wskiego str. 58 7.

Zdrowotność Warszawy w r. 1889 p. S. str. 58 7.

Artykuły naukowe i filozoficzne.

'■ Zbrodniarz pod skalpelem nauki p. dr. A. Złotnickie
go str. 14.

¡Niewiara małżeńska p. Lafargue’a str. 16, 28, 40, 54. 
Kronika naukowa str. 23, 49, 148, 97.
Kartofel czy groch p. Idziego K. str. 38, 52, 65. 

v Schopenhauer w oświetleniu Kautsky’ego p. B. Chrza
nowskiego str. 88.

: Wiedza i pesymizm p. S. Karpowicza str. 124.
O antysemityzmie p. Z. J. str. 165.
Nasi praojcowie p. J. K . Potockiego str. 213, 224, 239. 

, Najnowsze postępy antropologii kryminalnej p. Jana 
Lorentowicza str. 3 48.

i Oświata i moralność p. J. K. Potockiego str. 3 58, 3 8 3. 
Drugi zjazd historyków polskich p. Wł. Jab. str. 3 73. 
Niepoprawni zbrodniarze p. J. X. Popławskiego str. 

393, 405.
Czem jest Izrael p. W . Ziernińskiego str. 3 9 4, 4 0 7, 

421, 43 1, 444, 457, 469, 482, 494, 505.
Cholera azyjatyoka p. S. str. 441.
Cywiiizacyja i wyludnienie p. J. Lorentowicza str. 441, 

454, 467.
Badania antropometryczne p. Idziego K. str. 50 7. 
Zagadnienia kultury wobeo stosunków rasowych w Hisz* 

j panii p. Maurycego Cygara str. 5 20.
I Fryderyk Dicsterweg w stuletnią rocznicę urodzin p. 

W. Grabińskiego str. 603.
Nowy zwrot w nauce prawa p. J. X. Popławskiego str. 

616, 628.
Suchoty płuc p. Ster. str. 6 2 7.

Literatura, Sztuka i krytyka.

Intellektualista (P. Bourget, Lii disciple) p. A . Żół
towskiego str. 2. , 7

Kronika literaoka str. 10, 34, 61, 73, 85 ,^9Jy l09 . 
135, 151, 197, 245, 283, 307, 3 19, 367, 391, 427, 
43 9, 477 ,48  9, 501,52 5, 536, 54 9, 56 0, 609, 621.

Suligowski. Mieszkania ubogich p. E. Paszkowskiego 
str. 27.

Przyezynek do biografii Mickiewicza p. W-ta str. 42. 
Sienkiewicz. Ta trzecia p. A. P. Ordyńskiego str. 5 5. 
Załęski Witold dr. Zasady ekonomiki p. Z. Pietkiewicza 

str. 78.
Z niwy literackiej swojej i oboej p. T. T, Jeża str. 

1 02, 191, 252, 349, 411, 458, 52 1. 
t Nasza literatura dla ludu p. K. Bystrzyckiego str. lĄ 3. 

• Spółczesny artyzm literacki p. J. Laskowskiego str. 141. 
• Świat Maryjonetek. (Prus. Lalka) p ,J .L . Popławskiego 

str. 2,49, 2ft3, 27 6.
Encyklopedyja powszechna kieszonkowa p. dr. A. Za

lewskiego str. 154.
Winiarski L. Stosunki społeczne w Anglii p. J. H. 

Siemienieckiego str. 188.
Ostoja. Nowelle p. Br. Chrz. str. 215.
Reisenauer w Warszawie p. A. Sygietyńskiego str. 2 28. 
Nasi krytycy muzyozni p. A . Sygietyńskiego str. 251. 
„2 0 0 0  —  1887”  (Bellamy Looking backward) p. 

Józefa Kniażyca str. 2 7 5, 28 9.
Gliński. Czarodziejka p. A. P. Ordyńskiego str. 3 01. 
Rogosz J. Na dziejowym przełomie p. A. N. str. 311. 
Współcześni p. J. Laskowskiego str. 325, 337.
Junosza. Obrazki szare p. A. Ordyńskiego str. 3 5 9. 
Mańkowski. Hrabia August p. S. Żeromskiego str. 446. 
Naturalizm w teatrze niemieckim p. W. Babskiego. 

str. 453.
Z  życia kobiety (Esteja. Kartki z życia kobiety. Wit- 

tówna. Dary śmierci) p. Antoniego Potockiego str. 495.
Falb. Frzewroty we wszecbświecie p. M. Brzezińskiego 

str. 5 21, 5 31.
Dawid. Szkice psychologiczne p. F. Jabłczyńskiego 

str. 543, 553.
,  A. Mosso. Fizyjologija straohu p. S. 5 54.

Powieść szlachecka (Dygasiński. Pan Jędrzej Piszczal- 
ski) p. J. X. Popławskiego str. 567, 578, 592.

Layeleye. O zbytku p. J. Kniażyca str. 58 9. 
Pochodzenie szlachty. (Pieke-ińs.. dynastycsnem

szlachty polskiej pochodzeniu) p. T.S. str. 591,602, 614.
t. Przyczynek domości o ży-
iago p. Idziego ! ’ » ' 624.

Mantegazza. Chora miłość p. F. Jabłczyńskiego str. 6 29. 
Próba opery ludowej. (Stalmach. Cieszymir) p. J. W- 

str. 630.
Poezyje, powieści i opowiadania.

Nasza kochana pani p. A. Sygietyńskiego str. 2, 14. 
Bajka o dobrobycie p. Iwana Franko str. 17.
Bracia tatary p. A. Dygasińskiego str. 26, 38, 52, 64. 

75, 88, 10O.
Szkice z życia górników p. J. S. Ziembę str. 41, 90,1 9 2, 
Zemsta p. Brolisa str. 124, 138, 152, 164.
Wybór matoruskioh pieśni ludowych p. Iwana Franko 

str. 12 8.
Wysadzony z siodła p. A. Sygietyńskiego str. 1 7 6, 188,

200, 212, 224, 236, 248, 260, 272, 286, 298, 310,
322, 382, 394, 406, 418, 430, 442, 454, 466, 480,
492, 50 4 , 516, 528, 540, 552, 564, 576, 588, 600,
612.

Venus żebraozka p. A. Langego str. 3 3 4.
Kasia mamka p. Jerzego Maczugę str. 3 58, 3 70.
Bez cbleba p. Z. Gr. 6 2 4.

Korespoudencyjc.
Z Suwałk p. St. St. str. 48 7, 59 5.

„  p. G. str. 546.
Z Łomży p. J. Wrewicza str. 2 0 7, 6 32.
Z Raciąża p. W. str. 5 4 7, 5 7 1.
Z Płońska p. M. str. 8.
Z Dobrzynia p. G. K. str. 2 80.
Z Serocka p. Przejezdnego str. 340.
Z okolic Mławy p. Omegę str. 5 10.
Z gub. warszawskiej p. J. P. str. 5 58.
Z Kaliskiego p. Ksyla str. 9 3.
Z Konińskiego p. A. M. str. 5 70.
Z Sieradzkiego p. W. C. str. 449.
Z Łodzi p. Pracownika str. 43 6.
Z Dąbrowy górniczej p. A. Wiśniewskiego str. 316. 
Listy z gminy llabsztyn p. Joteszeta str. 231, 241.
Z Olkuskiego p. Chochlika str. 1 1 7, 170, 3 63,
Z Krzepic p. X . str. 316.
Listy z Radomia p. N. str. 170.
Z Lubelskiego p. Brona str. 49 9.
Z Tomaszowa p. X . str. 5 70.
Z  pow. węgrowskiego p. Józefa Ł. str. 401.
Z Sokół p. Fr. Grudę str. 413.
Z Siedleckiego p. P. D. str. 55 8.
Ze wsi p. Jana Plewkę str. 181.
Listy ze wsi p. W. Głuchowskiego str. 461, 47 2, 486, 

506.
Z gub. wileńskiej p. Daniela Mruka str. 3 1.
Listy z nad Niewiaży p. J. W. str. 158, 182, 315, 

328, 387, 399, 546.
Z Poniewieża p. J. W. str. 2i)~ .
Z pow. bielskiego p. St. Sw. t 
Z Dynaburga p. P . .  ,ek  str. 7 
Z Mińska litewsk. p. S. Wiśnię 

„  ,, p. Unusa str,
,, ,, p. K. P. Be (ud ę sir. o oz.

Z Bobrujska p. W- BUttnera str. 2 20, 607.
Z Wapniarki p. Lacha str. 4 5, 42 5.
Z pow. ploskirowskiego p. Korczaka str. 94.
Z Podola p. X. str. 17 1, 19 3.
Z Dorpatu p. Zero str. 106, 120, 147, 1 72.
Z Odesy p. Piotra Berendę str. 341.
Z sioła kamieńskiego p. Pracownika str. 2 80.

„  p. B. N. str. 3 7 8.
Z Cieszyna p. Gazdę str. 8, 11 8, 13 2.
Z górnego Szląska p. J. Z. str. 4 6.
Z Bytomia p. J. Bigiela str. 10 6.
Ze Lwowa p. H. B. str. 19 4.

,, p. J. K. G. str. 2 8 2, 2 9 3.
Z Galioyi p. J. Gorzyckiego str. 3 5 3.
Z Krakowa p. X Kucharskiego str. 52 4.
Listy z Niemiec p. Mariusza str. 362, 377, 448.
Listy z Wiednia p. Veritasa str. 473, 498, 533, 557, 

606.
Z Ameryki p. X. S. str. 3 64.
Z Buffalo (w Ameryce) p. X. Dewojnę str. 145, 242. 
Z Buenos Aires p. W- Sławskiego str. 329, 4 74.

Przegląd społeczny.
Z Suwałk str. 2 68.

„  p. St. St. str. 461, 500.
Z Łomży p. T. Wiedzkiego str. 32, 71, 94, 107, 183. 

,, p. Konika polnego str. 59. '
„  p. J. Wrewicza str. 558.
,, p. Alfa  str. 330, 43 7, 511.

Z gub. łomżyńskiej str. 529, 535.
Z łomżyńskiego p. Józefa Ł-¡kiego str. 5 
Z Wysokiego Mazowieckiego p. A. Fedoro— ■» ‘ • 

,, ,, p. Mojomira str. 500.
Z Sokół p. F. Grudę str. 25 6, 488.
Z Płocka p. K. W. 8tr. 32.

p. A . M. str. 535.WÎ8D1
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Z  Płooka p. A . M . str. 119, 2 6 7.
Z płockiego p. M. C. str. 3 78.
Z gub. płookiej str. 5 2 4.
Z Janowa p. Póbożanina str. 46.
Z okolic Drobina p. S. P. str. 4 7.
Z Sierpoa str. 5 9.
Z  LipDa str. 7 l .
Z Rypina str. 18 4.
Z Cieobanowa p. Obserwatora str. 208, 438.
Z Lubioza str. 3 90.
Z  Dobrzynia p. G. K. str. 4 02. i
Z  nad Działdówki str. 511. j
Z Mławy str. 414, 5 35 
Z Płońska p. M. str. 547.

,, p . A . A. str. 6 33.
Z Raciąża p. W- Ronisza str. 5 8 3.
Z gub. warszawskiej str. 524.
Z Tarczyna p. Kieresanta atr. 46, 1 19, 159, 184, 

196, 220, 232, 81 7, 449.
Z Kujaw str. 71.
Z Włocławka p. Janusza str. 19 5, 414.
Z Grójca p. Marka str. 19 6.
Z Duninowa str. 208.
Z Warty str. 28 1.
Z Nowogieorgiewska str. 305.
Z Żyrardowa str. 42 6.
Z okolic Żyrardowa str. 54 7.
Z Nowegodworu str. 4 2 6.
Z Gombina p. W< Skoka str. 438, 559.
Z Kutna str. 461.
Z Kalisza str. 281.

,, p. Kwilę str. 6 20.
Z gub. kaliskiej str 5 2 4.
Z Zduńskiej Woli str. 5 9, 305.
Z Turka str. 281.

„  p. C. Sura str. 4 7 5.
Z Sieradzia p. Q. str. 57 1.
Z Łęozyoy str. 21, 4 88.

,, p. Radana str. 620.
Z Kleczewa str. 2 3 3.
Ze Słupcy str. 5 9 6.
Z Piotrkowa str. 1 3 3, 19 5.

,, p, Memento str. 195, 293, 317.
,, p. X. str. 2 6 7.
,, p. Kujawiaka str. 449.
,, p. Długosza, str. 620.

Z Łodzi p. pracownika str. 9, 32, 46, 58, 70, 82, 94"^ 
106, 119>433, 146, 159, 171, 183, 195t~ 
208, 294, 330, 377, 3 8 9 r«0 1 , 413, 426, 
437, 449, 488, 500, 510.

,, p .Józefa P. str. 9 4ą-l 1 &J-1 7 2yl 9 fry-8 8 9*- 
„  str. 1 7 2T"2 3 3-r281'r*
,, p. A . Wiśniewskiego str. 242.*—
,, p. Jana Bogdana str. 38 9."
,, p. Przygodnego str. 402.
,, p. Dr. str. 4 7 5.
,, p. W. str. 6 20.

Z Zawiercia p. X . Y. Z. str, 3 2.
C. str. 5 9, 19 5. 

gniewskiego str. 29 4.
, 7 1, 1334, 294. 
itr. 94.
Z. str. 107.

„  p. Zecera str. 2 32.
,, p. L. str. 535.

Z Pabijanic p. prenumeratora str. 71.
,, p. przygodnego str. 83.
,, str. 414.

Ze Zgierza p. Wnuka Eskulapa str. 83.
„  str. 107, 243, 390.
,, p. X. Y. Z. str. 15 9.

Z Bełchatowa str. 95
Z Sosnowic str. 95, 147, 208, 243, 363, 488.

,, p. A. Wiśniewskiego str. 2 6 8.
Z Brzezin p. Nieznanowskiego str. 107, 233.
Z Tomaszowa Rawskiego str. 107, 438.
Z Konstantynowa str. 107.
Z Żyohoio p. J, Knopika str. 119.

„  p. Władysława str. 15 9.
Z Będzina p. Nieznanowskiego str. 119, 147.

„  p. A. Mik. str. 4 61.
Z Nowo-Radomska str. 119, 63 2.
Z Sielc p. PPermesa str. 19 5.
Ze Sobiecka Miejskiego p. A- Wiśniewskiego Str. 242 
Ze Mstowa p. A . Wiśniewskiego str. 243.
Z Dąbrowy górniczej p. Joteszeta str. 2 43.

p. A. Wiśniewsktego str. 280. 
p. Katona str. 3 54. 
p. Płraunsteina str. 4 26. 
p. Sztubaka str. 449. 
p. X. str. 6 20. 
str. 548.

305.
„  . . .  Hutnika str. 366.

Z pow. łaskiego p. F. str. 378.
Z Nowego-Miasta p. T. W., i  str. 38 9.
Z Bobrowników p. St. Płronowskiego str. 4 14.
Z Latomirska p. Tkacza str. 4 50.

»

»

Z Kielc str. 59, 1 59, 317.
„  p. Kielczanina str. 107, 133, 511.
,, p. Zygmunta str. 4 3 7.
,, p. A. Z. str. 58 3.

Z kieleckiego p. PI. £. str. 558.
Ze Stopnicy str. 184.
Z Miechowa str. 208, 342.
Z Działoszyc p. A. K. str. 2 9 4.
Z Radomia p. A • Sier. str. 20.

,, p. Aen. str. 71.
,, p. Pion. str. 83, 94, 1 59, 1 95, 243. 

389, 401, 427, 500.
„  str. 1 96, 281, 305, 535.
,, p. Michtę 60 7.

Ze Zwolenia p. Mieszczanina str. 20, 5 9, 2 20.
Z Opoczna str. 21.

,, p. Rolnika str. 59.
Z Opatowa str. 71.
Z Białobrzegów p. Jakóba B.str. 133.
Z Końska p. Ruthenusa str. 13 3.
Z Kozienic str. 208.
Z Sandomierza p. A. Z. str. 2 5 6.
Z Bzina p. Parąfijanina str 3 65.
Z Kurowa p. W. G. str. 3 7 7.
Z Chlewisk str. 414.
Z  Waśniowa p. Obserwatora str. 511.
Z Lublina p. Dependenta str. 94, 1 33, 195.

,, str. 119, 281.
,, p. Mar...ka str. 401, 607.
„  p. Sposlrzegacza str. 3 65.

Z pow. hrubieszowskiego p. Tolimira str. 9, 4 7, 107, 3 7 8. 
Z Chełma p, li. Owczarskiego str. 159.
Z Tyszowiec p. Tolimira str. 18 3.
Z Nowo-Aleksandryi str. 184.
Ze Zwierzyńca str. 19 6.
Z Dubienki str. 243.
Z Opola lubelskiego p. J. Zag. str. 342,
Z Dorohuska str. 3 7 8.
Z Nałęczowa p. S. Ż. str. 620.
Z Siedleo str- 2 0 8 .

„  p. Cheir -  usa str. 500.
Z Janowa p. S. P. str. 2 0.
Z Międzyrzeca p. Szczęsnego str. 5 9.

,, str. 4 7 5.
Z pow. sokołowskiego p. B. str. 183, 2 43, 3 30, 548, 

571.
Z Włodawy p. PłozińskiegO str. 2 9 4.
Z Łukowa p. B’ . Głuchowskiego str. 3 3 0 .
Z Węgrowa str. 4 7 5.
Z powiatu węgrowskiego p. Józefa Ł. str. 438.

Z Cesarstw«.
Z Wilna p. Prawdomiła str. 21, 47, 83, 159, 184 

243, 256, 268, 281, 317, 342, 426, 488, 
559, 571, 596.

„  p. K, R— skiego str. 5 9, 71, 134, 17 2, 
233, 28 1, 294,

,, p. K. R. str. 2 08.
„  str. 209, 402, 426, 438, 476, 584.
„  p. Letmisa str. 3 42, 412.
„  p. Zastępcę str. 3 90, 402.
,, p. P. str. 5 24.
„  p. S. W. str. 608.

Z Wilejki p. J. B. str. 317.
Ze Święcian p. Pr. str. 3 o 4.
Z Pohulanki p. X. str. 354.
Z Lidy str. 4 3 8.
Z Kowna p. A. Kr. str. 134.

„  str. 390, 438, 500.
Z Poniewieża p. Dantona str. 4 7, 17 2.

,, p. J. W. Str. 84, 306, 317, 366, 535.
Z Grodna p. Wieśniaka str. 3 2.

,, p. E. M. str 83.
Z Kleszczel p. N. N. str. 5 9.
Z Narwi p. B — y str. 184.
Z Bielska p. Bielskowego str. 208.

,, p. Sta. Sw. sir. 461.
Z pow. bielskiego str. 5 7 2.
Z Siemiatycz p. N. N. str. 3 7 8.
Z Białegostoku p. S. Zyczewskiego str. 4 7 6.
Z Kobrynia p. S. S. str. 5 7 2.
Z Witebska p. Osw. str. 13 4.
Z Mohylewa str. 3 4 3.
Z gub. mohylewskiej p. Omegę str. 42 6.
Z Homla str. 244.
Z Mińska litewskiego p. St. Wiśnię str. 9, 8 4, 184, 

294, 306, 342.
„  „  p. B. str. 32, 47, 71, 172.
,, „  p K . P. Rewerę str. 548. 6 20.

Z Bobrujska p W- Renttnba str. 10, 83, 119, 242, 659. 
Z Nowogródka p. Sąsiada str. 84.
Z Pińska p. Dyla str. 2 5 6.

„  p. S. S. str. 475, 572.
,, p. X. str. 5 7 2.

Z Rzeczycy p. Rod - teza str. 2 6 8.
,. p. M. R. str. 4 1 4.

Z  Korelicz p. S. Wiśnię str. 450.
Z Krzemieńca p. S. J. str. 8 4.
Z Rudziwilowa p. Kupca str. 20.

Z  Równego p. M. S. str. 59.
Z okolic Równego p. W. KI. str. 119.
Z Łucka p. W. Orl. str. 95.
Z Żytomierza str. 1 7 2, 190.

„  p. B. Markora str. 3 6 6, 6 2 0.
,, p. E. Pakosza str. 46 2, 571, 596.

Z gub. wołyńskiej str. 3 6 6, 632.
Z Żytynia fabrycznego p. A . G. str. 535.
Z Kamieńca Podulskiego str. 343, 584.
Z gub. podolskiej sir. 3 90, 4 7 6.

,, p. Głoskę str. 414, 58 3. ,
Z Podola p. W. W. str. 620.
Z Płoskirowa p K. str. 2 ) .
Z Niemirowa p. Łagodę str. 95.
Z Wapniarki p. Lacha str. 450.
Z Winnicy str. 5 11.
Z Kijowa p. W— i str. 33, 4 7, 95.

„  p. Semena Ikwę str. 134, 147, 1 72, 1 84, 
196, 208, 220, 233, 243, 305, 31 7, 330, 
390, 402, 571.

,, p. W. Cz. str. 16 0.
Z Białej Cerkwi str. 147, 244.
Z Kaniowa str. 281.
Z pow. berdyczowskiego str. 48 8.
Z kraju zakaspijskiego str. 10
Z Petersburga str. 21, 33, 47, 7 1, 95, 107, 120, 134, 

147, 160, 184, 196, 2l>9, 256, 268, 281, 
294, 306, 31 7, 330, 343, 354, 426, 438, 
450, 462, 476, 488, 500, 51 1, 525, 535, 
548, 559, 572, 584, 596, 608.

,, p. Wacława str. 8 2.
Z OdeSy p. K. K . str. 3 3.
Z Charkowa str. 7 1.

„  p. W. G. str. 5 35.
Z uad Bałtyku str. 95.
Z Rygi p. K. R. str. 4 5 0.

Z Zagranic;.
Z Poznania p. Wojcieszka str. 10, 33, 48, 60, 72, 84, 

95, 107, 120, 134, 147, 160, 173, 209, 
220, 233, 244, 256, 269, 294, 306, 318, 
831, 355, 366, 379, 488, 51 1, 536, 548, 
620.

„ p. D. Kr. str. 8 2.
,, str, 415, 42 6.

Z Prus Zaobodnich str. 2 5 7.
Z Warmii str. 2 5 7.
Z Kwedlinburga str. 4 03.
Z Krakowa p. Voxa str. 21, 22, 33, 48, 60, 72, 84, 

95, 108, 120, 134, 147, 160, 173, 185, 
195, 220, 244, 257, 269, 283, 295, 306, 
318, 331, 355, 366, 379, 390, 426, 438, 
450, 462, 476, 488, 500, 525, 536, 548, 
572, 584, 596, 608, 620.

,, p. Zastępcę str. 402, 415.
,, str. 185, 209, 511.

Ze Lwowa p. Nullusa str. 21, 22, 33, 48, 60, 72, 
84, 96, 108, 120, 135, 148.

„  p. Lambdę str. 160, 173, 185, 196, 209, 
220, 233, 244, 257, i-69, 282, 295, 307, 
307, 318, 331, 355, 366, 379, 390, 403, 
415, 426, 439, 450, 476, 489, 501, 511, 
525, 536, 548, 572, 584, 597, 608.

„  p. J. K. G. str. 282.
„  p. , ,  str. 318, 462.

Z Wadowic p. 1. Kucharskiego str. 2 2, 108, 13 5.
Z Cieszyna str. 85, 269.
Kronika słowiańska str. 22, 33, 60, 72, 85, 96, 108, 

120, 135, 148, 161, 1 73, 185, 196, 209, 220, 233.

Varia.
Pierwszy konkurs p. A. Wiśniewskiego str. 17 7. 
Rachunek bieżący p. J. H. Siemienieckiego str. 103, 

142, 167.
Wątpliwa pozycyja pewnego obrachunku p. A . Więcko

wskiego str. 17 8.
Oskar Kolberg p. Z. W. str. 300.
Przeniesienie zwłok Adama Miokiewicza str. 321. 
Wyższa szkoła rolnicza w Dublanaoh str. 384. 
Bakteryje społeczne p. W• Ziemińskiego str. 4 2 2.
Z  tygodnia p. Józefa Siekierskiego str. 5 80.
List do redakoyi p. A . Hempli str. 59 5.
Bez obilld; p. Maryjana Bohusza str. 6, 43, 56, 6 7, 

79, 103, 115, 129, 155, 204, 253, 265, 277, 290, 
i 802, 313, 326, 338, 350, 617, 630. 
i Z kraj« p. j .  Nieborskiego str. 19, 4 4, 6 9, 9 2, 116, 
1145 , 169, 205, 219, 240, 2 6 6 ,2 9 2 , 314, 339, 361, 

874, 386, 412, 435, 459, 485, 508, 532, 556, 581, 
605, 631.

Z obcego Świata p. J. H. Siemienieckiego str. 7, 30) 
57, 80, 104, 130, 157, 180, 206, 230, 255, 278, 
303, 352, 375, 398, 424, 4 4 7 ,4 7 1 , 498, 523, 545, 
569, 594, 618.

Glos; w każdym numerze.
Kronika powszechna w każdym numerze.
W dodatku nadzwyczajnym do Nr. 49:
Zwierciadło dwudziestoletniego waroholstwa tej prze

klętej opozycyi w Towarzystwie kredytowem miasta War
szawy. Skreśli! Bolesław Maciejowski.
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•A®. o . W arszaw a, d. 2 0  Stycznia (1 Lutego) 1890 r. Rok Y.

Prenumerata w W arszaw ie:
Bocznie......... Ks. 7 kop. —
Półrocznie . . a 3 „ 50
Kwartalnie . . » 1 a 75
Miesięcznie . . n » 60

Za odnoszenie do donn 
dopłaca się kop. 5 mies.

Za zmianę adresn dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedynczego nu
mera bez dodatkn k. 20.

Prenninerata na Prow incji 
i w Cesarstwie:

Bocznie........ Bs. 9 kop. —
Półrocznie.. .  „ 4 „ 50
Kwartalnie . .  „ 8 „ 25

Za Granicą:
Bocznie. . .  12 gnid.— 18 ra. 
Półrocznie. 6 „ 9 ,

Ogłoszenia przyjmuje kan
tor Bedakcyi po kop. 10 za 
wiersz petitowy lub za je
go miejsce. Bekiamy po 

kop. 25.

T Y G O D N I K  L I T E R A C K O - S P O Ł E C Z N O - P O L I T Y C Z N Y .
Wychodzi co Sobota. REDAKCYJA i ADMINISTRACYJA

WARECKA Nr. 9.
Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 

zeszyt dzieł Spencera.

I E E Ś Ć : i. Emigracyja polska, przez P.—XI. Kartofel czy groch? przez Idz’ego K. — III. Niewiara małżeńska, przez S. T. B. — IV. Sprawozdania naukowe i literacki, przez 
J. P. Ordyńskiego.—V. Bez obłudy, przez Maryjana Bohusza. — VI. Głosy—  VII. Z obcego świata, przez J. H. 8iemienieckiego.)— VIII. Przegląd społeczny.—IX. Przegląd poli
tyczny.— X. Kronika literacka. — XI. Kronika powszechna. — XII. Odpowiedzi od redakcyi. — XIII. Ogłoszenia. — XIV. Odcinek: Bracia Tatary przez Adolfa Dygasińskiego

(Ciąg dalszy).

Emigracyja polska.

II.
Emigracyja zamorska najbardziej rzuca się 

w oczy, chociaż nie jest najliczniejszą. P. K ło - 
bukowski sądzi, że liczba tej kategoryi wy
chodźców dochodzi do 60,000 rocznie, miano
wicie 25—30,000 z Galicyi, prawie tyle z P o 
znańskiego, Prus zachodnich, i wschodnich, 
oraz Szląska i około 10,000 z Królestwa i gu- 
bernij zachodnich. Emigracyja z Galicyi, ó  
ile sądzić można pośrednio z danych, ujaw
nionych w procesie wadowickim, dosięga w y 
żej podanej liczby. W prawdzie do Stanów 
Zjednoczonych w 1887 r. przybyło z całej A u- 
stryi (oprócz W ęgier) tylko 24,786 osób, ale 
emigranci galicyjscy w dosyć znacznej liczbie 
udaję się też do Am eryki południowej, zwłasz
cza do Brazylii, a w ostatnich czasach nawet 
do Argentyny (2333 osób). Natomiast emi
gracyja z prowincyj pruskich wydaje się nam 
za wysoko obliczoną. D osyć dokładnie pro
wadzona statystyka niemiecka podaje, że w r. 
1887 wyemigrowało z 4 prowincyj, w któ
rych mieszkają polacy—28,197 osób, a w 1888 
29,529. W edług stosunku procentowego po
laków do ogółu ludności, wypadnie od 11,500 
do 12,000 emigrantów. Przyjmując, że pew
na część wychodźców nie weszła do wyka
zów, oraz że z innych prowincyj emigrowali 
też polacy, którzy poprzednio udali się tam 
dla zarobku, można podnieść cyfrę powyższą 
do 15, najwyżej 20,000. Z Królestwa, wed
ług danych amerykańskich przybyło do Sta
nów w 1887 r. 6,388 a w 1888 r. 4,960 osób, 
z całej zaś R osyi 25,980 i 23,521. Żydzi sta
nowią tutaj około 2/3 ogólnej liczby, pewien 
zaś procent przypada na litwinów, jak w ga
licyjskiej na rusinów. Z j ednej gubernii p łoc
kiej, według danych urzędowych, wyemigro
wało od 1873 do 1888 r. 4,500 osób, przyczem 
w ostatniem tylko pięcioleciu 3,800, co świad
czy o szybkim wzroście wychodźtwa.

Przeciwdziałanie emigracyi ma zwykle na 
celu tylko zamorską, tymczasem nie jest to 
bynajmniej najszkodliwszy rodzaj wychodźtwa 
nawet pod względem narodowym. W ychodź- 
ćy  amerykańscy np. silniej i dłużej zachowu

ją  cechy narodowe, aniżeli ci np. którzy w y- 
wędrowali do Niemiec. Jest to dosyć natu- 
ralnem, bo osiedlając się dosyć znacznemi 
masami i korzystając z szerokiego samorządu, 
stowarzyszają się w odrębne związki i tworzą 
niby odrębne państewka. A la jakkolwiek e- 
migracyja polska do Stanów Zjednoczonych 
jest liczna i trzyma się odpornie, zdaje się, że 
prędzej czy później wynarodowić się musi. 
Nie zajmuje ona bowiem oddzielnego teryto- 
ryjum i posiada bardzo słabe związki z kra
jem, jak już o tem wspominaliśmy. Powtóre, si
ła asymffieyjftSi: -aśy ańglo saśkte^ wraz z po
nętami form y rządu i swobód obywatelskich, 
wywiera na wychodźców wpływ wielki.

Bilansu strat i korzyści, jakie przynosi spo
łeczeństwu naszemu emigracyja pod wzglę
dem ekonomicznym, niepodobna prawie dzi
siaj dokonać. Każdy wychodźca, powiadają 
niektórzy ekonomiści, oprócz pewnej sumy 
pieniędzy, jaką z sobą zabiera, wywozi jesz
cze kapitał, wyrównywający kosztom jego 
wyżywienia, odziania i wychowania. A le je 
żeli opuszcza kraj ludność zbyteczna, to spo
łeczeństwo oszczędza sobie koszt utrzymania 
tego nadmiaru, a zarobki pozostałych wzra
stają lub nie spadają przynajmniej. Zresztą e- 
migranci nasi bardzo często powracają do 
kraju z dorobkiem, przynajmniej w Królest
wie jest to objaw powszechny. Ci zaś i inni, 
którzy pozostali na zawsze w obczyźnie, prze
syłają znaczne sumy do kraju. Na zasadzie 
wykazów poczowych amerykańskich obliczo
no, że ze Stanów idzie rocznie do prowin
cyj polskich około 5 milijonów dollarów (10 
.milijonów rubli) rocznie.

Pod względem narodowym emigracyja, w e
dług powszechnego mniemania, jest niewąt
pliwą stratą, zwłaszcza jeżeli wychodźcy wcześ
n ie js z y  później ulegają wynarodowieniu. Ale 
zapominać nie trzeba, że pomimo wielkiego 
wychodźtwa wzrost ludności w prowincyj ach 
polskich postępuje względnie szybko. W  K ró 
lestwie np. od 1862 do 1888 r. wynosi prawie 
66°/0 tj. 2.5%  rocznie, w Galicyi jest nawet 
stosunkowo znacznie większym, aniżeli w ca- 
łem państwie austryjackim i tylko w prowin- 
cyjach pruskich, chociaż przewyższa przyrost 
ludności Francyi, Anglii, W łoch, Szwecyi, 
Hiszpanii i t. d. nie dorównywa trochę cy f

rze dla całych Niemiec (z powodu emigracyt 
wewnętrznej). „Najwięcej przekonywającym 
przykładem’’, słusznie powiada p. K łobukow - 
ski, „jaką siłą stać się może emigracyja dla 
narodu, niemającego już od 7 wieków nawet 
bytu politycznego, jest Irlandyja” . Kraj ten 
ma dzisiaj ledwie 5 milijonów ludności, ale 
w samych Stanach Zjednoczonych mieszka 
10 milijonów irlandczyków, którzy energiję 
swą i kapitałami skutecznie popierają pozo
stałych w ojczyźnie rodaków.

W  naszych czasach, jak  to zaznaczaliśmy 
kilkakrotnie, dokonywa się fakt niezmiernej 
doniosłości, mianowicie rozszerzanie się ras i 
kultury europejskiej, po wszystkich częściach 
świata, podział niezajętych dotychczas przez 
ludy ucywilizowane terytoryjów. Z narodów 
europejskich jeden tylko russki jest w tem 
szczęśliwem położeniu, że posiada olbrzymie 
kolonije, przylegające bezpośrednio do tery- 
toryjum macierzystego. Inne narody szuka
ją  miejsc odpływu dla nadmiaru swej lud
ności i rynków zbytu dia swej produkcyi— 
gdzie mogą. Tylko francuzi i anglicy posia
dają własne kolonije, mogące pochłaniać sw o
bodnie cały kontyngens wychodźtwa. Niem
cy i włosi starają się kolonie takie nabyć, 
hiszpanie zaś i portugalczycy mają ich nad 
miarę dla własnego wychodźtwa, zaliczamy 
bowiem do kolonij, niepaństwowych wpraw
dzie ale narodowych—całą południową i środ
kową Amerykę, oraz Meksyk. Zajęcie n o 
wych obszarów dla kolonizacyi rozstrzyga o 
przyszłości narodów, te, które dziś tego nie 
uczynią, za jakie 100,—200 lat zejdą na sta
nowisko takich drobiazgów, jak duńczycy np. 
albo nawet łużyczanie.

Gdyby emigracyi nie było , to pomimo 
względnego nadmiaru ludności i korzyści, ja 
kie ona przedstawia, można b y łob y  podawać 
w wątpliwość pożytek tworzenia własnych ko
lonij .

Ale, jak wiemy, ruch emigracyjny istnieje 
w znacznych rozmiarach i rozszerza się z każ
dym niemal rokiem. Sześćdziesiąt tysięcy 
rocznego wychodźtwa—to taka masa, o któ
rej pomyśleć warto. Wszelkie środki prze
ciwdziałania, gdyby  zakres ich stosowania o  
wiele nawet pomnożyć, nie mogą zatamować 
prądu tak potężnego, co najwyżej tylko
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zmniejszą odpływ  ludności z kraju o kilka, 
kilkanaście tysięcy. „Skoro zaś faktycznie 
emigracyi powstrzymać niepodobna’’, mówi 
cytow any wyżej autor, ,,to jest naszym obo
wiązkiem chrześcijańskim, humanitarnym sta
rać się o to, aby naszym emigrantom jak 
najlepiej się powodziło pod względem mate- 
ryjalnym i żeby zachowali swe właściwości 
narodowe... Godzi się uważać roztoczenie nad 
emigracyją naszą opieki, jako sprawę narodo
wą nie ostatniej wagi. Należy nadać świa
dom y kierunek tej rzece ludzkiej, aby nie 
płynęła do mórz obcych, lecz do własnego 
choćby jeziora na początek’’. Ten wzgląd o- 
statni ma doniosłość pierwszorzędną i on prze- 
dewszystkiem rozstrzygać powinien w sprawie 
kierownictwa emigracyją.

Dotychczas kolonije polskie powstają bez 
wszelkiego współdziałania ze strony ogółu, 
nawet bez wiedzy jego, znaczny zaś procent 
wychodźców staje się łupem wszelakich agen
tur emigracyjnych. Idą tysiącami i dziesiąt
kami tysięcy chłopi polscy, dosłownie— gdzie 
ich oczy poniosą; nikt im ani rady, ani po
m ocy nie daje i, doprawdy, dziwnym jakimś 
instynktem chyba powodowani skupiają się 
jednak w większe grom ady. Najchętniej d o 
tychczas wychodźtwo nasze dążyło do Sta
nów Zjednoczonych, gdzie tworzy obecnie 
prawie milijonową (p. K łobukowski liczy na
wet 1,200,000) społeczność, osiedloną prze
ważnie w stanach północnych, z klimatem, 
zbliżonym do polskiego, np. w okolicy wiel
kich jezior.

Tam, w stanie Illinois, zwłaszcza w Chica
go  mieszka, jak obliczają, 350,000 polaków. 
Oprócz tego większe kolonije polskie znajdu
ją  się w Buffalo—56,000, Millwaukee—40,000, 
Minnesota— 18,000, Brooklyn 15,000, Green
w ood (Kalifornia)—16,000, Wilkesbare (New- 
Jersey) —12,000, Cincinnati—12,000, Filadelfija 
— 7,000, Rochester (New-Jersey)—4,000 i t. d. 
W ychodźtw o polskie tutaj, jak mówiliśmy,
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BRACIA TATARY.
Obrazek; społeczny 

PRZEZ
Adolfa Dygasińskiego.

(Dalszy ciąg).

Potem szedł do żony i mówił:
— Powiadam ci, moja Zuzieczko, co to za 

budowa u tych Tatarów: karki, ręce, no
g i — lw y nie chłopcy!... Bombińscy, Bom- 
bińscy!

Mimo to wszystko, od czasu do czasu ha
rap był w robocie.

W  takim trybie życia zeszło Tatarom czte
ry lata z górą. Jach skończył już dwadzie
ścia trzy lata życia, Janek rozpoczął rok 
dwudziesty drugi, a Jaś kończył dwudziesty.

Pani Bombińska raz i drugi wspominała 
mężowi, że trzebaby pomyśleć o chłopcach, 
pokierować ich jako, bo przecie taki K ur- 
dwanówek nie wystarczy dla siedmiorga dzie
ci; ale czas jakoś schodził, choć stary przy
znawał, iż żona ma słuszność. Dopiero je d 
nego razu po południu przyjechał do K ur- 
dwanówka ksiądz proboszcz.

— Jak to dobrze, — zawołał Bombiński— 
dobrodziej widzę przeczuł, że mam ochotę za
grać w rumel - pikietę, a przytem odnalaz
łem w piwnicy butelkę starego miodu...

wyrobiło sobie własną organizacyję i trzyma 
się dosyć odpornie, stanowi jednak zbyt dro
bną cząstkę małego państwa, ażeby m ogło 
rozwijać się samodzielnie. Zresztą w ostat
nich czasach rząd Stanów Zjednoczonych po
stanowił powstrzymać przypływ emigrantów 
i zastosował do nich rozmaite ograniczenia, 
między innemi np. żądanie dowodu posiada
nia 300 dolarów na osobę. Coraz to trudniej 
także znaleźć tam zarobek.

To też emigracyją polska do Stanów Zjed 
noczonych zaczyna się zmniejszać i szuka dla 
siebie nowych terytoryjów.

Od lat kilkunastu część prądu wychodźcze
go zwróciła się ku Brazylii. Południowe pro- 
wincyje tego olbrzymiego a słabo zaludnio
nego państwa, z powodu znacznego wzniesie
nia nad poziom morza, mają klimat dosyć u- 
miarkowany. Tam też w prowincyi Parana 
osiedlili się bardzo licznie polacy. Pod Curi- 
tibą znajduje się grupa 13 kolonij polskich, 
z których najstarsza założona została w 1868 
r. Nova Polonia liczy kilkanaście tysięcy lud
ności (5,000 poznańczyków i 6,000) galicyjan.

W  Curitibie wychodzi nawet od roku pis
mo polskie. Druga kolonija większa (5,000 
ludności) znajduje się w prowincyi Santa Ca
tarina.

Są wreszcie osądy w prowincyi R io  Gran
de de Sul. W  Pernambuco liczą 7,000 pola
ków, w Bahii—2,000, w R io  Janeiro— 1,000. 
Ogółem w Brazylii mieszka obecnie 30,000 
naszych ziomków. Warunki klimatyczne i po 
lityczne utrudniają jednak i utrudniać będą 
rozwój osadnictwa polskiego w Brazylii.

Najwdzięczniejsze pole dlań, ze wszystkich 
względów, przedstawiają południowe obsza
ry lądu amerykańskiego, mianowicie połu
dniowe terytoryja dwóch rzeczpospolitych: 
Chile i Argentyńskiej, dokąd zaczyna już są
czyć się drobny strumyk emigracyi polskiej. 
O warunkach kolonizacyi tych obszarów po
mówimy w artykule następnym. P.

— O tem—potem;—odrzeknie proboszcz—a 
najprzód muszę z panem Janem pogadać o 
synach.

— O synach? Cóż takiego?
— Musimy się rozmówić na osobności,—po

wiada proboszcz.
Bombiński zaprowadził księdza do swojej 

kancelaryi, zamknął się z nim na klucz i d o 
piero rozmawiali coś po cichu. Proboszcz 
mówił i mówił, robił panu Janowi jakieś zwie
rzenia, odkrycia, a Bombiński od czasu do 
czasu potrząsał głow ą i wykrzykiwał:

— Ee, doprawdy?.. Nie może być!
A lbo:
— A  to łajdaki!.. Co ksiądz proboszcz m ó

wisz?.. Skóry z gałganów pozdejmuję, jak B o
ga kocham!

— Skór zdejmować nie trzeba, tylko cicho, 
sza, paniczów z Kurdwanówka wyprawić, że
by nie było zgorszenia!

Po tej rozmowie grali w rumel-pikietę, wy
ciągnięto butelkę miodu, tylko pan Bombiński 
był już jakiś nie swój.

Nazajutrz, zaraz rano, pan Jan wezwał do 
kancelaryi Jacha i rzekł:

— Łotrze, psubracie jakiś, to ty się w mia
steczku upijasz—hę?

Jach odburknął coś pod nosem3 a ojciec go  
odrazu za kark i chciał przewrócić na ziemię; 
ale Tatar stał tak krzepko, że ani drgnął. 
W ięc Bombiński w strasznej złości począł sto
jącego okładać harapem z całej siły; bił jak

Kartofel czy  groch?

( Dalszy ciąg.)

Podobnie, jak kartofle, owoce strączkowe za
wierają oprócz wody i ciał nieorganicznych 
białko i wodany węgla o wiele jednak w odpo
wiedniejszym stosunku. Bowiem na 30 proc. 
białka groch, naprzykład, zawiera 40 proc. skro
bi. Porównawszy to z podaną wyżej zawarto
ścią kartofli (2,5 proc. białka i 20 proc. skrobi), 
zauważymy zaraz, jaką wyższość należy przy
znać grochowi nad kartoflami w pożywieniu lu
du. Wyższość ta streszcza się w następujących 
dwóch punktach:

1) grocb, ze względu na obfitość znajdujące
go się w nim białka i wodanów, w nieporów
nanie mniejszej przyjmowany ilości, niż karto
fle, dostarczę już potrzebnej dla organizmu ludz
kiego ilości tych dwóch uiateryj spożywczych. 
Już bowiem 395,4 f. grochu zawierają 115,9 f. 
białka uważanych przez Moleschotfa za konie
czne do spożycia dla człowieka dorosłego w cią
gu roku, gdy kartofli potrzeba na to 4636 f., a 
więc blizko dwanaście razy tyle. W 1225 f. 
samego grochu, spożytego rocznie, tj. o 335 f. 
mniej, aniżeli wynosi liczba całego pokarmu, 
przez naszego chłopa używanego (1040+350 +  
150 +  20=1560), znajdujemy nietylko całe po
trzebne 490 f. ') wodanów, ale, jeszcze i więcej 
o wiele białka, jak normalnie organizm potrze
buje. Powyższe cyfry podajemy dla tego tylko, 
ażeby wykazać, jak wielką przewagę ma groch 
nad kartoflami, gdy przyjdzie je oko w oko ze
stawić. Nie należy zaś robić wniosku, że usi
łujemy dowieść możności wyłącznego żywienia 
się grochem, jak to po części zastosowują w prak
tyce jarosze. Takie twierdzenie, jak już wyżej 
staraliśmy się wykazać, byłoby przeciwnem jed
nej z pierwszorzędnych zasad fizyjologicznych 
w rzeczach trawienia, mianowicie, że „człowiek 
jest zwierzęciem wszystko spożywającem, potrze
buje on zatem koniecznie potraw mieszanych” 2). 
Tego wymaga fizyjologija nie tylko ze wględu 
na nieodpowiednie w pokarmach ustosunkowa
nie ciał azotowych i bezazotowych, lecz jeszcze 
dla tego, że rozmaitość potraw pociąga za sobą

’ ) Kartofli potrzeba na to 2,450 f., a zatem dwa ra
zy tyle.

*) Landois— rozdział 238.

J 5

w drzewo, a Jach stał i na ustach miał ja 
kiś uśmiech szyderstwa, pogardy, lekcewa
żenia.

— W ont z moich oczu! — wrzasnął ojciec, 
wyrzucając syna za drzwi.

Z kolei przyzwał na sprawę Janka.
— To ty, szelmo, infamisie, szulerujesz 

w miasteczku, pisarzów w magistracie i na 
poczcie ogrywasz w karty! A , kanalijo, za
kało rodu mojego!

I znowu go za kark chwycił, chciał powa
lić na ziemię, lecz Janek trzymał się silnie i 
stał nieruchomy.

Posypały się bizuny po plecach, po g ło 
wie, nawet po twarzy, a Janek ani drgnął, 
tylko w oczach błyszczała mu wściekłość. 
Zbitego ojciec także wyrzucił za drzwi.

Nareszcie przed trybunałem pojawił się Jaś. 
B ył gładko uczesany, ubrany starannie, minę 
miał skromną.

— Cóż ty, obiboku, sobie myślisz!—krzyknął 
stary.—Zgorszenie tu będziesz robił w całej 
parafii?.. Wiesz, o co chodzi?

— Wiem, — odpowiedział cichym głosem 
Bombińszczak.

—  I nie wstyd cię, łajdaku, pod mojem o- 
kiem paskudztwa takie wyrabiać?

— W styd,—odrzekł Jaś znowu.
Pan Jan chciał syna za kark pochwycić, 

ale ten przemknął mu się pod ręką i z całą 
zręcznością tancerza znalazł się za plecami 
ojca. K iedy Bombiński odwrócił Się do nie-
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rozmaitość wrażeń smakowych, a te ostatnie są 
bodźcem do obfitszego wydzielania śliny, tak nie
zbędnego czynnika w trawieniu. Te względy są, 
właśnie przyczyną, dla której organizm ludzki, 
żywiony li tylko samem mięsem, lub samymi 
pokarmami roślinnymi, niszczeje i traci na wa
dze. Te samy względy nie pozwalają używać 
wyłącznie grochowych potraw, ale każą mieszać 
je z dotychczas używanemi, pozwalają jednak 
przez wzgląd na wartość pozostawić pierwszym 
przewagę. Jaki zaś ma być stosunek liczebny 
spotrzebowanych: grochu, kartofli, zboża nabia
łu i okrasy, o tem pomówimy później.

2) uważając białko i wodany za równoważne 
sobie ze względu na pożywność, widzimy, że, 
chcąc wydobyć z grochu tę samą ilość pożyw
nych rzeczy, jaką ich znajdujemy w kartoflach, 
należy pierwszego spożywać sześć razy mniej a- 
niżeli tych ostatnich, że zatem potrzeba tu zu
żywać sześć razy mniej siły mięśniowej żołąd
ka * 3), aniżeli przy trawieniu kartofli. Dopraw
dy, tylko chyba prawidłowość w przyjmowaniu 
pokarmów, prawidłowość ruchu, jakiej ciągła 
praca fizyczna dostarcza, i jakieś może wpływy 
klimatu umiarkowanego chronią naszego chłopa 
od wydętego wiecznie żołądka, jaki jest stałą o- 
zdobą mieszkańców niektórych wysp Australii, 
którzy przeładowują się ogromną ilością mało 
pożywnej strawy.

Trzecim punktem porównania winna być sto
sunkowa łatwość uprawy grochu i kartofli. Nie 
posiadając jednak specyjainego przygotowania, 
powstrzymujemy się od roztrząsania kwestyi 
z tego punktu widzenia. Pozostawiamy więc 
komuś kompetentniejszemu rozwiązanie następu
jących kilku pytań. Jakiej ziemi potrzebuje 
groch, a jakiej karb fle? Czy w każdej miejsco
wości kraju może być grunt odpowiedni do pro- 
dukcyi grochu? jeżeli nie, to czy należy się tem 
zrażać wobec pewniku ekonomicznego, że dąże
niem każdego kraju winien być podział pro- 
dukcyi odpowiednio do sprzyjających łub nie
sprzyjających warunków, że ztąd dążeniem kraju

3)  Prawda, że i jadanie mniej strawnych rzeczy jest 
poniekąd pożyteczne dla żołądka, ponieważ to rozwija 
w nim siłę mięśniową, zmuszając go do energiczniejszej 
działalności. Jednak żywienie się samemi tylko kartofla
mi wymaga zbyt wielkiej ich ilości dla zaspokojenia gło
du, zbyt wyczerpującą więc dla żnjądka stanowi gimna
stykę mięśni.

go frontem, on znowu był z tyłu. Powtórzy
ło się to kilkakrotnie i stary w powietrze ty l
ko uderzał harapem. Najmłodszy Tatar umiał 
tak doskonale balansować, iż go  ojciec parę 
razy tylko dotarł końcem swego bata.

Po tem wszystkiem zaczął Bombiński dniem 
i nocą przemyśliwać, co zrobić z Tatarami. 
Myślał, myślał, aż mu wreszcie przyszedł 
szczęśliwy pomysł do głow y. Przypomniał on 
sobie stryja Kacpra, ow ego senatora w W ar
szawie, i postanowił prosić go o protekcyję 
dla swoich synów. Jeślić on jest dygnita
rzem, to może blizkich krewnych, jak on Bom- 
bińskićh, popierać. A le trzeba było zebrać 
bliższe szczegóły o tym dygnitarzu, naradzić 
się ze stryjem kanonikiem. W ybrał się prze
to pan Jan jednego dnia z pod Skalbmierza 
aż pod Staszów. Czego on się tam dowiedział, 
tego dokładnie nie wiemy, dosyć, że wrócił 
do Kurdwanówka bardzo uszczęśliwiony, z li
stami do senatora Bombińskiego i podobno 
z zapasikiem pieniędzy na wyprawę synów 
z domu.

Przez miesiąc czasu blizko przygotowywa
no dla Tatarów bieliznę, garderobę, pościel, 
obuwie. Nareszcie, kiedy już wszystko było 
gotowe, pan Jan zawezwał do kancelaryi 
trzech synów i taką miał do nich prze
mowę:

— Słuchajcie, bisurmany! W  szkołach nie 
chcieliście się uczyć, w domu narobiliście mi 
wstydu—źle! Powinienbym wam we łby  po

rolniczego jest uprawianie w danej okolicy tego 
tylko, czemu sprzyjać może miejscowy gatunek 
gruntu, jego poziom i wrarunki hydrauliczne? 
Czy za tem, rozumiejąc to, niesłusznie się żąda, 
ażeby, zarzuciwszy sadzenie grochu w miejsco
wościach dla niego nieodpowiednich, nie zanie
dbywano go tam, gdzie warunki sprzyjać by 
mogły? O ile częstszego i hojniejszego umierz- 
wienia potrzebuje groch? Jaką jest wytrzyma
łość grochu i kartofli wobec długotrwałych desz
czów lub suszy? Jaką jest wartość grochowin, a 
jaka tęein kartoflanych (zżynanych przed czasem 
kopania) dla inwentarza chłopskiego? i t. d.

Pozostawiając —dla większej pewności—roz
wiązanie tych pytań komuś kompetentniejszemu, 
mimo to, jakoby a priori, niemniej jednak na 
zasadzie porównania cen rynkowych grochu i 
kartofli, jak to dalej postaramy się wykazać, o- 
śmielamy się twierdzić, że rozwiązanie to nie 
może ostatecznie wypaść na niekorzyść grochu.

Wypada nam teraz od teoretycznych wywo
dów przejść do praktycznego zastosowania. Do
wiedzieliśmy się więc, że ziemniaki zawierają 
niezmiernie inalo białka, że zatem do wydoby
cia z nich potrzebnej jego ilości, należy spoży
wać ich więcej, aniżeli to może być przetrawio 
nem przez żołądek, że nawet hojniejsza okrasa 
nie potrafi braku wynagrodzić, ponieważ tłusz
cze, jak wiadomo, mając jednakową wartość 
z wodanami, białka nie zastąpią; wiemy zaś, że 
temu wszystkiemu jak najlepiej odpowiadają po
trawy z grochu. Rodzi się więc pytanie, czy nie 
należałoby zupełnie zamienić wszystkich potraw, 
używanych przez lud, na potrawy z grochu. 
Należy tylko przecież, jak dowiadujemy się z fi- 
zyjologii, dodać do grochu 21 proc. tłuszczu, a- 
żeby już w tej • mięszaninie uzyskać stosunek 
ciał, zawierających azot do bezazotowych, jak:
1:8,5-4,5.

Odpowiedzieliśmy już jednak, że nie. Czło
wiek bez potraw mieszanych obejść się nie mo
że, bądź to ze względu, na złożoną budowę swe
go organizmu, która potrzebuje też złożonego 
materyjału budowlanego, bądź to przez wzgląd 
na czynność gruczołów ślinowych, dla których 
rozmaitość wrażeń smakowych jest koniecznym 
bodźcem. Ze względu na to nietylko nie my
ślimy grochem zastępować zboża, mięsa i nabia
łu, ale jeszcze i ziemniakom chcemy pozostawić 
miejsce w pożywieniu ludu, miejsce należne, 
nawet może zbyt wydatne ilościowo, ale jako
ściowo w każdym razie podrzędne.

Oto szemat, który owe, powyżej wykazane, 
względy godzi:

T a b l i c a  II.
Ilość pokarmów 

w funtach.
zawartość

białka. wodanówi tłuszczów.
925 f. kartofli 23-12 18500 —

350 f. żyta 4200 213 50 —

150 f. mleka 7-50 7-40 6-25
144"26 f. grochu 43-28 57-70 —

8-91 f. tłuszczu — — 8-91
razem 115 90 463-60 15-16

Porównywając tablicę I widzimy: 1) że w o- 
becnej niema niedoboru ani w białku, ani w wo- 
danach, ani w tłuszczach; 2) że przy zachowa
nia w całości tej samej ilości mleka i żyta, ilość 
kartoflli sprowadzoną została do 925 f.; 3) że 
natomiast wprowadzono 144-26 f. grochu, a tłu
szczu wzięto znacznie mniej; 4) że wreszcie, gdy 
porównamy kosztorysy jednej i drugiej tablicy, 
to otrzymamy następujące cyfry: (obliczenia 
prowadzone były w cenach sierpniowych roku 
ubiegłego: kartofli korzec rs. 1, żyta rs. 4, gro
chu l-s. 4 kop. 50. Obojętnem jest przy podob
nych obliczeniach, z jakiego czasu ceny brane: 
chodzi tu bowiem nietyle o same ceny, ile o 
stosunek ich, który, jak to zaznaczyć należy, 
w ostatnich czasach pozostawał niezmiennym): 

do tablicy 1-ej.
rs. kop.

1,040 f. kartofli «) 3 — 71
350 f. żyta 6 — 9

20 f. okrasy 2) 4 -------
150 f. mleka 3)________ 3 — 55

razem 17 — 35
do tablicy 2-ej:

rs. kop.
925 f. kartofli 3 — 30
350 f. żyta 6 — 9
144-26 f. grochu 2 — 49

8 91 f. tłuszczu 1 — 78
150 f. mleka 3 — 55

razem 17 — 21
W tablicy II mamy zatem zaspokojone wszyst

kie wymagania, jakie fizyjologija stawia poży-

’ ) Brano tu wagę średnio dobrych produktów, miano
wicie korzec kartofli liczono w wadze 280 f., żyta 260 f., 
grochu 2 60 f.

z) Za cenę funta okrasy przyjęto 20. kop,
3)  Kwartę mleka, ważącą 2 f. 4 łuty, przyjęto w cenie 

5 kop.

strzelać, boście nic więcej nie warci. A le ja  
daję wam jeszcze sposób naprawienia tego 
wszystkiego. Możecie zacząć życie na nowo! 
Jest w Warszawie „senator Bombiński” .

Przy tych słowach Jach się uśmiechnął, co 
ojciec postrzegł i krzyknął:

— Czego się, durniu, śmiejesz— hę? — mów 
zaraz!...

— Bo, proszę ojca, profesorowie w K iel
cach nazywali senatorami tych uczniów, któ
rzy siedzieli w ostatniej ławce i często na 
Janka mówili—„senator Bombiński’ ’.

— Nicponiu jeden, słuchaj, co mówię! Jest 
w Warszawie senator, Kacper Bombiński, 
stryj mój rodzony, który się wami zaopiekuje 
i wykieruje na ludzi, jeżeli się będziecie d o 
brze sprawiali. Otóż, pojedziecie do W ar
szawy: miasto wielkie, labirynt; ale nie jesteś
cie dzieci, tylko dryblasy, toście sobie radę 
dać powinni. Dostaniecie adres senatora Bom 
bińskiego i list do niego. A  jakbym się d o 
wiedział o nowych jakich łajdackich spraw
kach, to znać nie chcę takich synów. Dziś 
mamy piątek, a w przyszłym tygodniu we 
wtorek wyprawię was swoimi końmi do Kielc; 
ztamtąd zaś z furmanem żydem ruszycie na 
Radom  do W arszawy.

Synowie ukłonili się najprzód^ojcu, a potem 
każdy po kolei całował go w ramię.

Bombiński chciał uświetnić ten wyjazd sy
nów z domu i na sobotę pozapraszał gości 
z sąsiedztwa, co było  zrobione w tajemnicy

przed Tatarami. Jakoż nazjeźdżało się do 
Kurdwanówka dużo przyjaciół, znajomych, i 
by ł balik w całem znaczeniu tego wyrazu. 
Tatary wystąpiły w nowiutkich czarnych tu- 
żurkach, które im przed kilku dniami uszyto 
na wyprawę do W arszawy.

K toby by ł uważnie obserwował zachowy
wanie się Bombińszczaków podczas tej uczty, 
spostrzegłby, że Jach od czasu do czasu prze
suwał się między młodzieżą płci męzkiej, ukry
wając pod połą tużurka jakiś przedmiot; g ło 
wą i oczyma dawał znaki porozumienia, a gdy 
się w dobranym komplecie znalazł na boku, 
mówił:

— Panowie, my sobie tu na boczku m ło
dzi!.. D o ciebie, Stasiu! Najlepiej bez kie
liszka, tak poprostu, z flakona...

I przykładał do ust butelkę, poczem odda
wał następnemu, powtarzając:

— Musimy przecie w ypróbow ać swoich 
spustów! Stare pry ki myślą, że oni tylko pić 
umieją,.. Ten mój stary, o, to ryba. Ma kil
kanaście butelek miodu; ale tak je  gdzieś za
sadził, że się do nieh dobrać nie mogę,..

Janek znowu przechadzał się wśród tych 
młodzieńców, w ydobyw ał niekiedy z kieszeni 
parę talij kart i pstrykał niemi, zachęcając:

— Panowie, kto ma ochotę zabawić się na 
poczekaniu? Starzy się tam zagadali o kar
toflach, a my sobie tu w kąciku zróbmy ma
lutki banćzek.

Jeżeli nie mógł znaleźć amatorów na ban-
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wieniu ludzkiemu,— i w swym składzie chemicz
nym i z wielu innych względów, z wyjątkiem 
może jednego, a mianowicie, że nie chroni żo
łądka chłopa od zbyt wielkiej ilości przyjmowa
nego pokarmu w stosunku do pożywnych części, 
w niem zawartych, ponieważ znledwie o 115 f. 
zmniejszono tu ilość kartofli, na miejsce ich za
lecając 144'26 f. grochu. Nie wymagajmy jednak 
zbyt wielkich rzeczy zaraz z samego początku.

Idzi K.
(D. w.)

NIEWIARA MAŁŻEŃSKA
PO DŁU G

Pawła Lafargue’a.

(Dokończenie).
Greccy filozofowie i komedyjopisarze—gdyż 

teatr jest szkołą jeśli nie cnoty, to obyczajów— 
zalecali mężom, by ci oddawali się miłym ucie
chom prostytucyi, t. j .  unikali uwodzenia kobiet 
zamężnych. „Czy nie jest śmiesznem”, mówi 
Ksenarchus, „kraść po nocy pieszczoty mężatki, 
gdy za dnia bawić się możesz wśród wesołych 
tłumów kurtyzanek, ubranych w rozkoszne zwo
je przezroczystych tkanin?”  Jeden z komedyjo- 
pisarzy woła: „O  boska Wenus! jak można się 
rzucać w objęcia kobiety zamężnej, jeśli się ma 
w pamięci prawa Drakona”!

Zazdrość mężowska jest tylko odmianą draźli- 
wości właściciela. W  sercu kobiety powstaje 
ona jako uczucie obrażonej godności, ponieważ 
rozwinąć się mogła dopiero wtedy, kiedy w ko
biecie uznano istotę ludzką, nie zaś zwierzę do
mowe. Ważna ta zmiana zaszła z chwilą, kie- 
dy jej dozwolono posiadać coś z mienia mężow
skiego. Wiano było tą pierwszą jej własnością.

Pieniądze, jakie otrzymywał ojciec tytułem 
zapłaty za córkę—oto pierwsza forma wiana; 
nie chodziło tu o ojca, lecz o córkę, z racyi 
której narzeczony ponosi ofiary.

Germanowie zwali wiano „Morgengabe”; w Ba- 
waryi dziś nazywają satyrycznie podarki skła
dane wdowie „Abendgabe”. Zwyczaj obdaro
wywania narzeczonych panował powszechnie; 
w południowej Francyi, nazywano go „donation 
de 1’osele”.

Prawa oznaczały wysokość podarków; u Gre
ków za czasów byzantyjskich odpowiadało „The-

czek, to podchodził do pierwszego lepszego 
młodzika i, przedstawiając garść pieniędzy, 
wyzywał:

— Cet czy licho?
A  potem otwierał garść i mówił:
— Przegrałeś, robaczku, zapłać!
Podczas tego, Jaś siedział około pucołow a

tej brunetki ze świecącemi oczym a i prowa
dził rozmowę:

— Niech pani zgadnie, o czem ja  myślę?
— O rzeczy, czy o osobie?
— O osobie!
—  Mężczyzna, czy kobieta?
— Kobieta!
— Mężatka, czy panna?
— Panna!
— A  czy jest w tern towarzystwie?
—  Jest!
Dopiero brunetka wyliczała wszystkie po 

kolei obecne panny, a Jaś ciągle odpowiadał: 
„Niel” —Nareszcie, pozostała ta tylko do w y 
mienienia, z którą najmłodszy Tatar prow a
dził rozmowę. Rumiana brunetka zarumie
niła się bardziej jeszcze, spuściła oczy, a on 
się śmiał, serdecznie uszczęśliwiony.

Potem  znowu mówił:
—  W yjeżdżam do W arszawy i jednego ty l

ko żałuję... Niech pani zgadnie czego?
R ozm ow a poszła tak samo, jak poprzednia, 

i tak samo się zakończyła.
Przed kolacyją po różnych kątach ukazały 

się zielone stoliki i starszyzna zasiadła do

oretum’’ cenie dziewictwa, temu co „Morgenga- 
*be” zwali Germanowie.

Rodzina miała zwyczaj wywdzięczania się na
rzeczonemu za jego podarki dla narzeczonej— 
równie podarkami. Odróżniano różne źródła 
własności kobiety: to, co otrzymywała jako na
rzeczona, to, co od ojca, matki, braci otrzymywała 
przy opuszczaniu domu rodzicielskiego; nakoniec 
co dziedziczyła, kupiła, znalazła. Podarki na
rzeczonego, jakkolwiek przyczyną pierwotną by
ły wiana, powoli zmniejszają się do minimum: 
nakoniec własność kobiety składała się z tego, 
co otrzymywała od swej rodziny. Odtąd ko
bieta nie bywa kupowaną; raczej sama męża 
kupuje.

Dopóki mąż żonę kupuje, ojciec jest obowią
zany córkę przyjąć nap o wrót, zwracając sumę 
sprzedażną. Z chwilą jednak, gdy do domu wia
no wnosi, staje się ona ze zwierzęcia domowego, 
ze zwierzęcia rozpłodowego jedynie, jeśli nie 
równoprawną mężczyźnie, zawsze jednak ludz
ką istotą.

„Nie władamy pieniędzmi, wnoszonymi przez 
żonę, jako wiano: służy ono tylko jako utru
dnienie zerwania związku małżeńskiego” , mówi 
Eurypides, gdyż mąż musiał zwracać wiano żo
nie, z którą się rozwodził.

Nie może być mowy o formalnym rozwodzie 
w czasach, kiedy mąż traktował żonę jako by
dlę kupne i oddawał ją rodziuie, żądając zwrotu 
pieniędzy. Nawet w czasach, kiedy żona wiano 
wnosiła, mógł początkowo mąż bez żadnych skru
pułów wrócić żonę rodzicom, zwracając zarazem 
sumę posagową.

Biblia dozwala rozwód przy prostej niechęci 
męża, który żonę wypędzić ma prawo (Deute- 
ronoumium X X IV ,I), dając jej w rękę list roz
wodowy. W ten sam sposób postępują dziś wła
ściciele niewolników na Kubie. Małżonek gre
cki i rzymski odbierał żonie klucze od domu, 
oddawał wiano i wydalał z domu. Oto cały ce- 
romonijał rozwodu; mówił przy tem: „tuas res 
habeto, tuas res ageto.’’ (Władaj swojem do
brem, rządź swemi sprawami).

Niewiadomo kiedy kobieta otrzymała w pra
wodawstwie rzymskim prawo żądania rozwodu; 
w każdym razie nie posiadała go jeszcze w trze- 
ciem stuleciu naszej ery. U germanów w epoce 
barbarzyństwa prawo rozwodu posiadał jedynie 
mąż.

Kiedy przyznano wreszcie prawo to kobiecie, 
to z powodu formalności, któremi je obwarowa-

gry w karty. Janek usiadł na boku i z uwag, 
które robił, dawał poznać, iż jest niepospoli
tym artystą geryłasza. W łaśnie zaszedł spór, 
ponieważ Bombiński i jeg o  partner, mając 
trzy asy i dwa kolory — jeden bez króla, 
drugi bez damy — nie zrobili lewy. Jedni 
z graczów twierdzili, że powinna być lewa, 
drudzy utrzymywali, że było  dwie, a nawet 
trzy lewy; wtem Janek skromnie się odezwał» 
iż by ł do dania szlem wielki. W szyscy zw ró
cili uwagę na młodzieńca, a ojciec rzecze:

— E, głupi żółtodziób, co on tam plecie!
K toś zaproponował, aby Janek tę grę ro 

zegrał. Średni Tatar usiadł i dał wielkiego 
szlema.

— A  to młody starego w kozi róg zapę
dził!—zawołał jeden z graczy.— Mistrz, słowo 
honoru daję, mistrz! Kom binacyja, jak rzad
ko u młodego człowieka!

—  Jak on to chytro do ręki dochodzi, że
by  złowić trzeciego króla i czwartą damę! mó
wił ktoś inny.

W  saloniku znowu zabrzmiała muzyczka i 
tutaj Jaś się odznaczał.

Jak on się kręcił, jak zwijał, jakie figury 
w mazurze wymyślał! —  Matki panien — 
jedna po drugiej—zbliżały się do pani Bom- 
bińskiej, winszowały je j takiego syna, wynu
rzały żal swój, iż tak przyjemny młodzieniec, 
prawdziwa ozdoba okolicy, wyjeżdża do W ar
szawy. Bombińska była nadzwyczajnie wzru
szona i, wlepiwszy oczy w nogi syna, pra

no, stało się ono czczem słowem. W  Atenach
np. musiała żona osobiście stanąć ze skargą 
przed archontami; mąż wprost siłą do tego nie 
dopuszczał, na co nie miała już sposobu. Plu* 
tarch opowiada, że Alcybiades spotkał żonę idą
cą ze skargą rozwodową; schwytał ją i zamknął 
w domu; Plutarch samo prawo tłomaczy tem, 
by mąż miał czas i możność wyperswadowania 
żonie. Od czasu, kiedy wiano wyemancypowa
ło kobietę— mąz raczej bać się począł rozrodu. 
Seneka opowiada o żonach, które liczyły lata 
nie według konsulów, tylko według mężów. Je
dnocześnie ze zmianą w rozwodzie, nastąpiła 
zmiana w zapatrywaniach na niewiarę: mąż stra
cił prawo sprzedawania żony coraz to komu in
nemu, stracił prawo zabijania jej, nawet schwy
ciwszy ją na gorącym uczynku niewiary. Za 
czasów cesarstwa karano żonę wiarołomną wy
gnaniem na pewną odległość od Rzymu.

Niewiara żony pociągała rozwód, a więc zwrot 
wiana. Za nim mąż się na to ostatnie zdecy
dował, wolał oczy zamykać na słabostki żony.

W Rzymie i Grecyi prawo dopiero zmuszało 
do rozwodu mężów, grożąc im samym pozba
wieniem czci. W Chinach wpajają weń uczucie 
godności małżeńskiej trzciną bambusową.

Ponieważ jednak mężowie rzymscy nie zbyt 
śpieszyli z rozwodem dla żony niewiernej, pra
wo dozwoliło im zwracać jedynie część posagu 
przy rozwodzie. Ztąd często denuncyjowano żo
ny, byle część jej posagu zagarnąć. W tym ce
lu niejednokrotnie żeniono się. Na szczęście, da
my rzymskie prędko się na tem poznały. '

Niewiara małżeńska była w starożytności przy
wilejem arystokracyi. Prawo nie troszczyło się 
o kobiety tego rodzaju, jak kurtyzanki, aktorki, 
baletnice, córki aktorów; te „nie miały czci do 
stracenia”  (in quas stuprum non committitur).

Prawo miało na uwadze cześć wyłącznie matron, 
„kobiet z towarzystwa”, które jedynie nosiły czy
stą, fałdzistą „stola.’’ Matrony owe nie były za
chwycone opieką praw, które je  krępowały; za
pisywały się nieraz do listy prostytutek, zysku
jąc tym sposobem wolność. Doszło do tego za 
Tyberyjusza, że Senat wydał nowe prawo, ogra
niczające prostytutki, zabronił paniom, które w 
rodzie miały obywatela Rzymu, handlować cia
łem ’ ).

Niewiara małżeńska stała się faktem codzien
nym, wsiąkła w obyczaje; prawo milczało o mę-

1) Tacyt. Annales, II, 85.

wie nie przestawała łez ocierać chusteczką 
od nosa. A  Janek, bohater, tańczył zapamię
tale i, rozpłomieniony, oblany potem, prze
biegając salonik, rzucał pełne tryumfu spoj
rzenia pucołowatej brunetce.

Na kilka minut przed kolacyją starsi oby
watele zawiesili geryłasza i, zgromadzeni przy 
drzwiach saloniku, patrzyli, jak młodzież do
kończą jeszcze pląsów.

— Stary Bomba doczekał się pociechy ze 
synów!—mówił jeden sąsiad do drugiego.— 
Chłopaki jak krzesiwa: urodziwe, zdrowe, re
zon mają i zabawę umieją poprowadzić. O, 
takim i w Warszawie biedy nie będzie!

— Prawda, prawda! To nie marmurki żad
ne, czyste żywe srebro, słowo honoru daję! 
—odpowiedział drugi.—Co tam znaczą szko
ły? Niejeden je  skończy a do niczego.

W  czasie kolacyi, po mięsie pieczonem, po
wstał stary szlachcic, pan Słupiński, powaga 
w okolicy, i wzniósł toast za pomyślność 
młodych Bombińskich w Warszawie.

— No, Tatary, podziękujcie! — zawołał o j
ciec.

W tedy Jach, niby to przez nieuwagę, za
miast sobie nalać wina do kieliszka, napełnił 
niem szklankę i duszkiem wypił na podzię
kowanie.

(d. c. n.).
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żu poszukującym na żonie swej obrażonej go
dności. Prawa, jak mówi pisarz starożytny, są. 
tym cnotliwsze, im więcej obyczaje są popsute.

• •

Rodzina patryjarchalna starożytności klasycz
nej rozprzęgła się; znikła wraz z arystokracyją, 
której stanowiła element składowy. Prawa oj
cowskie zanikały jedno po drugiem; przeciwnie 
kobięta otrzymywała codziennie nowe prawa, 
zapewniające jej swobodę. Rozprzężenie rodzi, 
ny było poczęści przyczyną, poczęści skutkiem 
ogólnego upadku obyczajów. Ale zepsucie jest 
znakomitą dźwignią postępu; psują się obyczaje 
stare, by nowym miejsca ustąpić. Tą drogą idzie 
postęp.

Upadek społeczeństw starożytnych zdawał się 
zapowiadać nadejście porządku nowego; wtedy 
wypadły najścia plemion barbarzyńskich, które 
nowe czynniki do cywilizacyi grecko-rzymskiej 
wniosły, zmieniając poglądy, obyczaje, ustrój spo
łeczny.

Z upadkiem rodziny patryarchalDej, upadła 
religija, zastąpiona śród warstw bogatych przez 
wolny deizm, śród warstw inteligentnych—przez 
sceptycyzm; nowa religija zjawiła się w posta
ci chrześcijaństwa, — a poglądów religijnych 
wschodu i zachodu. Żydzi, którym przypisują 
zaszczyt tego odnowienia religijnego, dali jedy
nie podanie o biednym i cierpliwym rewolucy- 
joniście, którego despotyzm bogatych na krzyż 
skazał, na karę śmierci niewolników. Grecy mo
gą wykazać tylko Sokratesa, zrzędzącego i bru
dnego filozofa, a Italija—Spartakusa, który zbroj
ną ręką prorokował: ani jeden ani drugi nie u- 
mieli zadowolnić warstw nieposiadających i cie
mnych, złożonych z niewolników i wyzwoleń- 
oów; ci uciekali do nieba wymarzonego, by ja
koś znosić nędzę ziemską. Duch nowej religii 
nie wyrósł śród izraelitów, ale pochodzi od wie
lu ludów wschodu i zachodu, zjednoczonych i 
zmieszanych przez panowanie Rzymu: niepoka
lana matka i tajemnica trójoy są np. pocho
dzenia egipskiego; gołąb, grający rolę w począt
ku życia Chrystusa, pochodzi z Assyryi.

Wśród burz wędrówki narodów ożyły zwy
czaje dawno pogrzebane: barbarzyńcy zbudzili 
z grobu prawo .,patria potestas”, prawo ojca ro
dziny nad żoną i dziećmi; zbudzili straszną „tna- 
nus’’ małżonka, i znów zapanowała surowość 
stosunku męża do żony, którą kupowano i sprze
dawano. Niewiarę małżeńską karano strasznie: 
śmiercią, kiedy zbrudniarz nie mógł opłacić się pie
niędzmi. Śmierć zdawała się jeszcze zbyt łago
dną karą; najstraszliwsze męki ją poprzedzały.

Pierwiastki chrześcijańskie zostały również o- 
panowane przez barbarzyństwo; kobiety straciły 
z takim trudem zdobyte prawa; stały się napo- 
wrót niewolnicami. Zonę niewierną rzucano na 
pastwę śród areny cyrkowej. Cesarz Teodozy- 
jusz musiał zakazać odnowionego zwyczaju, któ
ry oddawał wiarołomną żonę każdemu przecho
dniowi a tych zwoływano dzwonem umyślnym.

Wieki całe trwały te stosunki. Postanowie
nia Karola Pięknego (1325), Jana Łagodnego 
(1362), Ludwika X I  (1463) są dowodem, jak za 
ich czasów surowo sądzono żony niewierne. Na
wet prawo francuzkie, ustanowione przez rewo- 
lucyję, pozwala mężowi zabić kochanka, schwy
tanego na gorącym uczynku; pozwala mężowi 
matkę dzieci własnych, która go za swe wiano 
kupiła, zamknąć do więzienia prostytutek. Pra
wodawstwo angielskie okazuje więcej ludzkości 
dla kobiet. Tam niewiara me jest uważaną za 
występek w prawnem znaczeniu tego słowa.

Gdybyście zapytali kogokolwiek w wiekach 
średnich o pogląd jego na niewiarę małżeńską, 
jednogłośnie uznano by ją za czynnik burzący 
rodzinę, za czynnik podkopujący moralność, za
sługujący na karę jak najcięższą.

Czyż tak różnobrzmiące odpowiedzi, do Figa
ra nadesłane, wskazywać by miały, przecząc so
bie wzajemnie, że żyjemy w czasie do tego po • 
dobnym, który zwiastował upadek grecko-rzym
skiej cywilizacyi, strzaskanie przeżytych form 
zwyczaju, urządzeń, ideałów?

Kobieta współczesna wyzwala się na polu e- 
konomicznem; dochodzi do własności temi same- 
mi drogami, co mężczyzna, otrzymuje dostęp do 
profesyj wolnych, znajduje zatrudnienie w no
wożytnych przedsięwzięciach, bankach, domach 
handlowych, wielkich magazynach, warszta
tach i fabrykach, gdzie zmuszona żelazną ko-
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nieczuością głodu konkuruje z ojcem, bratem, 
mężem, synem; warunki ekonomiczne stają się 
co raz to więcej jednakowymi dla męża i żony. 
Zmiana w stosunkach ekonomicznych sprowadzi 
zmianę w stanowisku społecznem, towarzyskiem 
kobiety. Już poczęła stawiać sohie wielkie py
tanie: dla czego ta dwumiarowa moralność? 
„Mężczyzna zrobił dwie kategoryje moralności: 
jedną dla siebie, drugą dla kobiety; jedną, która 
mu daje prawo do miłości wszystkich kobiet, 
drugą, która wynagradza kobietę za jej wolność 
prawem miłowania jedynego mężczyzny.”

Aleksander Dumas dodaje: Na czem się o- 
przecie, odpowiadając kobiecie, gdy wolności za
żąda? Cywilizacyja zburzyła przyczyny, które 
do dziś racyję wam dawać mogły.

S. T. R.

Sprawozdania n i m  i Ita lie .
Henryk Sienkiewioz. Ta Trzecia. Sachem. Sie

lanka i t. d. 1890 r.
Nowy tom (X IX ) utworów Sienkiewicza przy

nosi nam wiązankę szkiców, przypominających 
dawne dzieje autora. Czytelnik, który już zdo
łał w długim korowodzie przygód Zagłoby za
tracić pamięć Jamioła, Hani, Orso i t. d.—zno
wu się czuje w jakiejś dawno-znanej atmosferze. 
Być może nawet, iż ten mimowolny zwrot pa
mięci do pierwszych, serdecznie kreślonych ob
razków, Sienkiewicza jest niby dobrem natchnie
niem, które towarzyszy i przychylnie usposabia 
czytelnika przy przerzucaniu kartek ostatniego 
tomu.

Niełatwem zadaniem byłoby opowiedzenie tre
ści wszystkich szkiców zawartych w nim.— 
Sienkiewicz — wielki bywalec — rozrzucił też 
szczodrą ręką swe wrażenia i obserwacyje, ze
brane po szerokim świecie.

Z pracowni malarza polskiego przenosi czy
telnika do Antylopy w stanie Texas; dalej, jak 
w panoramie, przesuwa się Madryt i głębie pu
szczy białowiezkiej, Hellada i stojąca „w lesie, 
w głębokim lesie, na obszernej polance chata 
gajowego Szczepana”. Nie sposób się zatrzymy
wać poszczególnie nad treścią tyoh suto-ozdob- 
nych notat turysty. W  „Wycieczce do Aten’’ i 
„Puszczy białowiezkiej’’ sa śliczne urywki, ob
razki natury, trafne charakterystyki i spostrze- 
nia; cytaty z Mickiewicza, rozprawki, Akropo
lis, dzieła sztuki, materyjaly dla zoologa i t. d., 
i t. d. Wszystko barwione zdolną i wprawną 
ręką i owiane jakąś serdecznie prostą atmosferą 
która brata czytelnika z autorem.

Na peronach wielkich ruchliwych dworców 
kolei hywa czasem taki tłum pstrobarwnyai roz
rzucony w malowniczym nieładzie, pełen wrza
wy i ruchu. Jeżeli masz wolną od strapień gło
wę i perspektywę ciekawej wycieczki, to w tłu
mie tym chętnie się gubisz i wszystkimi ner
wami, jakoś dziwnie radośnie i św ieżo współuczest
niczysz w jego zgiełkliwym ruchu. Sienkiewicz 
umie w czytelniku wywołać stan podobny—jest 
się z nim razem turystą i zanurza się chętnie 
w ten chaos wrażeń.

Mniej może chętnie, chociaż z ogromnem zacie
kawieniem, dąży uwaga za kolejami,,walki by
ków.” „Nieszczęsny byk dostaje baudeville, któ
re przy zatknięciu w kark zapalają się jedno
cześnie. Ostrze ich rani swoją drogą i swoją 
drogą kłęby dymu otoczają głowę zwierzęcia: 
huk fajerwerków ogłusza je; wielkie iskry będą 
mu wpadały do ran, małe race kongrewskie bę
dą mu pękały pod skórą; zapach spalonego mię
sa i spalonej szerści napełni arenę. Istotnie o- 
krucieństwo nie może isć dalej...” Masa tu krwi 
i pogruchotanych kości — nic to, że całą tę or- 
giję krwiożerczą przybrał autor w tęczowe ko
lory swego malowidła: wrażenie jednak pozostaje 
dziwnie mętnem.

Walka byków opowiedzianą jest świetnie; sce
na za sceną rozwijają się w przyśpieszonem coraz 
tempie, a plastyka szkicu łudzi, jak żywy obraz. 
Zdaje się nawet, że autor potrafi rozjuszać się 
wraz z bykiem walczącym, i razgm z nim kona 
— tak świetnie odtworzoną jest psychologija o- 
statnich chwil bydlęcia. Zupełnie tak samo, jak 
w owym wstrząsającym opisie śmierci na palu 
(w „Panu Wołodyjowskim’’); pamiętają czytelni
cy, którym nerwy pozwoliły tę scenę doczytać,

jak się tam autor pastwi nad istotą ludzką, z ja
ką rozkoszą pławi się w męczarniach straszli
wego konania. Sienkiewicz dowiódł raz jeszcze, 
że w oddawaniu tych dziko-krwiożerozych mi- 
steryj ma jakiś dar niezrównany i okrutny.

Dla większego kontrastu „walkę byków” po
przedza „Sielanka”.

Na tle szumów leśnych i łagodnego blasku 
słońca autor chce dać psychologiję miłości dwóch 
serc prostaczych i świeżych: Kasi i Jasia smo
larza:

Tu już żadne streszczenie nie da pojęcia o 
utworze, gdzie przestawienie każdego niemal 
wyrazu nuże popsuć budowę artystyczną. Po
słuchajcie więc tej rozmowy, w której sam au
tor streszcza całą zawartość „Sielanki”. Kasia 
wyszła do lasu po ziele. Godzina była popo
łudniowa, gorąco na świecie, ale w lesie chłod
no. Kasia szła ciągle przed siebie, nagle za
trzymała się, uśmiechnęła i zarumieniła jak 
wiśnia. Przed nią na ścieżce, która niknęła 
w głębi lasu, stał młody może ośmnastoletni 
chłopak. Był to smolarz, ze skraju boru, któ
ry szedł właśnie do Szczepanowej chaty.

— Niech będzie pochwalony — rzekł smo
larz.

— Na wieki wieków.
Kasia zamilkła, tylko oczy spuściła ze wstydu, 

a potem, podniósłszy fartuszek, przysłoniła nim 
twarz, 'spoglądając z pod rąbka z uśmiechem 
w twarz smolarza...

— Kasiu?...
— Co, Jasiu?
— A  jest tatulo doma?
— Jest.
Smolarz, nieboże, może i nie o tatula chciał 

spytać, ale się jakoś zaląkł i mimowoli spytał o 
tatula. Zamilknął więc znowu, czekając: czy 
Kasia nie oz wie się pierwsza do niego, a Kasia 
stała tylko i kręciła końce fartuszka, zasromana 
okrutnie. Aż wreszcie przemówiła:

— Jasiu?
— Co Kasiu?
— A  to to smolarnia dziś nie dymi?
I ona chciała spytać o co innego.
—  Co niema dymić? Smolarnia nigdy nie sta

je. Zostawiłem przy niej kulawego Franka, ale 
ty, Kasiu, wykręcasz coś, jak lis, na smo- 
larnię.

— El bo ja  idę po ziele.
— Pójdę z tobą, a jeśli z powrotem nie od

pędzisz—to i do chaty.
—  Miałabym zaś odpędzić...
— Jeśli nawidzisz, to nie odpędzisz, a jeśli 

nienawidzisz, to odpędzisz. Rzeknij, Kasieńku, 
słówko, czy mnie nawidzisz.

— Dolo mojal dolo! — i Kasia przysłoniła 
twarz rękami.—Co ja mam rzec! Nawndzę cię, 
Jasiu; srodze cię nawidzę—wyszeptała po cichu.

A  potem, nim smolarz zdołał jej odpowie
dzieć, zawołała, odsłoniwszy zarumienioną twarz 
i oczy:

—  Pójdźmy po ziele! Pójdźmy, co duchu! 
Poszli więc, smolarz i Kasia.

He jest ślicznej prawdy i ile drobnych usterek— 
w całej „sielance” tyle się w tej rozmowie odbiło. 
Szkoda, że mimo czarującoi wiernie pochwyconych 
chwil, autor nie wszędzie się ustrzegł od fałszu. 
Fałszywą, za nadto naciągniętą jest ospała czy
stość stosunku Kasi i Jasia—która może za „czy
stość” uchodzić w narkotyzującej się i wynatu
rzonej sferze stosunków miłosnych klas „wyż
szych’’— lecz wątpię: czy jest nią i czy się przy
trafia tam, gdzie miłość nie potrzebuje podnie
ty buduarowych pachnideł, lecz rozwija się swo
bodna i serdeczna w promieniaeh słońca, na prze
stworzach.

Szkoda również, że drzewa w lesie starego 
Szczepana są zanadto pobożne i odmawiają przy
długie godzinki wieczorne, które przecież tak 
mało są podobne do szeleszczących szumów leś
nych.

Mowa Kasi i Jasia, może zanadto przypomi
na archaiczny język do jakiego się wprawił au
tor w powieściach historycznych. Tyle można 
powiedzieć o „sielance”, bo sama ona, mimo śli
cznych scen, nie daje skończonego, jednolitego 
wrażenia.

Tak samo nie da się opowiedzieć treść „Tej 
trzeciej” .

Czytelnicy znają zapewne ten utwór, któremu 
towarzyszyło dużo komentarzy czytającej i kry
tykującej publiczności. Tym zaś, którzy go
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nie czytali mogę powiedzieć, że jest to kalejdo
skop życia codziennego, jakiejś mieszanej niby 
artystycznej, a lepiej—nieokreślonej sfery. Na 
niewielkiej przestrzeni autor rozrzucił masę scen, 
ruchu i postaci— i ugrupował to wszystko w pa
noramę pełną życia i malowniczości. Jeżeli nie 
będziemy wymagać od artysty pedantycznej toż
samości szkicowanych obrazów i stosunków, lecz 
tylko trafnego ich pochwycenia, to „Ta trzecia” 
najzupełniej nas zadowolni. Grupa rodzinna 
mieszczańsko-szlacheckich, państwa Susłowskich, 
malarz — pesymista Swiatecki, karykaturalnie 
wierny literat Ostrzyński, Władek Magórski 
i t. d.—to tylko sylwetki. Ale sylwetki te na
szkicowane są taką jakąś barwą, której za ko
lor dopełniający— służy życie samo. Życie try
ska z całego szkicu w nie głębokich, ale perli
stych strugach, każdy szczegół jest potrzebnym 
i przemawiającym — a całość na kilkudziesięciu 
niewielkich kartkach daje tyle, ile się może zmie
ścić w dwutomowej powieści.

Być może, iż nie wszystko, co naszkicował 
autor jest fotograficznie wiernem odbiciem ży
cia, tak samo jak np. najlepsze szkice kary
katurzysty, które mimo, iż świetnie otworzy
ły sytuacyję i stosunki — nie mają nawet wcale 
pretensyi d o . tożsamości z życiem. Można rów
nież powiedzieć, iż czasem humor ,,Tej trzeciej”  
sprowadza się do zbyt prostaczycb efektów, jak 
np. w scenie złażenia Świateckiego i Magór- 
skiego z góry, gdzie „Swiatecki siada oklep (na 
grzbiecie skały) ja za nim i opierając się ręko
ma przed sobą, posuwamy się naprzód, z nad
zwyczajną szkodą naszych szat.” Nie trzeba je
dnak zapominać, że „Ta trzecia” jest rzeczą, 
prowadzoną od osoby Władka Magórskiego i 
sytuacyjejwiwszqi się zabarwiać jego własnym cha
rakterem. Dość zresztą o tem. „Ta trzecia’’ 
wartą jest przeczytania, chociażby ze względu na 
świętną psychologiję Władka—artysty, tej peł
nej prawdy, głęboko-płytkiej postaci, która się 
dzisiaj dość często w rozmaitych odmianach spo
tyka wśród klas średnich. Wartość tego utwo
ru Sienkiewicza nie jest wcale czemś, co by się 
dało określić ściśle; będzie ona zależeć i podno
sić się wraz ze stopniem inteligencyi czytelnika.

Jednym z najudatniejszych w całym zbiorku 
ptworem jest „Sachem”— obrazek o wysokim to
nie artystycznym i wielkiej jednolitości kompo- 
zyci. Od początku do końca czyta się go z ro- 
snącem coraz zajęoiem.

Do Antylopy, osady niemieckiej, pobudowanej, 
na miejscu siedziby czerwonoskórego plemie
nia Czarnych wężów zjeżdża cyrk. Cyrk jest 
także niemiecki, a głównym akrobatą w nim 
jest potomek wodzów plemienia Czarnych wę
żów. Spekulant wziął go kiedyś małem dziec
kiem, po rzezi strasznej, jaką mieszkańcy Anty
lopy, dzisiaj opaśli i piwem opici mieszczanie, 
wyprawili dzikim jego przodkom. Na zglisz
czach swych rodzinnych „wigwamów”, wobec 
morderców swego plemienia, potomek wodzów— 
ma odbyć popis akrobatyczny. Ale tym ra
zem spekulant-niemiec wytresował go nie do 
skoków gimnastycznych, lecz do odegrania ko- 
medyi na tle dawnych, krwawych wspomnień. 
„Sachem” zjawia się na arenie, w postaci dyszą
cego nienawiścią za klęskę plemienia mściciela— 
strasznym jest, kiedy w dzikich wyrazach malu
je swą żądzę zemsty. Jest chwila, Kiedy tru
chleją różowe Amalchen i Gretchen i w sprcach 
piwoszów, zwyciężców plemienia Czarnych wę
żów, powstaje wielki strach. Sachem w szale 
nienawiści chce rozbić świeczniki i zalać cyrk 
pełen ludzi pożogą. Ale nie—to wszystko dzia
ło się tylko za sprawą sprytnego spekulanta; 
Sachem jest sobie tylko akrobatą wytresowanym 
przez pana i oto zziajany, zmęczony forsowną 
rolą, a może, kto wie, i jakiemś nieznanem mu 
a dziwnem uczuciem, wychodzi na arenę. W rę
ku niesie blaszaną miskę i, wyciągając ją ku wi
dzom, mówi błagalnym głosem:

— Was gefällig für den letzten der schwar
zen Schlangen.... ”

Dziwnie głęboko i trafnie zrozumiał Sienkie- 
kiewicz w tym szkicu istotę kłamanej i grabież
czej kultury mieszczańskiej, tego trwania sytego 
i opasłego, które się rozrasta na zbrodniczo 
zdruzgotanem życiu innych, „niższych” istot 
W obrazku występuje z całą grozą tragiczna 
i obrzydliwa trawestacyja, jakiej dokonywa kul
tura ta na duszy Judzkiej—przetwarzając ją  w po
słuszne i znieprawione narzędzie spraw żołądka.

Trudno zresztą wypowiedzieć wszystko o czem 
mówi tragiczna osnowa tego szkicu. Niech czy
telnicy spojrzą sami na Sachema, zbierającego 
dla „Schwarzen Schlangen”, a odczytanie głębiej 
przemówi, niż wszelka charakterystyka.

Tyle piękna i myśli zawarł w sobie ostatni 
tom Sienkiewicza. Gdyby Sienkiewicz był au
torem początkującym, rokowałbym mu ztąd 
świetną przyszłość. Ale ponieważ tak nie jest, 
więc cieszmy się tem, że od tych utworów wie
je czasem duch minionej, młodej doby twórczo
ści autora „Szkiców węglem”...

A. P. OrdyYiski.

BEZ OBŁUDY.
W  sprawie emancypacji kobiet. —  Organ p. Maryj Sze
ligi. —  Odezwa nieprzejednanych. —  Konkurs rzeźbiar

ski i energiczny protest p. Kurzawy.
Mamy przed sobą krótki, bo zaledwie kilku- 

stronicowy, ale zwięzły i dosadny przegląd do
tychczasowej działalności „pań” naszych na polu 
t. zw. emacypacyi kobiet. „Nieprzejednani” au- 
torowie roztrząsają kolejno wszystkie wysiłki 
i objawy pracy emancypacyjnej, a ogólny ich 
pogląd da się streścić w zdaniu, wypowiadanem 
już przez nas wielokrotnie, że cała owa „dzia
łalność” u nas była aż dotąd li tylko wytworem 
„kwesty! damskiej”, nie zaś obrony sprawy ko
biecej. Dla kobiet pracujących, a wyzyskiwa
nych nietylko z samego położenia swego, ale 
i z powodu różnicy płci, dla tych, którym idzie 
nie o zamianę różowego pantofelka na lakiero
wany bucik, ale o możność wyżywienia się tru
dem własnym bez surogatu hańby, dla tych 
wszystkich—„emancypantki” nasze nietylko nic 
nie zrobiły, ale bardzo często — zachwycone 
przeobrażeniem własnych pantofelków, a nie
świadome ani praw społecznego rozwoju, ani 
potrzeb klasy pracujących sióstr swoich—bardzo 
często przyczyniały się do pogorszania ich doli, 
do zmącenia i spaczenia należytych pojęć o inte
resach kobiet-pracownic.

Jeżeli kiedykolwiek robiono coś w tym kie
runku to zwykle pod wypłowiałym i zdyskre
dytowanym sztandarem filantropii. Dziwnie tę
pą i dziwnie leniwą bywa myśl ludzka, jeśli 
wypadnie jej kroczyć drogami, niezgodneini ani 
z rutyną odwieczną, ani z materyjalnym intere
sem myślącego. Przykład Anglii i Stanów Zje
dnoczonych mógłby, jak się zdaje, przekonać 
każdego i wszystkich o całej bezsilności filan
tropijnych wysiłków dzisiejszego mieszczaństwa: 
im większe sumy daje ono na pastwę nędzy, 
tym bardziej szerzy się tamta, tym głębiej za
puszcza odnogi swe polip zgłodniałego pasorzy- 
tnictwa, tym groźniej rozrasta się widmo upo
dlenia i nierządu. Pomimo to jednak, jednostki, 
nie umiejące oprzeć się wrażeniom chwili, a je
szcze więcej — ludzie, nie mający odwagi wziąć 
się do bardziej zasadniczego rozwiązania spra
wy, nie przestają zapatrywać się na worek fi
lantropa, jak na jedyne źródło, z którego ma 
płynąć balsam, gojący ranę pauperyzmu. Tym
czasem przyczyny bezsilności filantropii zdają 
się być widoczne. Bez względu na wzniosłość 
i szlachetność osobistych pobudek wielu z po
między swych wyznawców, jest ona, w cało
kształcie swym, podobna do wspaniałomyślności 
złodzieja, rzucającego okruchy bogactw okra
dzionym. Powiedzieć można, nie narażając się 
na zarzut przesady, iż filantopija, najwięcej ze 
wszystkich czynników drugorzędnych, przyczy
niła się do rozkrzewienia nędzy materyjalnej 
i obyczajowej, a to nietylko osłaniając płaszczem 
swym istotno jej źródło, ale i łagodząc dolegli
wości, których nigdy usunąć nie będzie mogła, 
których nawet leczyć nie ma już dzisiaj prawa.

Naiwnym naszym „emancypantkom” twierdze
nie to wyda się czemś niedorzecznem; powtórzę 
wszakże raz jeszcze, iż nie mamy prawa dawać 
jałmużny tym, którym się należy zapłata, ani 
tych upokarzać i upadlać, wobec których po- 
wiunibyśmy się byli czuć winowajcami. Oto np. 
opiekunka ochiony dla ubogich dziewcząt roz
daje im upominki gwiazdkowe, zabawki i... na
uczki. Czy może to „urocza”, albo ta „czci
godna” przemówić serdecznie i prawdziwie do 
dzieci ojców, którym „ekonomiczno - obywa
telska” działalność jej własnego ojca lub męża

odebrała możność uczciwego na chleb zarabia
nia? Czy może obudzić poczucie godności ko
biecej w córkach tych matek, które, pracując 
nad wyrobem jej koronek lub sukni ozdobnej, 
nie mogły się wyżywić i kupione zostały przez 
własnych może jej braci, za pieniądze, „zaosz
czędzone” na szczęśliwych, bo mających mniej
sze potrzeby, prostaczkach?

W duchu bardziej nowożytnym i więcej, jak
by się zdawało, racyjonalnym, poczęły emancy
pantki nasze pomogać pracownicom, przez za
kładanie „bazarów pracy kobiecej”. Komuż jed
nak służą i komu szkodzą te instytucyje. Służą 
znowu tylko „uroczym” i „naiwnym”, szkodzą 
— „ordynarnym” i „zdemoralizowanym”. Cno
tliwa panienka z towarzystwa, mająca utrzyma
nie u rodziców, może, przy pomocy bazaru, sprze
dać „robótkę” swą za bezcen i w ten sposób 
dzielnie przyczynić się do obniżenia zarobku 
sióstr swoich ordynaruych. Takimi mniej wię
cej były i są wszystkie wyniki „działalności’” 
naszych emancypantek; w odpowiednim też du
chu ocenia je przegląd krytyczny nieprzejedna
nych.

Nowym przykładem, słuszność ich wywodów 
popierającym, jest wydany niedawno numer 
dziennika, redagowanego przez p. M. Szeligę, a 
poświęconego, jak sądzę, „emancypomanii” wszyst
kich pań europejskich. Redaktorka domaga się 
lam, ni mniej ni więcej, pozostawienia kobietom 
pracy nocnej, na którą napadają mężczyźni—o- 
czywiście przez zawiść. Odpowiemy na to, że 
ani pani Szelidze, ani żadnej cnotliwej albo u- 
roczej panience nikt w nocy pracować nie za
broni na wszelkiem polu, jakie uznają dla sie
bie za odpowiednie; ale żeby w interesie klasy 
naprawdę pracującej (ordynarnie) miało być za- 
przężenie kobiet do jarzma trudów nocnych, o -  
raz wynikające ztąd osłabienie ich organizmów 
i obniżenie ogólnej sumy zarobku pracowników 
i pracownic—na to zgodzą się tylko bardziej u— 
rocze, no—i bardziej naiwne obronicielki kwestyi 
damskiej.

„Nieprzejednanym” autorom przeglądu można 
jednak zrobić parę zarzutów: naprzód pewnego' 
doktrynerstwa w traktowaniu sprawy kobiecej, 
w odkładaniu wszelkiego ułatwienia jej aż do cza
su najbardziej zasadniczych reform ekonomicz
no-społecznych, a dalej—niewłaściwego poglądu, 
na kwestyję wyższego kształcenia się kobiet.

Sprawa kobieca wiąże się niewątpliwie z o- 
gólnemi ekonomiczno-społecznemi sprawami; o- 
stateczne jej rozstrzygnięcie niemożliwem będzie 
dopóty,{dopóki ustrój współzawodniczy nie ustą
pi przed ustrojem współdzielczym, to samo moż
na też powiedzieć o wielu, jeżeli nie o wszyst
kich innych zagadnieniach, i kwestyjach spo • 
łecznych. Nie należy jednak wyobrażać sobie,, 
że ustrój współdzielczy przyjdzie do nas w całko
witym rynsztunku bojowym i że mieczem Sędzie
go z biblii porozcina wszystkie kwestyje i wę
zły; bynajmniej: nadejście jego nie będzie ni- 
czem innem, jak tylko ostatniera ogniwem w łań
cuchu rozwi^ziń cząstkowych. Mówdąc prościej, 
kobiety dzisiaj mogą już i powinny robić coś 
dla siebie—niech tylko potrafią pochwycić zwią
zek własnej sprawy z ogólniejszymi interesami 
ludzkości, na które krytycy zwrócili uwagę.

Ale niechże potrafią. W zakresie faktów ży
ciowych, w warstwach „niższych” , stanie się to 
za sprawą samego życia; ale w dziedzinie my
śli, w sferze kobiet inteligentnych nastąpi zja
wisko takie nie inaczej, jak przy pomocy nau
ki. Dzisiaj jedna niedorzeczna emancypantka 
może udaremnić wysiłki dziesięciu Millów i, dzię
ki solidarności partyjnej, pociągnąć legijon cały 
swych towarzyszek w stronę lada reformy eman
cypacyjnej, lada pomysłu—wiążącego się, może, 
z kwestyją damską, ale nie mogącego dopomódz 
sprawie kobiej. Wystąpienia takie, jak p. Ma
ryi Szeligi, o tyle już są wolne od klasowego e- 
goizmu, że szkodliwość ich dla sprawy kobiecej 
można wytłomaczyć tylko nieuctwem autorki. 
Dążenie naszych kobiet do uniwersytetów jest 
zapowiedzią czasów lepszych: pomimo osobistych 
pobudek panien, studyjujących medycynę lub 
prawo, pomimo nawet burżuazyjnego charakteru 
całego tego ruchu—witać go należy, jako począ
tek dobrego końca w sprawie wytwarzania się 
należytych, bardziej naukowych pojęć o eman- 
cypacyi wśród kobiet samych. Kobiety muszą 
mieć swój proletaryjat inteligentny tak samo, 
jak mają mężczyźni; dopóki to nie nastąpi, do-
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poty zamiana różowych pantofelków na lakiero
wane buciki uważaną będzie za tryumf sprawy 
kobiecej, a najcnotliwsze nawet dzieweczki nie 
przestaną—przy pomocy bazarów—odbierać za
robku swym siostrom ordynarnym.

Pewne zarzuty można byłoby też zrobić na
szym „nieprzejednanym” wrogom zdrowego sen
su i sztuki rzeźbiarskiej, którzy na zakończo
nym niedawno konkursie przyznali drugą na
grodę pracy, uznanej przez siebie za najlep
szą, zaś nagrodę pierwszą, obyczajem ciotek i 
wujaszków Apollina, rozdzielili pomiędzy inne 
grzeczne jego dzieci, lepiące z gliny rozmaite 
cacka.

Twórca pracy najlepszej („Mickiewicz budzą
cy Genijusza’’) p. Kurzawa, dowiedziawszy się o 
wyroku, rozbił całą grupę, unosząc ze sobą tyl
ko głowę Mickiewicza pod pachą. Zdaniem 
znawców byłoby mniejszą dla sztuki stratą, gdyby 
w ten sposób wyniesiono szlachetne głowy trzech 
sędziów konkursu. Znany z burzycielskich in
stynktów p. Witkiewicz zapytuje publiczność 
w Kuryjerze Warszawskim, czy ten czyn, p. Kurza
wy „nie powinien nas przekonać, że konkursy 
wogóle u nas są tylko sposobem marnowania 
sił ludzkich i rozdawania nagród miernotom, czy 
zachęcanie za pomocą konkursów. ludzi do po
święcania się rzeźbie nie jest zbrodnią, nie jest 
wywabianiem na pole działalności, która jest dla 
naszego społeczeństwa niepotrzebną, ponieważ 
ono na każdym kroku dowodzi, że nie potrze
buje artystów, nie potrzebuje uczonych, nie po
trzebuje żadnej poważnej, głębokiej, wielkiej idei, 
tylko potrzebuje tandety, tandety i tandety— 
w nauce, w sztuce, w każdej gałęzi umysłowej, 
pracy; potrzebuje tylko clownów i cyrkowych 
necarzy’’. Redakcyja artykuł ów wydrukowała 
„z wszelkiśmi zastrzeżeniami” , obawiając się za
pewne, aby jej nie posądzono o radykalizm 
rzeczpospolitej francuzkiej, która nie potrzebo
wała również uczonych, ale głos pana Witkie
wicza nie stracił przez to na doniosłości swej, 
jako stwierdzenie duchowej impotencyi naszych 
warstw „przodujących”, stwierdzenie braku w nich 
wszelkich uczuć prawdziwych, a dających prawo 
do życia.

Maryan Bohusz.

JK 5

GŁOSY.
—  Bank włościański. Kuryjer Warszawski o- 

trzymał od swych korespondentów informacyje 
o dotychczasowej działalności oddziałów Banku 
włościańskiego. Wszystkim czterem oddziałom 
przedstawiono zaledwie 15 układów, na mocy 
których włościanie kupują 120 włók ziemi.— 
Właściwie więc chłopi nabywają tylko okrawki 
folwarków. W charakterze nabywców występu
ją wyłącznie prawie spółki, pojedyńczy nabyw
cy kontraktują tylko 6 morgów we wsi Rutki, 
w powiecie łomżyńskim, należącej do drobnych 
właścicieli, którzy również sprzedają spółce, zło
żonej z 4 włościan 30 morgów. Dwie inne spół
ki, jedna z 20-tu a druga z 7 gospodarzy, na
być pragną w gubernii łomżyńskiej 219 morgów 
gruntu.

W  pozostałych 11 powiatach włościanie ku
pują 3,311 morgów za 203,381 rs. i starają się 
o pożyczkę 165,152 rs. Cena ziemi wynosi więc 
65 rs. za morgę a 52 rs. pożyczka. Najwyższy 
szacunek wypada w pow. pinczowskim, gdzie 
spółka, złożona z 41 gospodarzy kupuje 142 
morgi, płacąc po 168 rs. za mórg. W kutnow
skim 39 włościan z 241 m. daje po 1071/ 2 rubli 
14 zaś w drugiej spółce za 88 m. po 101 rubli 
W  pow. lubelskim za 62 morgi gruntu płacą 
chłopi po 95 i pół rs. za mórg.

Cztery inne spółki w powiatach: kozienic- 
kim (39 włościan nabywa 391 m. gruntu), czę
stochowskim (73 i 757), brzezińskim (6 i 58). 
oraz rawskim (8 i 65), płacą po 70, 66, 62 i 
58 za morgę. W  trzech tylko wypadkach cena 
jest względnie nizką; w pow. wieluńskim kupuje 
spółka włościańska 305 morgów, płacąc po 39 
rubli, w pow. będzińskim 46 włościan nabywa 
587 morgów po 37 rubli 47 kop. i w powiecie 
janowskim 33—518 m. po 35 rubli. Te dwie 
ostatnie tranzakcyje mogą rozchwiać się, właś
ciciele bowiem żądają zaraz pieniędzy, a tym
czasem pożyczki trudno będzie tak prędko o

trzymać. Spółka włościańska w Pyżowicach 
(pow. będziński) skontraktowała 587 morgów za 
22,000 rs., ale właściciel majątku, ks. Hohenlo- 
he, nie chce prolongować terminu wypłaty.— 
W Zielonce górnej, w pow. janowskim włościa
nie dokonali już nawet zasiewów na skontrak- 
towanych gruntach i zaczęli wznosić budynki, 
tymczasem właścicielka majątku również czekać 
nie chce. Dwa te przykłady wskazują wymow
nie, że wypłata pożyczek winna być możliwie 
przyśpieszoną. • •*

—  Gospodarka niemiecka. Do niedawna jesz
cze sądzono, że niemcy osiedleni u nas i pracu
jący na roli gospodarują znakomicie, i że pod 
tym względem mogą nam za wzór służyć. W  o- 
statnich czasach przekonano się, że opinija taka, 
przynajmniej co do kolonistów, jest zupełnie błęd
ną, teraz zaś znowu korespondent Rolnika i ho
dowcy z pod Zgierza dowodzi, że i właściciele 
większej posiadłości ziemskiej niemcy są nie 
lepsi. Znany fabrykant łódzki p. Heinzel na
był pod Łodzią rozległe dobra Łagiewniki i roz
począł gospodarkę na własną rękę. Otóż gos
podarka ta jest czysto rabunkową, albowiem 
z majątku wywożą wszystko, co ziemia wy
daje i sprzedaje po za jego obrębem, na miej
scu zaś inwentarz prawie zdycha z głodu. P o
dobny sposób gospodarowania przyjęty został i 
w drugim majątku p. Heintzla, w Kamińsku, 
położonym w pow. piotrkowskim. Okrzyczane 
przeto zasługi niemców w rzeczywistości inaczej 
się przedstawiają. W rolnictwie wprowadzają 
gospodarkę rabunkową, w przemyśle wcale nie 
przyczynili się do wyrobienia sił technicznych 
krajowych, słowem nie zrobili w kraju nic prawie, 
jedynie napełnili swoje kieszenie, choć nie tak 
dawno Lodzer Zeitung szeroko rozpisywała się o 
ich zasługach cywilizacyjnych względem kraju 
naszego.

*
*  *

—  Niebezpieczna nauka. Komisyja specyjalna
wiedeńskiej rady państwa wypracowała projekt 
o „odszkodowaniu niewinnie skazanych” . Pod
czas rozpraw poseł K. Lewakowski postawił 
wniosek, ażeby odszkodowanie przyznawano rów
nież tym, którzy niesłusznie trzymani bywają 
w więzieniu śledczem. P. Lewakowski przypo
mniał ostatnie procesy polityczne we Lwowie. 
Cały proces Wysłoucha był, jak się okazało, 
prostym manewrem wyborczym w celu skom
promitowania pisma opozycyjnego i osoby re
daktora a kandydata na posła. Kiedy procesu
0 zdradę stanu, dla braku jakichkolwiek dowo
dów oskarżających, zaniechano, urządził proku
rator „proces socyjalistyczny’’ . Oskarżenie uza
sadniał p. Girtler między innemi tem, że „study- 
jowanie przez młodzież socyjologii czyni ją podejrza
ną o socyjalizm’’. Jest to dosłowny frazes proku
ratora, świadczący nie tylko o jego inteligen- 
cyi, ale i o sposobie urządzania w Austryi pro
cesów politycznych. Obecny na posiedzeniu ko- 
misyi minister oświadczył, że wydaje mu się nie- 
prawdopobnem, aby prokurator takie głupstwo 
powiedział, w każdym razie jednak nakaże do
kładne zbadać sprawę.

*  **
—  Łódzki okręg fabryczny i interesy ruskie.

Pod tym napisem niedawno Moskowskija wiedo- 
mosti pomieściły obszerny artykuł skierowany 
przeciw Łodzi. Autor artykułu powiada, że na
leży przedsięwziąć środki, któreby zmusiły fab
rykantów łódzkich do przyjmowania robotników
1 techników krajowych do swoich zakładów.— 
O technikach autor mówi: „Niemcy, nie mający 
wykształcenia technicznego, wypierają z fabryk 
żywdoł miejscowy, ten zaś idzie do fabryk ru
skich i tam znowu wypiera rosyjaD, cóż więc 
mają począć z sobą ostatni?” Ponieważ niektó
rzy twierdzą, że fabrykanci łódzcy z koniecz
ności sprowadzają z Niemiec siły techniczne, po
nieważ w kraju takowych niema, dla braku szkół 
realnych, przeto autor radzi zamykać gimnazy- 
ja, a zakładać natomiast szkoły realne. Pod 
tym względem trzeba autorowi przyznać trochę 
słuszności. Mówimy trochę, ponieważ np. pro
jekt tworzenia szkół realnych nie wytrzymuje 
krytyki. Z nich mogą tylko wyjść kandydaci 
do wyższych zakładów technicznych, ale nigdy 
nie ludzie, którzyby zajęli niższe stanowiska 
techniczne w fabrykach. W  ogóle cały ten ar
tykuł robi niezłe wrażenie i silnie odbija od te

go wszystkiego, cośmy przywykli czytać o Ł o 
dzi w Moskowskich wiedomostiach. Niestety, nie 
możemy tego samego powiedzieć o cyfrach, na 
jakie się powołuje autor artykułu, gdyż prawie
wszystkie są, po staremu, błędne.* *

*
—  Przez ogłoszenia. Jużeśmy raz na tem

n iejscu mówili, że wiele właścicielek magazy
nów mód, w celu rozpowszechnienia wiadomości 
o swych zakładach, podaje doKuryjerówogłoszenia. 
o tera, że potrzebuje robotnic. Pracownice chodzą 
od jednego magazynu do drugiego w nadziei 
znalezienia zajęcia. Teraz znowu musimy zano
tować inny dowcipny sposób, na jaki wpadła 
niejaka p. Z. z ulicy Bielańskiej. Podała ona 
do pism codziennych ogłoszenie, iż potrzebuje 
panien zdolnych, podręcznych, staniczarek, spód- 
niczarek i t. d. Ponieważ w magazynach za
czyna już braknąć roboty, przeto kandydatki na
tychmiast się znalazły i to w znacznej liczbie. 
Pani Z., co prawda, roboty miała niewiele, ale 
pilną, przyjęła więc dość znaczną ilość pracow- 
nio tytułem próby i kazała iin się śpieszyć. Dziew
częta, chcąc zasłużyć na jak największą pensyją, 
zwijały się ostro i w ciągu 5 dni wykończyły 
wszystką robotę. Wówczas p. Z., wypłaciła każ
dej po 50 kop. za te 5 dni i wszystkie oddali
ła dla braku roboty. Nadzieją więc dłuższej 
pracy zwabiła sobie potrzebną ilość robotnic, 
zmusiła je do większej intensywności w pracy, 
a potem wyrzuciła je  na ulicę, zapłaciwszy bar
dzo mizernie.

Z  OBCEGO Ś W IA T A .
XC II.

Zgromadzenie przedwyborcze w Neuilly. —  Renan, Za- 
doc Kaim i Rotszyldzi o antysemityzmie. —  Głos w tej 

kwestyi pisma robotniczego Egalité.

Moraliści oddawna powtarzają światu, że nie
ma takiego stanowiska społecznego, któremu 
wartoby było zazdrościć, każde bowiem ma 
swoje troski i przykrości. Pomimo częstego 
powtarzania, zdanie to nie bardzo trafia do prze
konania ogółu, a jednak czyż nie zawiera ono 
samej tylko prawdy. Czyż może być naprzy- 
kład stanowisko bardziej zaszczytne i przyjemne 
nad stanowisko przedstawiciela umysłowości da
nego narodu, człowieka należącego do „wyższej 
inteligeneyi". Już samo przekonanie o swej nie
zmiernej wyższości nad tem nędznem mrowiskiem 
ludzkiem, krzątającem się tam gdzieś, na nizinach, 
zapewnić może szczęście, nie mówiąc już o obco
waniu z duchami całego świata i innych równie 
wzniosłych rozkoszach. A  jednak, jakże gorz
kim bywa los owego wybrańca. Tłum profa
nów nie chce w nim widzieć wyższej istoty, 
którą nie obchodzą wcale drobiazgi życia i do
maga się odeń wyjaśnienia każdego nowego zja
wiska społecznego. Tłum zrozumieć nie chce, 
że wybraniec w obcowaniu z wyższymi ducha
mi zatracił zdolność rozumienia życia i że każ
de nowe zjawisko jest dlań rzeczą dziwną i nie
zrozumiałą w tym samym, a nawet wyższym je
szcze stopniu, niż dla zwyczajnych śmiertelników. 
Wzruszyć pogardliwie ramionami i oddać się 
równie wzniosłym rozkoszom— niepodobna, tłum 
natarczywym być umie i do odpowiedzi zmusi. 
Oto przedstawiciel tłumu, reporter jakiego dzien
nika przemocą niemal dostanie się do gabinetu i 
zasypie nieszczęśliwego wybrańca gradem pytań. 
,,Co pan myślisz o tem, lub owem zjawisku, czy, 
zdaniem pana, zasługuje ono nauwagę, jaki wpływ 
wywrzeć może na losy społeczeństwa; jakie 
realne interesy są podstawą takiego a takiego 
prądu, w jaki sposób zaspokojone być one mo
gą?” i t. d. Niepodobna przecież odpowiedzieć: 
„mości reporterze, daj mi święty spokój, nie mam 
o tem najmniejszego pojęcia” . Stanowisko obo
wiązuje, odpowiedzieć trzeba, jakkolwiek sam 
wybraniec czuje, że nic oprócz banalnych i pu
stych frazesów nie powie i że nikogo słowami 
swemi nie zadowolni. „Prąd ten nie przedsta
wia nic godnego uwagi, jest on naleciałością 
tylko, nie ma u nas on gruntu, nie ma racyi by
tu... Przez świat cywilizowany przelatują od 
czasu do czasu zgubne prądy... ale obawiać 
się nie należy, ja i moi współwybrańcy będzie
my stali na miejscu, jako niewzruszone kolum
ny”. Takiemi mniej więcej słowy odpowiadają
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mistrze. Słyszeliśmy je już tyle razy z najrozma
itszych powodów, pozostawaliśmy po nich „mą
drzy, jak przed tern”, pomimo to jednak usłyszy
my je jeszcze nieraz zapewne, „gdzie bowiem nie 
ma pojęć, tam ci snadnie usłużne słowo w sam 
czas się nastręczy”.

Myśli powyższe nasunęły mi się mimowoli 
przy odczytywaniu rozmaitych zdań i uwag, 
wywołanych niedawnem zgromadzeniem przed- 
wyborczem w Neuilly; urządzonem przez bulan- 
żystów na intencyję Laura, wybór którego zo
stał przez izbę nnieważniony. Na zebraniu o- 
prócz zwykłego sztabu bulanżystów zjawili się: 
autor „Francyi zżydziałej”, Drumont i Jakób de 
Bież, przedstawiciel francuskiej ligi antysemic
kiej. Wszyscy bez wyjątku mówcy (Susini, 
Laisant, Deroulóde, de Mores i t. d.) na rozma- 
ty sposób powtarzali jedno: „precz z żydami, 
Galija dla Gallów” . Drumont wychwalał Lau
ra, jako pierwszego deputowanego, który ośmie
lił się oskarżać w izbie Rotszylda. „Czy wie
cie, wołał, co przedstawiają te trzy milijardy 
Rotszyldów? Oto stanowią one zarobek cało
roczny trzech milijonów robotników, pracują
cych, jak rok długi, bez jednego dnia wypo
czynku, za 3 franki dziennie’’. W  dalszym 
ciągu Drumont rozwijał znany już czytelnikom 
naszym plan, jak postąpić należy ze spekulan- 
tami-przywłaszczycielami, w rodzaju Rotszylda, 
»którzy czas swój obracają na układanie spis
ków finansowych, mających na celu tylko robie
nie twardszem życia dla wydziedziczonych”. 
Plan ten polega, jak wiadomo, na tern, że rząd 
powinien zażądać od spekulantów rachunku, 
w jaki sposób zgromadzili swe kolosalne bogac
twa. Zgromadzenie w rezultacie uchwaliło re- 
zolucyję, w której między innemi czytamy: 
»Obywatele, zebrani w Neuilly, oświadczają, że 
społeczeństwo jest w niebezpieczeństwie na sku
tek koalicyi finansowo-żydowskiej, że w pańs
twie nie może istnieć człowiek, posiadający mi
lijardy, gdy inni mrą z głodu;... że ojczyznę 
zbawić należy od niemca, który czyha na nią 
pod postacią żyda” i t. d. Zgromadzenie to wy
wołało niesłychaną sensacyję; w Paryżu nie mó
wiono o niczem innem w przeciągu całych 3-ch 
dni. Dotąd ogólnem przekonaniem było, że an
tysemityzm we Francyi niema racy i bytu, że 
jest tylko naleciałością z Niemiec, nie mogącą 
znaleźć gruntu. Jakto, 40,000 żydów i to zu
pełnie zasymilowanych może wywoływać kwe- 
styję w 38-milijonowym narodzie, jakto, więc 
antysemityzm do takiego stopnia stał się popu
larnym, że bulanżyści, słynący ze swej zręczno
ści, wybierają go za hasło wyborcze! Wszystko 
to było taką nowością, że poczęto wyszukiwać 
w przeszłości wszystkich objawów antysemityzmu, 
reporteryja zaś rozleciała się na wszystkie stro
ny, żeby wybadać, jak się zapatrują na tę spra
wę rozmaici znakomici ludzie. Z przeszłości 
przypomniano niebawem, że rok temu, gdy Bou- 
langer stał u szczytu swego powodzenia, na je- 
dnem ze zgromadzeń w podobnież antysemicki 
sposób przemawiał Vergoin, jeden z najbliższych 
powierników jenerała. Wystraszeni żydzi wy
słali wówczas do Boulangera deputacyję, która 
przyniosła odpowiedź, że generał bynajmniej nie 
podziela poglądów Vergoina. Jak postąpi o- 
becnie wygnaniec z Jersey, jak zachowają się 
inui bulanżyści, chociażby np. Naquet, który 
sam jest żydem, wszystko to są kwestyje, inte
resujące polityków z prowincyi, właściwie je 
dnak drugorzędne, zwróćmy się więc lepiej do 
tego, co zebrali w swych wycieczkach repor
terzy.

Posłuchajmy przedewszystkiem Renana. Jest 
on zdumiony tern, co się stało, dotąd był on 
przekonany, że antysemityzm jest wyłączną pla
gą Niemiec, kwestyja żydowska we Francyi, 
zdaniem jego rozwiązaną już została przed 100 
laty. Cesarstwo dokładnie określiło położenie 
żydów i utrwaliło takowe za pomocą doskona
łych praw. Antysemici powiadają, że nie mają 
nio przeciw religii żydowskiej; zdaniem Renana, 
postępowanie ich zadaje fałsz temu twierdzeniu. 
Starają się oni zdyskredytować całe żydowstwo, 
używając jego imienia, gdy mówią o niegodzi
wym wyzysku lub uzurpacyi, chociażby doko
nanych nie przez żydów. Należałoby pamiętać, 
że nasza religija powstała na gruncie żydow
skim i nie hańbić go, jak to robimy. „Zarzu
cają żydom, mówił dalej Renan, zręczność, z ja
ką operują pieniędzmi; właściwie jednak sami

jesteśmy temu winni. W  ciągu 1200 czy 1300 
lat żydzi niczem się od nas nie różnili. Wśród 
nich było dużo rzemieślników i chłopów, w po
łudniowej Francyi wielu z nich uprawiało win
nice.... Trwało to aż do chwili, gdy kościół 
począł głosić, że oddawanie pieniędzy na pro
cent jest zbrodnią. Dzięki temu błędowi, żydzi 
stali się wyłącznymi gospodarzami operacyj pie
niężnych, które chrześcijanie wbrew swej woli 
zarzucić musieli. Ztąd wypływa zawiść i nie
nawiść względem żydów, ztąd wypływają prze
śladowaniu, z zaniechania których smucić się 
zdają pewni szaleńcy. Przewaga żydów w świę
cie handlowym i finansowym jest naturalnym 
skutkiem naszych własnych błędów i niespra
wiedliwości”. W każdym razie żydzi są taki- 
miż samymi francuzami i obywatelami, jak resz
ta francuzów. Wśród nich wielu jest uczonych, 
literatów i wojaków, których zasługami chlubić 
się może wspólna ojczyzna. Powiadają, że ży
dzi w każdym kraju pozostają cudzoziemcami; 
dałoby się wiele powiedzieć o tem. W każdym 
razie ich osiedlenie się odwieczne daje im pra
wo moralne. Zresztą Renan jest przekonany, że 
w pierwszych czterech wiekach ery chrześcijań
skiej żydzi wchłonęli tyle żywiołów greckich, 
rzymskich, słowiańskich i gallijskich, że nie 
wolno już teraz uważać wyrazów „żyd” i „se- 
mita” za synonimy. „W  liczbie żydów, któ
rych nazywamy cudzoziemoami, są nietylko pra
wdziwi patryjoci francuzcy, ale nawet rodowici 
gallowie... Jeżeli więc nie filozofija, to argu
menty historyczne wskazują nam traktować ży
dów z szacunkiem”. Komentować słów Renana 
nie będziemy, zajęłoby to nam zbyt wiele czasu 
i miejsca, chodzi nam zresztą nie o wypowie
dzenie zdania w tej sprawie, a o zapoznanie 
czytelników z faktycznym jej stanem. Musimy 
jednak przyznać, że dziwnem, i niezręcznem za
razem jest potępianie kościoła za jego zapatry
wania się na lichwę—taką bronią nie wiele się 
dokaże.

Jeden z reporterów Figara zaznajamia nas 
z poglądami na tę sprawę Rotszyldów. Z wie
lu względów są one bardzo ciekawe. Natural
nie, że o spekulacyjach giełdziarskich i szwin
dlach nie było mowy. Powstanie anyBemityz- 
mu przypisują Rotszyldzi arystokracyi, która 
dzięki kryzysowi z jednej, a swej nieumiejętno
ści i niepraktyczności z drugiej strony, doszła 
do ruiny majątkowej i wskutek tego jest rozdra
żnioną i niezadowolony, złość zaś swą skierowa
ła na zupełnie niewinnych żydów. Masy ludowe 
nie dadzą się pociągnąć, umieją bowiem ocenić 
dobroczynność Rotszyldów, którzy wspierają ty
siące zwracających się do nich biedaków. K ró
lowie giełdy na wszelki wypadek grożą opusz
czeniem Paryża w razie wzrostu antysemityzmu, 
co, naturalnie, byłoby dla Francyi stratą niepo
wetowaną. Wielki rabin Francyi, Zadoc Kahn, 
również przez reportera Figara napastowany, za
przeczył przedewszystkiem dowodzeniom, jako
by aż 44 prefektów było żydami, potem zarę
czał, że żydzi we Francyi wcale nie są kosmo
politami, ale francuzami, że po wojnie usunęli 
się oni ze wszystkich zebrań i stowarzyszeń ży
dów niemieckich, z powodu swego gorącego 
przywiązania do Francyi.

Ani Renan, ani Zadoc Kahn i Rotszyldzi nie 
zwrócili uwagi na jedno. Zarówno Drumont 
w swych dziełach, jak i Laisant na zgromadze
niu w Neuilly powstawali przedewszystkiem na 
kosmopolityczną bandę spekulantów, władają
cych obecnie Francyją. Wyzyskiwacze, nie zwią
zani żadnemi węzłami z narodem—oto cel ich 
pocisków. Żydzi, którzy przybyli w ostatnich 
czasach do Francyi ze wszystkich końców świata, 
stanowią przeważną i najcharakterystyczniejszą 
część tej bandy i dlatego tylko na nich spada naj
więcej przekleństw i gróźb. Tę stronę antyse
mityzmu fracuskiego uwydatnia gazeta robotni
cza Egalité w artykule, wywołanym przez zgro
madzenie w Neuilly. Powiada ona: „dążymy do 
takiego ustroju, w którym wszyscy korzystać 
będą z dobrobytu, na jaki mają prawo. Wyni
ka ztąd konieczność usunięcia kategoryi osobni
ków, sprzeciwiających się temu nowemu ustro
jowi, ztąd też konieczne i nieodwołalne potępie
nie próżniaków, gieldziarzy i pośredników, t. j. 
wszystkich tych, których jedynem zajęciem jest 
wytwarzanie pieniędzy z pieniędzy. Na czele 
tej kategoryi stoją żydzi i trudno byłoby temu 
zaprzeczyć. Jest więc rzeczą naturalną, że ska

zujemy żyda na prędkie zniknięcie. Żyd jest 
przeszkodą, trzeba ją usunąć. Żyd jest dra
pieżnikiem i wyzyskiwaczem, jeżeli bogaty żyd 
wyzyskuje bogatych obywateli, to żyd biedny— 
wyzyskuje biedaków. Ale na wszystkich szcze
blach żydowstwa spożywają bez wytwarza
nia i odbierają sąsiadom środki potrzebne do 
ich utrzymania. Nie przedsiębierzemy walki 
rasowej. Jeżeli są żydzi, którzy zrozumieli, że 
Rothschild zasłużył na najcięższą karę, niech idą 
z nami. Jeżeli są żydzi, którzy chcą równego po
działu obowiązków i korzyści, niech przyjdą do 
nas. Przyjmiemy ich, jak braci. Wątpimy je 
dnak, żeby przyszli... Mylą się ci, którzy mó
wią, że lud nie jest z nami. Lud nie jest taki 
głupi, jak sobie wyobrażają w pewnych salonach. 
Lud cierpi i cierpieć będzie, póki gniew jego 
nie wybuchnie przeciw wszystkim, którzy wy
zyskiwali go bez miłosierdzia”. Dalej ten sam 
dziennik protestuje przeciw myśli, że wyzyski
wacze nie-żydzi uchronią się od niebezpieczeń
stwa, zwracając potok niezadowolenia jedynie 
na żydów. Nie katolicy i nie szlachta „wskrze
sili kwestyję żydowską”, nie Drumont pierwszy 
wskazał niebezpieczeństwo, grożące społeczeń
stwom nowożytnym ze strony żydów. „Przypo
mnimy tylko, kończy Egalité, że Rois de la Ré
publique Chirac’»—jednego z naszych—wyszły 
w r. 1883, a Franoyja zźydziala ukazała się do
piero we dwa lata później.”

Zastrzegłem się wyraźnie, że dziś nie mam 
zamiaru wypowiadać wcale swego zdania w tej 
kwestyi, że chodzi mi tylko o zapoznanie ćzy- 
telnika z nowymi faktami. Jedno jednak zda
je  mi się oczywistem. Kwestyja żydowska jest 
już dzisiaj kwestyją poważną, o której milczeć 
nie wolno. Przestańmyż nareszcie bawić się 
w „ukryte przekonania”! Niech szczera i jawna 
dyskusyja wyświetli sprawę jaknajdokładniej, 
a być może wspólnemi siłami dojdziemy do jej 
rozwiązania. Wiem, że nawet śród ludzi prze
konań demokratycznych są tacy, którzy sądzą, 
iż kwestyję tę należy umorzyć milczeniem. Na
iwne nadzieje. Milczeć o sprawie, poruszającej 
umysły w całej niemal Europie, ze strony inte- 
ligencyi wogóle, a ze strony dzienikarzy i pu
blicystów w szczególności byłoby niespełnieniem 
obowiązku, w rezultacie zaś doprowadzićby mo
gło do takiego rozwiązania, które istotnie stało
by się ,,erimen laesae humanitatis.”

J. H. Siemienieeki.

Przegląd społeczny.
Ł ó d ź .  (Kor. „Głosu” ). Głównym wypadkiem dnia 

jest u nas zamach na kasyjera z fabryki Szeiblera. W  ze
szłą sobotę kasyjer ten, wziąwszy ze sobą 20,000 rs„ 
wyszedł z t. zw. fabryki centralnoj do fabryki na Księ
żym Młynie, aby tam zanieść te pieniądze. Zaopatrzy
wszy się w rewolwer, kasyjer wziął jeszcze ze sobą stróża 
dla bezpieczeństwa, cboć była już godzina siódma rano. 
Znajdując się w ulicy sąsiedniej z fabryką, zabudowanej do 
mami mieszkalnymi, kasyjer odprawił stróża, jako niepo
trzebnego, a sam poszedł dalej. Na odległości jakich 40 
kroków od fabryki spostrzegł 5 robotników idąoyoh na
przeciw. Nie obawiał się, będąc pewnym, że to są ro
botnicy z fabryk scbśiblerowskicb, przygotowawszy jednak 
rewolwer, szedł dalej, gdy nagle rzucili się na niego, je 
den z nich uderzył go jakiemś tępem narzędziem w głowę, 
drugi pobnął go nożem w bok, trzeci odebrał pieniądze, 
a inny rewolwer, poczem uciekli w stronę Widzewa. Przy 
szamotaniu się upuśoili 2,300 rs. Uciekając, spotkali pe
wnego cukiernika i wówczas rabuś, trzymający pieniądze, 
upuścił je  na ziemię, ale biegnąoy za nim podniósł je  na
tychmiast. Rany kasyjera nie grożą niebezpieczeństwem 
utraty życia. Na miejscu zbrodni znaleziono manierkę 
robotDiozą, oraz kij, co może posłużyć do wykrycia spra
wców. Policyja rozpoczęła energiczne poszukiwania, a 
towarzystwo scheiblerowskie za wykrycie sprawców wy- 
znaozyło tysiąc rubli nagrody, o czem umieściło ogłosze
nia w pismach miejscowych.— Od niejakiego czasu nie ma 
u nas wcale pożarów, skutkiem czego obywatele łódzcy 
głoszą, że straż pożarna jest niepotrzebną i odmawiają 
płacenia składek. Takie postępowanie wywołało podanie 
się do dymisyi jednego z ozłonków zarządu straży pana 
Kesslera, który był bardzo czynnym w instytucyi, choć 
z drugiej strony strasznym jej gormanizatorem.— Ustawa 
przytułku położniczego została poprawioną według wska
zówek władzy i zostanie powtórnie przedstawioną do za
twierdzenia. —  W jednym z koncertów przyjmie u nas
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udział kwartet Lutni warszawskiej.— Przemysłowcy, ko
rzystając z ciężkich czasów dta robotników, zaczynają za
prowadzać nowe porządki, co wywołuje niezadowolenie. 
W' jednej z fabryk postanowiono nie wpuszczać tyoh ro
botników, którzy się spóźnią do pracy, skutkiem czego 
robotnioy, chcąc się dostać do wnętrza gmachu, pobili 
szwajcara. Pracownik.

Łomża. (Kor. „Głosu” ). W odpowiedzi p. Wiedzkie- 
mu. Zmordownny nie jestem, a o śpiewanie piosenki na in
ną nutę, niesprawiedliwie zostałem posądzony. Lecz, ja 
ko drobny owad, nie chciałem się wciąż narzucać ze swcm 
slabem ćwierkaniem, ustępująo pola umiejętniejszym gło
som, których odezwy, zręozniej wypowiedziane, zdołałyby 
może wywrzeć lepszy skutek. Muśnięcie zaś slabem mem 
skrzydłem po skroniach naszych tytanów, zbudziło ioh 
•chwilowo, i to po to tylko, by z wrzaskiem, godnym ka- 
pitolińskich gęsi, dopytywać się i starać odgadnąć, (tra
fiając przytem, jakby kulą w płot), kto mógł być owym 
śmiałkiem, który ważył się podnieść głos, nie schle
biający naszym małomiasteczkowym wielkościom. In- 
teligencyja tutejsza, dałaby się w rzeczy samej naj- 
właściwiej porównać do zastygłej kuli naszego księżyca; 
przygasły w niej wszelkie objawy żywotne, odnośnie do 
życia społecznego, tylko kratery sobkostwa i szulerki dzia
łają natomiast z wysoce spotęgowaną siłą. Ogólny zatem 
brak solidarności, musiał się bezwarunkowo objawić i w o- 
wej niedoszłej do skutku zmowie adwokatów, o której 
wspomina p. Wiedzki. Dotrzymując zawartej umowy, 
paru adwokatów, przestało tolerować stręczycieli, i mieli 
wtedy kompletne pustki w swych kancelaryjaob; a pozo
stali koledzy tymczasem większe żniwo zbierali, po paru 
miesiącaob takiej próby— wszystko znowu wrociło do da
wnego trybu. Wśród tego ogólnego indyferentyzmu istnia
ło tu, w zeszłym jeszcze roku — szczupłe lecz ścisłe kółko—  
pomiędzy najmłodszymi z inteligenoyi, które, śledząc pil
nie za postępem, dzieliło się z sobą nabywanemi wiado
mościami i wspierało radami, wzajemną krytyką i poważ- 
nemi pogawędkami.— Lecz, niestety—  śmierć zmiotła te
go, który był główną dźwignią tego kółka wybranych,-a 
dziś już zdaje się rozproszonych! Dźwignią ową był nie
odżałowanej pamięci, młody prawnik, Henryk Augusto- 
wicz. Społeczeństwo straciło w nim człowieka wysokiej 
inteligencyi i mrówczej umysłowej praoy; koledzy —  za
cnego przyjaciela wspierającego ich myślą swą i sercem; 
najdotkliwszy c os dotknął nieszczęśliwych jego rodziców, 
gdyż stracili w nim syna nieporównanej czułości i troskli
wości. Powraoająo do zobojętnienia duchowego, panująoe- 
go w naszera miasteczku, najbardziej ciąży mi na sercu, 
widok wielkiego zaniedbania u nas kwestyi pedagogicz
nej. Chcieć bowiem stare już drzewa naginać, chociaż
by nawet ku słońcu samemu, jest zbyt trudną rzeczą, lecz 
jakże smutno patrzeć, na młode i zdolne latorośle, pro
wadzone bez żadnej rutyny i wyginane opacznie. Tutej
sze matki traktują z ironiją wszelkie dzieła i pisma peda
gogiczne. Tak jak mężowie tutejsi bujają wśród obło
ków zarozumiałości, tak samo 1 żony otaczają się nimi, 
jakby murem chińskim; z pawią zatem napuszonością i 
powagą, kierują wychowaniem przyszłego naszego poko
lenia, bez żadnej umiejętnośoi i rutyny. Jedne prze
sadzają w pieczołowitości i bezustannem niańcze - 
niu swyoh gagatków, nie rozstając się z nimi ani na 
chwilę, inne znów trzymają ioh oiągle —  w odrębDym 
niewentylowanym pokoju, pod opieką niezaradnej jakiejś 
niemki lub francuzki, trzecie zaś, zadawalniając się dobry
mi stopniami otrzymywanymi przez dzieci w szkole, nie 
wglądają już zupełnie w inne szczegóły wychowawcze, bę
dące— według ich mniemania— zupełnie podrzędnej natury. 
— Czego szkoła nie wyrobi— to czoigodne nasze mamusie 
składają na odpowiedzialność spowiedników; same zaś tylko 
dopilnowują, aby pokuta była odmówioną i lekcyje dobrze 
wyuczone. Jakże jednak szczytne zadanie dzierży kobieta 
w swem ręku, mogąc wychowywać tęgich duchem i sercem, 
obywateli kraju! Lecz umiejętność pedagogiczna nie daje 
się zdobyć w jednej chwili, jednocześnie z otrzymaniem 
tytułu mężatki; nauka ta, jak każda inna, wymaga zasta
nawiania się i pracy; przeczytanie kilku dzieł przynaj
mniej z dziedziny tej i kroczenie ciągłe za postępem w 
każdym kierunku a głównie pedagogicznym, winno być 
świętym obowiązkiem matek.— Słyszymy jednak poważ
nych mężów, głoszących tu z namaszczeniem takie zasady; 
iż dzieła poważnej i naukowej treśoi wielce są niebezpie
czne dla niewiast i mogłyby je zaprowadzić na manowce, 
z którychby z pewnością wybrnąć żadna nie potrafiła. 
Według tyoh pojęć, żony i matki —  powinny do deski 
grobowej pielęgnować dziewczęcą naiwność swą, i— jako 
ptaki niebieskie (gawrony)— wychowywać swe pisklęta—  
z dziobem i wzrokiem zacietrzewionym w górę.

Konik polny.
Zwoleń. (Kor. „G łosu”). W  poprzednim liście wspo

mniałem trochę o szewcach tutejszych, obecnie śpieszę 
przesłać wam o nich więcej wiadomości. Szewcy tutejsi 
nie należą do żadnego cechu i rekrutują się przeważnie 
z terminatorów, którzy jako tako poduczyli się swego

rzemiosła. Majstrów tj. prowadzących warsztaty na wła
sną rękę, mamy chrześoijan 10, żydów ze 25, z ohrześci- 
jan jeden tylko tylko wyzwolił się gdzieś na czeladnika. 
Robotników czyli czeladzi mamy 15, którzy wszyscy 
pracują u chrześcijan, gdyż żydzi prawie nigdy nie trzy
mają czeladzi. Materyjały surowe wszyscy nabywają na 
miejscu, z wyjątkiem jednego, który jeździ po towar do 
Radomia. Zajmują się swem rzemiosłem prawie tylko 
w zimie, latem zaś praoują albo na własnej gospodarce na 
roli,'albo też najmują się do praoy w polu w Zwoleniu lub 
po dworach okolicznych. Dobrobyt szewców stoi bardzo 
nizko, a konkurencyja jest znaczna, gdyż przybywa ich 
coraz więcej z różnych stron. Wyroby swe sprzedają na 
miejscu, albo też wiozą je  na targi i jarmarki do Kazano
wa, Gniewoszowa, Ciepielowa i t. d. Mieszczanin.

Opocino. (Kor. „Głosu’ ’). P. Zdziarski w praoy swo
jej o robotniku wiejskim podał szczegóły o wynagrodze
niu służby folwarcznej w niektórych miejscowościach gub. 
płockiej, gdyż o innych guberniach nie miał informaoyj. 
Uzupełnienie tych danych byłoby wielce pożądanem i dla 
tego śpieszę przesłać wam wiązkę szczegółów z mej okoli
cy. W jednym z majątków naszego powiatu karbowy 
pobiera 8 0 rs. rocznie, 1 korzec pszenicy, 7 korcy żyta, 
5 korcy jęczmienia, korzec grochu, 45 prętów gruntu pod 
warzywa i konopie, oraz może utrzymywać 2 krowy na 
oborze dworskiej; stróż leśny otrzymuje 2 2 rs. rocznie, 
8 garncy pszenicy, 6 korcy żyta, 4 korcy jęczmienia, ko
rzec grochu, 45 prętów gruntu pod kapustę, 100 pr. pod 
kartofle i może utrzymywać jedną krowę na oborze dwor
skiej; owczarzowi wraz z synem 2 0-letnim dwór płaoi ra
zem 8 3 rs. rocznie, daje korzec pszenicy, 8 korcy żyta, 
4 korce jęczmienia, 4 korce grochu, korzec owsa, 12 
korcy kartofli; 45 prętów gruntu pod kapustę, 120 pr. 
pod kartofle i wolno mu utrzymywać 2 krowy i 6 owieo 
na dworskiej oborze i owczarni; fornal dostaje 18 rs. ro
cznie, 6 korcy żyta, 4 korce jęczmienia, korzec grochu, 
45 prętów gruntu pod kapustę, 100 pr. pod kartofle i mo
że trzymać jedną krowę na oborze dworskiej; rataje są na 
stole dworskim, otrzymując prócz tego 2 5 rs. rocznie i 
30 prętów gruntu; dwóoh fornali, będących na stole dwor
skim pobiera po 2 5 i 8 0 prętów ogrodu; pastuch na ty 
cia dworskim pobiera 18 rs, rocznie i 30 prętów ogrodu, 
ile bierze stróż nie wiem, wiadomo mi tylko, że otrzymu- 
>e 30 prętów ogrodu i życie dworskie. Rolnik.

Zawiercie. (Kor. „Głosu” ). Pan X . Y. Z . w kores- 
pondenoyi swej z naszej miejscowości, pisząo o Ginsber- 
gach i mówiąc o ich poddaństwie zagranicznem, nie wie, 
że są oni rodem z Królestwa i poprzednio byli tutejszymi 
poddanymi. Protoplasta rodu Majer G. urodził się w Czę
stochowie i miał tam skład przędzy, którą w znacznej 
ilości tkacze okoliczni przerabiali na jego rachunek. Na 
stępnie przeniósł się do Lodzi, gdzie również utrzymywał 
skład przędzy. Synowie jego: Bernard i Adolf otrzymali 
wykształcenie handlowe w Warszawie. W  1863 r. Ber
nard, a w 18 66 Adolf przenieśli się do Berlina i ztamtąd 
rozpoczęli działalność przemysłową w Królestwie. Wyda
lenia pewnej ilości praktykantów z nowobytej fabryki mo
żna się było spodziewać, gdyż i w starej fabryce już od 
kilku miesięcy woale nie chcieli przyjmować nowych prak
tykantów. Z drugiej strony pan X . Y . Z. niezupełnie 
słusznie napada na zarząd towarzystwa akcyjnego, gdyż 
ten jedynie ogranicza liczbę praktykantów, o usuwaniu 
zaś wszystkich nie ma nawet mowy. A. B. C.

Międzyrzec. (Kor. „Głosu’ ’). Inspektor fabryczny w 
fabryce p. Sz. M., żyda, odkrył wykroczenie przeciwko 
przepisom o pracy dzieci, skutkiem czego sprawę oddał 
do sądu. Właśoiciel fabryki tłomaczył się w sądzie nie
znajomością prawa i przyrzekał nadal stosować się do 
niego. Sędzia pokoju skazał p. M. na 10 rs. kary.

Szczęsny.
Kielce. P. Maj mon w Izraelicie podaje szczegóły o 

własności wielkiej żydowskiej w gub. kieleckiej, ale tylko 
o majątkach, obciążonych pożyczką towarzystwa kredyto
wego. Z  ogólnej liczby 717 stowarzyszonych majątków 
54 należy do żydów, ogólnej przestrzeni 5 5,212 morgów. 
W  pow. olkuskim żydzi posiadają 2 majątki rozległości 
8,2 5 9 m., w pow. miechowskim 6 majątków przestrzeni 
2 ,980m ., w pow. pinozowskim 16— rozległości 7,816 m., 
w pow. jędrzejowskim 5 przestrzeni 5,585 m., w pow. 
stopnickim 15 rozległości 6,552 m., w pow. włoszczow- 
skim 3 rozległośoi 14,551 m., w pow. kieleckim 7 roz
ległości 9,471 morgów. Z ogólnej liczby 54 majątków 
w gospodarstwo jest w upadku. Dzierżawców żydów 
jest znaczna ilość i niektórzy z nich już po 2 5 lat miesz
kają w jednym i tym samym majątku.

Częstochowa. Do Kury/era codziennego donoszą, że 
włościanie z gub. kieleckiej nabyli świeżo w pow. często
chowskim dobra Mokrzesz, rozległości 5,350 morgów, za 
185,000 rs., które wypłacili gotówką. Majątek ten obej
mą dopiero od św. Jana.

Sierpec. Korespondent Gazety rolniczej powiada, że 
wielu obywateli, widząc puste stodoły z jesieni, poodpra- 
wiało służbę zaraz po sprzęcie okopowizn, dając jej wol-

ne pomieszkanie do czasu znalezienia sobie obowiązku. 
Niestety, odprawieni nie znajdą służby, gdyż wielu oby
wateli zmniejsza etat od Nowego Roku; w okolicy niema 
fabryk, Die będą więc mogli znaleźć tam sobie pracy, a 
w lesie z siekierą również trudno o robotę. Dalej kores
pondent mówi, że już w r. z. niektórzy obywatele zaozęli 
próby składania corocznie pewnej kwoty, jako dodatku do 
peosyi na fundusz emerytalny dla parobków. Od Nowe
go Roku miało tę reformę wprowadzić u siebie kilkana
ście folwarków. W tej też kwestyi prowadzą się układy 
z jednym z towarzystw ubezpieczeń na życie, które obie
cało porobić pewne ustępstwa.

Zduńska Wola. Jak podaje Dziennik łódzki, w Zduń
skiej Woli w r. z. było jeszcze czynnych 5,000 krosien 
ręcznyoh, a drugie tyle w okolicy. Dziś zajęcia jest mniej, 
to też gdy dawniej tkacze pracowali dzień i noc na zmia
nę, teraz pracują tylko co drugi dzień, tworząo dwie par- 
tyje, i to od 8 g. rano do 4 g. po południu. Tkacze tu
tejsi pracują dla fabryk łódzkich, które im dostarczają 
przędzy, a potem w Łodzi wykończają ten towar. Za ro
botę sztuki perkalu deseniowego (40 arszynów) płaca wy
nosi 60 —  7 5 kop., za sztukę kortu 4— 6 rs. i

Wilno. (Kor. „Głosu” ). W  listach poprzednich wspo
minałem już kilkakrotnie o organizującej się tu kolonii 
dla przestępców małoletnich. Instytucya ta, jak się obec
nie okazuje, powstać jeszcze prędko nie może, a to dla 
braku odpowiednich funduszów. Co prawda, w drodze 
składek zebrano dotąd niespełna 6,000 rs., zaś m. Wilno 
ofiarowało 2,000 rs., nie wystarcza to jednak na otwar
cie kolonii. Fundusze wzrastają bardzo wolno. —  Na 
paru ostatnich posiedzeniach radnych naszego magistratu 
debatowano długo nad rozmaitymi projektami „sanitarny
mi’’ , zdaje się jednak, że tylko na debatach się skończy
ło. —» Wilno nie tylko jest pozbawione dobrej wody do 
picia, wskutek czego tyfus należy u nas do rzeczy bardzo 
powszednich, lecz nawet nie posiadamy wody w dostate
cznej ilości. Na placu Bosaczkowym, gdzie woda się 
„wydaje’ ’ tylko w ciągu paru godzin dziennie, ludziska 
staczają o ten płyn kompletne bójki, wystając przed stu
dnią po dwie i więcej godzin. Jeszcze gorzej jest z ulicą 
Szkaplerzną i sąsiedniemi. Zimą, zwłaszcza, mieszkańcy tej 
dzielnicy muszą sprowadzać sobie wodę ze studni, odle
głej o wiorstę. K. R — ski.

Kowno, gub. woł. (Kor. „Głosu’’ ). Łucki sąd okręgo
wy na swej ostatniej kadencyi w Równie osądził ciekawą 
z wielu względów sprawę. We wsi Woskodawaoh po
wiatu rówieńskiego mieszkali dwaj bracia gospodarząc 
wspólnie na ojcowiźnie. Zgoda między nimi panowała 
wzorowa. W  r. 188 2 powrócił z wojska trzeci brat, Se
men, domagająo się części ojoowizny. Bracia mu jednak 
nic dać nie chcieli. Rozpoczęły się kłótnie i procesy. Sąd 
przysądził Semenowi kopę snopów. W wiliję egzekucyi 
wyroku starsi bracia postanowili zgładzić ze świata Se
mena; upoiwszy go najprzód, przywiązali mu do szyi po
stronek, przymocowawszy drugim końcem do uprzęży, 
włożonej na konia. Pognali konia w stronę rzeki Ho- 
rynia, poczem trupa oszpeconego strącili do wody i drą
gami odepchnęli od brzegu. Po upływie dni kilku ry
bacy wzciągnęli oiało Semena. Sąd skazał brotobójców 
na 10-letnie roboty ciężkie. M. S.

Kleszczele gub. Grodz. (Kor. „Głosu” ). Ludność 
miasteczka w połowie składa się z żydów. Oprócz roli 
wielu tutejszych mieszczan trudni się gancarstwem, wyłą
cznie wypalaniem tak zwanych czarnych garnków, które- 
mi też prowadzą handel, rozwożąc je  po targaoh do miast 
i miasteczek sąsiednich. Bielska, Orli, Bociek, Mieleń- 
czyc i Wysokiego-Litewskiego. Po wsiach prowadzą na
si garncarze przeważnie swemi wyrobami handel zamien
ny: za jaja, zboże i t. p.; przyczem za naczynie gliniane 
dostają zwykle tyle zboża, ile takowe może w sobie zmie
ścić.— O dwie mile ztąd, w majątku Pakaniewie funkcyjo- 
nuje duża fabryka żydowska (niejakiego Bramsa z Białe
gostoku) wyrobów fajansowych i polewy: wyroby swoje 
p. Brams odstawia przeważnie do Rygi, Kijowa i Odesy, 
na rynki zaś okoliozne dostarcza jedynie braki (i to w nie 
wielkiej ilości), przeważnie zaś polewane. Miejscowi 
garncarze mogliby z korzyścią przyswoić sobie niektóre 
ulepszenia techniczne, będąoe w użyciu w fabryce paka- 
niewskiej, a dające się zastosować w drobnym prze
myśle (domowym) przy wyrabianiu polewy, lecz trzy
mają się uparcie rutyny, i oprócz odwiecznego sposobu 
kopcenia garnków prostych w tak zwanych „hornach”  
(rodzaj pieca) o niczem innem wiedzieć nie chcą. Wspo
mniany zaś fabrykant, zatrudniający paruset robotników 
w swojej fabryce i mogący rekrutować takowych z pośród 
uboższych garncarzy, nie mającyoh własnych hornów, u- 
nika stosunków z nimi i woli natomiast Sprowadzać sobie 
niemców z Białegostoku lub żydów z poblizkich miaste
czek, mających daleko mniej wprawy i doświadozenia od 
tutejszych garncarzy w tego rodzaju robocie.— O l nieja
kiego czasu rozwija się tu także kuśnierstwo, zaszczepio
ne przez wędrujących kuśnierzy z wielkoruskich gubernij, 
którzy dawniej przybywali tu zwykle przed zimą i aż do
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samej wiosny wyrabiali wielką liczbę skór baranioh na 
kożuchy dla miejscowej i okolicznej ludności (wiejskiej). 
Od nich to przejęli mieszczanie tutejsi ten nowy fach, któ
ry dziś uprawiają co raz to na większą skalę, z dość po
myślnym skutkiem, obchodząc się już bez obcych przyby
szów. Zdrowotność pozostawia wiele do życzenia szcze
gólniej wśród dzieoi, w porze jesiennej i zimowej, kiedy 
wskutek suszenia garnków w izbach i mieszenia gliny pa
nuje tu silny dyfteryt i krup. Siły medyozne są tu re
prezentowane przez doktora, felczera i akuszerkę, konsy- 
stujących przy otwartej niedawno „sielskiej leozeb- 
nicy”  na sześć łóżek z której włościanie mają prawo 
korzystać bezpłatnie, mieszczanie zaś za opłatą 6 rubli 
miesięcznie. Ale doktor, zawiadujący niedawno tu otwar
tą lecznicą dla włościan, traktuje swych pacyjentów 
— chłopów w sposób grubijański. Przytem będąc obo
wiązany udzielać im bezpłatnie porady lekarskiej oraz 
lekarstw, często odsyła ich po takowe do istniejącej tu 
apteki prywatnej, jeżeli zwłaszcza który nie stawi się w 
godzinach, wyznaczonych do udzielania porady. T oteż  
włościanie zamierzają zaskarżyć lekarza do wyższej wła
dzy lekarskiej. Nie lepiej też pojmuje swoje obowiązki 
i ksiądz parafii boćkowskiej, do której należą obecnie 
Kleszczele; po skasowaniu tu kościoła przed kilkunastu 
laty, miasteczko nasze wskutek tego jest teraz oddalone 
o trzy mile od swego parafijalnego kościoła w Boćkach i 
ksiądz tamtejszy, niejaki p. Safrymowioz, stale odmawia 
tutejszym swoim parafijanom pocieohy religijnej, nawet 
w najgwałtowniejszej potrzebie, gdy go wzywają np. do 
umierającego, przysyłając nawet po niego konie i ofiaro
wując z góry wynagrodzenie za fatygę. Na najusilniej
sze prośby i błagania ksiądz bywa zwykle jak głaz nie
czuły. Miał nawet miejsce wypadek, że kiedy ohorego 
przywieziono do spowiedzi do księdza, biedaozysko zmarł 
na wozie pod kośoiołem. Za to odznaoza się szanowny 
proboszcz na zielonem polu: niedawno naprzykład prze
grał w karty do oficerów konsystującego tu batalijonu (su- 
zdalskiego pułku) konie z bryczką i zegarek... N. N.

Z ZAGRANICY.
Poiuau. (Kor. „Głosu” ). Opróoz zebrań przedwy

borczych nic nas w obeonej chwili nie zajmuje, ale i ta 
gorączka przed wyborami także jest sztuozną. Ani w skła
dzie osobistym, ani w polityce Koła żadnych zmian nie 
będzie, nie ma także obawy straoenia dotychczasowych 
mandatów, ani nadziei zdobycia nowych. U nas w Pozna
niu zdawał sprawę z czynności Koła poseł Cegielski i 
bronił polityki naszych przedstawicieli od zarzutów.—  
Szkoda było ozasu na tę komedyję, bo zebranie, złożone 
z przyjaciół politycznych, rozumie się, o żadnej krytyce 
nie myślało i bardzo grzecznie podziękowało p. Cegiel
skiemu za dotychozasową pracę i za obietnicę przyjęcia 
mandatu nadal. Opróoz p. Cegielskiego stanie jako kan
dydat robotniczy p. Janiszewski, ale z góry można po
wiedzieć, że znaczniejszej liozby głosów nie pozyska.—  
Mówiono tu przez ozas pewien o mianowaniu ks. Radzi
wiłła komendantem 5 poznańskiego korpusu. Komendan
tem został jednak kto inny. Wojcieszek.

HrakÓW. (Kor. „Głosu” ). Mogę dziś spłacić dług, 
zaciągnięty względem czytelników Głosu. Śledztwo do
stojnego senatu, wytoczone całemu wydziałowi „Czytelni 
akademiokiej’’ , z powodu rzekomej zniewagi, wyrządzonej 
gronu profesorów przez doręczenie mu uchwał na zwy
kłym papierze, a nie na stemplowanym brystolu zostało ukoń
czone, a wyrok, jaki mistrze szkoły Jagielońskiej ogłosili, 
zawiera w sobie icb czarno -  żółtych myśli przędzę i tkli
wych o dobro młodzieży uczuć kwiaty. Wszystkie sądy 
świata mogłyby pozazdrościć c. k. senatowi tego pośpie
chu, z jakim sprawę załatwił, bez względu na następstwa 
uchwały. W sobotę doręczono prezesowi „Czytelni” Fran
ciszkowi Henrykowi Nowickiemu, Sekretarzowi — Ludwiko
wi Janikowskiemu i wydziałowemu— Gabryelowi Górskie
mu (jednocześnie redaktorom Ogniska), że w myśl posta
nowienia władzy uniwersyteckiej wykluczeni zostali z gro
na uczniów „Almae matris”  na przeciąg dwóch lat. Akt 
oskarżenia, sztucznie i niezdarnie zredagowany, zarzuca 
,,obwinionym” aż trzy „zbrodnie” : przekręoenie słów c. k. 
senatu, wypowiedzianych do delegacyi (jaką akademicy ci 
tworzyli) w sprawie protektoratu nad „Czytelnią” , pod
kopanie zaufania młodzieży do profesorów, wreszcie „p o 
pieranie walki klas społecznych” przez umieszczanie ar
tykułów niepokojącej treści w „Ognisku.”  Na podsta
wie takiego maleryjału sfabrykowano edykt potępiający 
trzech najwybitniejszych przedstawicieli młodzieży, uzna
no ich za wrogo usposobionych względem „porządku”  u- 
niwersyteckiego i rzucono na pastwę nędzy. Wie
my wszak, jak niewiele potrzeba stańczykowskim stróżom 
bezpieczeństwa, aby przeciwników obrzuoić najniegodniej- 
szemi kalumnijami, aby ich postawić pod pręgierz opinii, 
jako , .anarchistów’ ’ „burzycieli”  i „rozkladaczy społecz
nych.” Każdy, kto nie złoży ślubów przed ołtarzem stań
czykowskim, na który spływają potoki jarzącego światła 
*> naddunajskiej stolicy, podda krytyce gospodarkę wiel

korządców ultramontańskich w jakimkolwiekbądż kierunku 
lub wskaże, że dla dobra kraju potrzeba inaozej praoo- 
wać, innych szukać dróg —  ten, jako szerzący walkę klas 
społecznych wyklętym zostaje przez kanonizatordw karoz- 
my i winien albo zadać gwałt własnemu przekonaniu i 
przystać do baraniej kliki, albo też raz na zawsze zrezy
gnować ze wszystkiego, gdyż bramy raju stańczy
kowskiego będą dlań odtąd zamknięte. Podobnie rzecz 
się miała w ostatnim wypadku. Grono uczciwej i jak za
wsze zapalonej młodzieży, przejętej zasadami demokraty- 
cznemi i chęcią wyzwolenia się z pod przygnębiającego 
jarzma klerykalnej zaściankowości i jezuickiej klauzury — 
jęło się pracy nad rozszerzeniem ciasnego zakresu wiedzy fa
chowej, a uświadomiwszy sobie współczesne prądy nauko
we i społeczne, postanowiło dobytkiem intellektualnym po
dzielić się z resztą kolegów, za pośrednictwem organu a- 
kademiokiego. Zaznaczyliśmy w swoim czasie, że „Ogni
sko”  podawało niekiedy swym czytelnikom niezupełnie 
przetrawioną strawę umysłową, wytknęliśmy wówczas j e 
go braki, ale każdy bezstronny człowiek musiał przyznać, 
że młodych redaktorów ożywiały najlepsze i najuczciwsze 
chęci. Inaczej sądził o. k. senat uniwersytecki. Dopa
trzył się on „zbrodniczego”  czynu w redagowaniu tego pi
sma, pomimo że c. k. prokuratoryja państwa czuwała nad 
niem, niby nad dzieckiem najinilszem, tak że wszystkiego 
cztery uumera „Ogniska”  ujrzały światło dzienne. Do 
powyższego zarzutu dołączono jeszcze brak należnej czci 
dla „przodowników’ i... zamknięto podwoje trzem stu
dentom na lat dwa. Wyrok ten, niepamiętny w roozni- 
kach wszechnicy jagielońskiej, zapadł w chwili, kiedy na 
na jej czele stoi „liberalny mąi” prof. Korczyński, który 
dla zamanifestowania swej łączności z akademickim naro
dem sprasza go na uozty, herbatki i rznie przy takich o - 
kazyjach „ciepłe”  mówki, dawniej prawdziwie liberalne, 
dziś zaś pełne ultramontańskioh przenośni i rozczulających 
zastrzeżeń. Młodzież, z małymi wyjątkami, oburzyła u- 
chwała senacka. Zwołany wiec akademicki uchwalił trzy 
stypendyja dla delegowanych (dwa po 400 i jedno po 200 
złr. rocznie) dla umożliwienia im dalszych studyjów na 
obcym uniwersytecie. Nadto wysłaną została deputacyja 
(złożona z ak. Breitere, Siedleckiego i Schiitzera) do 
Wiednia, oelem przedstawienia całej sprawy ministerstwu 
oświaty i polecenia jej orędownictwu jednego z posłów 
parlamentarnych. Dowiaduję się, że studenoi postano
wili nie uczęszozać na wykłady, dopóki obecny rektor Kor
czyński nie ustąpi ze swego stanowiska. Nieodłączne w 
takich razach demonstracyje uliczne trwają już od dni 
kilku. Setki akademików zbierają się przed mieszkaniem 
prof. Korczyńskiego, wznosząo okrzyki: „pereat senat, pe- 
reat rektor!”  W klinice zdruzgotano biust rektora i wy
bito szyby w jego pracowni. Policyja i wojsko otoozyły 
gmach uniwersytecki, oddzielna zaś kampanija strzeże do
mu, w którym mieszka dr. Korczyński.— Krążą pogłoski, 
że senat zamierza zamknąć uniwersytet na dwa tygodnie i 
zarządzić nowe wpisy.— Bal akademioki zupełnie odwoła
no. Vox.

—  Wojsko pozostaje skonsygnowane i trzyma straż 
przy uniwersytecie. Patrole krążą po ulicach, wśród tłu
mów publiczności. Aresztowanych studentów uwolniono.

—  Rektor Korozyński i pr. Cyfrowicz wyjechali do 
Wiednia. Wykłady w uniwersyteoie zawieszono, ale 
wzburzenie nie ustaje. Minister oświaty przysłał lakoni
czny telegram: „biegen oder brechen!”

Lwów. (Kor. „Głosu). Echo ugody czesko-niemieckiej 
zawartej ostatniemi czasy w Wiedniu rozbrzmiewa nader 
silnie w tutejszym obozie ruskim. „D ilo”  w onegdajszym 
numerze donosi, że ruski klub sejmowy uchwalił zwołać 
do Lwowa zjazd wybitnych obywateli rusińskich z całego 
kraju. Akcyja ma być urządzoną w ten sposób, że z ka
żdego powiatu politycznego zaproszeni zostaną patryjoci, 
nadający ton w swej okolicy, a tern samem cieszący się 
ogólnem poważaniem. Wiec ten miałby cel dwojaki: za
manifestować na zewnątrz teraźniejsze stanowisko rusinów, 
wewnętrznie zaś skonsolidować ich siły dla podjęcia zgo
dnej i energicznej pracy. Dnia 1 6 b. m. odbył się mały 
wiec „mężów zaufania”  z powiatów: brzeżańskiego, pod- 
hajeckiego i rohatyńskiego. Na tymże zjeździe omawiano 
sprawę wyboru posła do Rady państwa z powyższego 
okręgu i po długich naradach zgodzono się przedstawić 
centralnemu komitetowi kandydata w osobie dr. Andrzeja 
Czajkowskiego, adwokata z Brzeżan. Polityoe rusinów, 
zmierzająoej, jak widzimy, ku polubownemu załatwieniu 
istniejących a bardzo przykrych antagonizmów i sporów 
terytoryjalnych szczerze przyklasnąć należy. —  Budującą 
troskliwością otacza c. k. rząd centralny zgłodniałą Ga- 
lioyjg. Pomimo, że naczelnik kraju hr. Badeni konferuje 
z potęgami ministeryjalnemi, nie słychać wcale, aby rząd 
informował się o istotnym stanie nieurodzaju i braku pa
szy w Galioyi. Bezpośrednią konsekwencyją .takiej jezu
ickiej polityki jest fakt, że gdy w niektórych okręgach 
dziesiątki tysięcy bydła wymordowano dla braku paszy, 
w innych spekulanci kupują je  za bezcen i wywożą zagra
nicę, być może w tym celu, by następnie z lichwiar

skim zyskiem sprzedać w kraju.— A oto jeszcze kwiatek, 
uszczknięty na naszej niwie. Zapowiedziano, że wobec 
tylu klęsk, jakie nawiedziły kraj, władze podatkowo zre
dukują swe fiskalne zapędy do mniejszyćh rozmiarów, 
a banki, w ogóle instytucyje publiczne odłożą ściąganie 
przypadających im włościan należytości na ozas później
szy. Wszystkie te drukowane objawy poczucia humani
tarnego byty wykrętem, obliczonym na bałamucenie opinji 
publicznej. Dowiadują się dziś, w jak nieludzki i obu
rzający sposób dochodzi bank włościański swych preten- 
syj. Dla wyegzekwowania długu wystał on komisyję są
dową z żandarmami do Nowosiółki (w pow. buczackim), 
która zlicytowała 10 morgów dobrej gleby, dom miesz
kalny i budynki gospodarcze za 6 20 złr., a wdowę po 
dłużniku, obarczoną siedmiorgiem drobnych dzieci, bez 
litości wyrzuciła z chałupy. Nie jest to bynajmniej fakt 
wyjątkowy, przeoiwnie, eksmisyje takie zdarzają się po 
niemal codziennie. Cóż na to „augurowie”  naszej stańczy- 
kowsko-żydowskiej polityki? —  Onegdaj odbyło się tu 
walne zgromadzenie lwowskiego Towarzystwa gospodar
skiego, na którem zastanawiano się nad sprawą klęski nie
urodzaju. Komitet Towarz. przedłożył zebraniu następu
jące pytania: l)jaka będzie potrzebna ilość zboża ha zasiew 
dla tych rolników, którzy z własnych zapasów nic są 
w stanie uskutecznić zasiewów? 2) Czy jest możność na
bycia takowego w okolicy, ewentualnie zkąd należałoby 
sprowadzić? S) Jaka będzie potrzeba uzupełnienia in
wentarza roboczego. 4) Ile trzeba pieniędzy dla wyży
wienia ludności, niedostatkiem najdotkliwszym przyc śnię- 
tej. Na pytania te zgromadzenie odpowie po zbadaniu 
obszernego materyjalu statystycznego.— Zawiązało się tu 
nowe stowarzyszenie akademickie p. n. „Filomaci” . W e
dług zatwierdzonych przez namiestnictwo statutów, do 
towarzystwa tego należeć będzie młodzież chrześciańska: 
polska i ruska.— Na rzecz wydalonych akademików kra
kowskich zebrano wśród lwowskich studentów przeszło 
400 złr. Nullus.

—  Kronika słowiańska. Jako dodatek do pisma Czer- 
wonnaja Rui zaczął wychodzić dodatek tygodniowy ilu
strowany, przoznaozony dla ludu, p. t. Ruskie Słowo, pod 
redakoyją Łucyka. Iuicyjatywa do nowego wydawnictwa 
wyszła z towarzystwa imienia Kaczkowskiego. Sprawa 
mieszkańców gminy Podragi, którzy chcieli przyjąć pra
wosławie, stała się obecnie przedmiotem polemiki dzien
nikarskiej, a mianowioie Slooenec, wychodzący w Lubla- 
nie, zaozął dowodzić, iż wszystkiemu winien Slooenski svet, 
który prowadził agitaoyję w tym kierunku. Te ostatnio 
jednak pismo odpowiedziało, że mieszkańcy Podragi już 
w 188 7 r. chcieli przejść na prawosławie, gdy Slooenski 
svet jeszcze nie wychodził.— W Belgradzie ma powstać 
miesięcznik, przeznaczony dla duohowieństwa. Będzie to 
pierwsze tego rodzaju pismo w Serbii.— Na pomnik dla 
Husa Narodni listy zebrały już 32,000 złr. —  Skutkiem 
postanowienia, że na nowem muzeum narodowem umiesz
czoną ma być tablica z nazwiskiem Husa, prezes stowa
rzyszenia muzem kś. Karol Scharzenberg starszy złożył 
swój urząd, młodszy zaś wykreślił się z liozby członków. 
— Ustawa czeskiej akademii nauk została zatwierdzoną. 
Protektorem zostanie arcyksiąże Karol Ludwik. —  Skut
kiem ugody czesko-niemieckiej, czesi mają zwinąć stowa
rzyszenie Matica szkolna, niemoy zaś zwiną Schuluerein.—  
Jednota szumowska dla okolic zagroźonyoh germanizaoyją 
zaczęła wydawać tygodnik Czeska straż.~ Zmarło dwóch 
obrońców narodowości słowiańskiej w Morawii: Franoi- 
szek Szkarnik, znany pisarz i Jan Kozanek, poseł do 
sej mu.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Mamy nareszcie urzędowy tekst ugody czesko-niemie- 

okiej. Jest on zgodny z doniesieniami poprzedniemi. Ra
dy szkolne i kultury krajowej składać się będą odtąd z 2 
samodzielnych sekćyj: czeskiej i niemieckiej, pozostających 
pod wspólnem jednak prezydyjum prezesem pierwszej 
będzie namiestnik, drugej zaś osoba mianowana przez ce - 
Barza. Okręgi sądowe uformowane zostaną w ten sposób, 
że mieścić będą gminy jednej tylko narodowośoi. Try
bunał apelacyjny podzielony będzie na 2 sekoyje. Pier
wsza złożona z 26 radców zajmować się ma przeważnie 
sprawami okręgów czeskich, druga złożona z 15 członków 
— sprawami okręgów niemieckich. Radcy sekoyi drugiej 
mogą po czesku nie umieć. Co się tyozy szkolnictwa, tu 
najważniejszą uchwałą jest, że każda gmina bądź ozeska,. 
bądź niemieoka, w której się znajdzie 40 dzieci w wieku 
szkolnym, należących do drugiej narodowości, obowiąza
na jest założyć dla nieb osobną szkołę, do utrzymania 
której przyczyniać się będzie skarb krajowy. Najdonio
ślejszą jednak zmianą jest bez wątpienia reorganizacyja 
sejmu. Składać się on będzie z 3 kuryj: własnośoi wię
kszej, czeskiej i niemieokiej. Kuryje narodowe mają pra
wo veta w sprawach, dotyczących praw narodowościo
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wych. Wybory z kuryi własność! większej odbywać się bę* 
dą nie jak dotąd na podstawie głosowania z list (scrutin 
de liste), ale, jak w innych krajach monarchii, okręgami 
terytoryjalnymi. Wszystkie te zmiany uwzględniają żąda
nia niemców, jedyną korzyścią Czechów będzie utworzenie 
jednej nowej izby handlowej czeskiej. Ugoda, ułożona przez 
mężów zaufania, przyjętą została przez klub niemiecki, 
staroczeski i szlachecki, tylko klub młodoczeski za
żądał tygodnia czasu dla gruntownego zbadania wszyst
kich zawartych w ugodzie kwestyj. Hr. Taaffe jest za
chwycony rezultatem obrad. W klubie staroczeskim wy
rażano pewne wątpliwości, młodoczesi zaś prawdopodob
nie wystąpią z opozycyją. Dla należytego ocenienia ugo
dy pamiętać należy, że w walce dwóch narodów istotną, 
realną korzyść w ciągu lat ostatnich odnosili czesi, nie 
mówimy tu o wciąż zwiększających się przywilejach i pra
wach, ale o tem, że żywioł czeski odradzał się narodowo 
w tych miastach i okręgach, gdzie był uważany za dawno 
już umarły. Czy ugoda odradzaniu się temu dopomoże, 
czy też mu przeszkodzi — oto pytanie, od rozwiązania któ
rego zależy ocena ugody. Staroezesi obawiać się zdają, 
że zawarta ugoda popularnośoi im nie doda. Krzątają 
się oni energicznie około organizacyi swych komitetów 
prowincyjonalnych, a dla zyskania miru wyrobili u rządu 
»stwierdzenie ustawy czeskiej akademii umiejętności w 
Pradze, oraz postanowili urządzić wystawę krajową.

Ustawa przeciw socyjalistom odrzuooną została przez 
parlament. Narodowo-liberalni podzielali w zupełności żą
danie rządu co do bezterminowości ustawy, w^żąden spo
sób jednak nie zgadzali się na paragraf, dozwalający na 
wygnanie agitatorów socyjalistycznych. Konserwatyści na
tomiast ustawie, pozbawionej tego paragrafu, odmawiali 
wszelkiego znaczenia. Wobec tego łatwo było przewi
dzieć, że ustawa upadnie. Centrum, jak już zaznaczyliś- 
my, wogóle ustawie nie zbyt chętne, stanowczo żądało 2 
letniego terminu i wykreślenia § 24 (banioyjnego). P od
czas obrad sooyjaliści wykazali masę nadużyć praktyko
wanych i protestowali przeciw identyfikowaniu ioh z anar
chistami, z którymi nie mają nic wspólnego. Ks. Bismark 
przybył do Berlina, wbrew jednak oczekiwaniom w par
lamencie się nie ukazał. Po odrzuceniu ustawy parlament 
został rozwiązany. Cesarz Wilhelm w mowie tronowej 
dziękował parlamentowi za jego pracę, wierność i hojność 

i  zapowiedział dalszy rozwój prawodawstwa społecznego. 
Z  powodu tekstu mowy przyszło podobno do zatargu mię
dzy Bismarkiem a otoczeniem cesarza. Agitacyja wybor
cza rozwinie się obecnie na dobre. Sądząc z artykułów 
Nord. Alg. Zeit. kanclerz za hasło wyborcze wybrać za
mierza okrzyk: „przeciw socyjalistom i ich poplecz
nikom!’ '

Zatarg z Portugaliją w samej Anglii wywarł przykre 
wrażenie. Goschen publicznie wyrażał ubolewanie, że 
rzeczy przyjęły taki obrót, winę jednak składał na agen
tów rządu portugalskiego w Afryce. Gladstone w osta
tniej swej mowie wyraził przekonanie, że Anglija powin- 
naby bronić zawsze Portugalii, nie zaś napadać. Od 
krytyki jednak postępku Salisbury’ego wstrzymał się do 
czasu ogłoszenia dokumentów. Podobno pewne rządy 
zwróoiły się już z propozycyją oddania sporu na rozpa
trzenie sądu polubownego, w myśl uchwały kongresu w 
sprawie Kongo. Zwracano przytem uwagę rządu angiel
skiego, że brutalnością swą przyczynia się do podkopania 
idei monarchicznej w Portugalii. Istotnie sygnalizują wciąż 
wzrost republikanizmu w tym kraju. Oburzenie na an
glików dotąd się nie zmniejszyło. Wiele firm zerwało sto. 
sunki handlowe z Anglią, król nawet prosił o nie przy
syłanie mu orderu podwiązki, jakim królowa Wiktoryja 
obdarzyć go miała z powodu koronacyi.

W  łonie ministeryjum francuskiego wybuohło nieporo
zumienie z powodu znanej czytelnikom sprawy krachu mie
dzianego. Na skutek interpelaoyi bulanżysty Laura mi
nister sprawiedliwości Thevenet obieoał przeprowadzić 
śledztwo i pociągnąć winnych do odpowiedzialności. Obe
cnie śledztwo ukończono, kompromituje ono stanowczo 
największych i najwpływowszych bankierów i finansistów. 
Thevenet chce dotrzymać obietnicy i pociągnąć ich do od
powiedzialności. Minister zaś finansów Bouvier sprzeciwia 
się tomu, nie chce bowiem drażnić finansistów, których 
potrzebuje dla zamierzonej konwersyi, a może i dla czego 
innego jeszcze. W  związku z tą sprawą pozostaje zgro
madzenie bulanżystowsko-antysemiokie w Neuilly (przed
mieście Paryża). Nie wszyscy jednak bulanżyści zgadza
ją się na antysemityzm. Podczas gdy Laur i inni chcą 
iść dalej w tym kierunku, Naquet (który sam jest żydem) 
sprzeciwia się temu stanowczo, a zdanie jego podziela po
dobno sam generał.

W Danii odbyły się świeżo wybory do parlamentu, któ
ry został rozwiązany wskutek ciągłyoh walk z gabinetem 
zachowawczym Estrupa. Wybory zwiększyły siłę liberal
nego stronnictwa, pozostającego pod kierunkiem Berga. 
Socyjaliści, którzy na ostatnich wyborach z r. 1884 po 
raz pierwszy zyskali 2 krzesła, zdobyii obecnie jeszcze je 
dno. Kezultat wyborów zapowiada nową walkę parla

mentu z rządem. Liberali odmawiają stale budżetu ga
binetowi i sprzeciwiają się fortyfikacyjom, rząd więc bę
dzie musiał uoiekać się do budżetów prowizorycznych i 
do dekretów królewskich.

Times puścił pogłoską, że poseł turecki w Berlinie za
wiadomił Portę, iż rząd niemiecki przeciwny jest polityce 
hr. Kalnoky’ego w sprawie bułgarskiej. Wiedeńska P o
litische Correspondenz stanowczo przeczy temu.

Nord nazywa oszczerstwem pogłoskę, jakoby rząd ru
ski protestował przeciw zawartemu niedawno traktatowi 
handlowemu między Angliją a Bulgaryją. Ta ostatnia 
cieszy się zawsze sympatyją Bosyi, która nigdy nie będzie 
się starała przeszkadzać jej pomyślności. Tylko rządy 
ks. Koburga są przez Bosyję uważane za nielegalne. 
Tetnps donosi, że Bulgaryja zamierza z zaoiąguiętej po
życzki spłacić przedewszystkiem cały dług Bosyi za oku- 
pacyję.

Sąd handlowy w Brukselii wydał nader ciekawy wyrok, 
na zasadzie którego strejk robotników nie może być uwa
żany ze force majeure i że zatem właściciele kopalń nie 
mogą usprawiedliwić tern opóźnienia w dostawach. Be- 
zolucyja ta może mieć nader ważne znaczenie.

Kortezy hiszpańskie zawotowały wprowadzenie głoso
wania powszechnego.

Most skazany został w New Yorku na rok więzienia za 
mowy podżegające.

Wśród oficerów serbskich panuje wielkie rozdrażnienie 
z powodu wprowadzanych przez rząd oszczędności.

KRONIKA LITERACKA.
Encyklopedyja handlowa. Zeszyt VIII. Zeszyt

ten zawiera następujące artykuły:
„Miary i wagi używane w handlu” : krajowe i zagrani

czne, dawne krajowe i litewskie, miary liczbowe i sztuko
we, przez Natalego Osuchowskiego.— „Geneza pieniędzy’ ’ , 
przez L. Krzywickiego.— „Pieniądze i monety” : Eozwój 
pieniędzy, forma i sposób bicia, teohnika monetarna, war
tość monet, systemy walut i konwencyje monetarne, przez 
Ad. J. Cohna.— „System monetarny w Bosyi” .— „W aż
niejsza monety zagraniczne” .— „Wartość rubla srebrne
go” .— „Pieniądze papierowe w Bosyi’’ , przez J. Laskow
skiego.— „System monetarny w Polsce’ ’ , przez Tadeusza 
Korzona.— ,,Weksel i prawodawstwo wekslowe” , przez 
Leopolda Mćyeta.

Artykuł „System monetarny w Polsce”  ozdobiony jest 
28 drzeworytami.

Jak pisać po polsku, czyli stylistyka języka 
polskiego p. W. Korotyńskiego. Zeszyt IX  i o- 
statni.

W  dalszym ciągu tegoż wydawnictwa zapowiedzianą 
jest „Literatura polska”  p. Adama Brezę.

Buchalteryja podwójna (włoska). Wykład po
pularny dla samouków. Opracował naucz, bu- 
chalteryi Gustaw Chwat. Nakł. autora. Zeszyt 
Ii-gi.

Encyklopedyja humoru. Nakł. M. Wołowskiego. 
Zeszyt IX .

KROMKA POWSZECHNA.
—  Preliminarz budżetu ruskiegu na 18 90 r. wykazu

je  tylko około 1 */2 mil. rs. przewyżki dochodów nad wy
datkami. Dochody w porównaniu z rokiem poprzednim 
mają się powiększyć o 2 7 */2 mil. rs., wydatki zaś o 2 9 
milionów rs„ powiększenie to głównie pochodzi z włą
czenia do budżetu dochodów i wydatków trzech kolei, 
które przeszły na własność państwa. Ogólną sumę do- 
ohodów obliczono na 8 91*/2 milionów rs., wydatków 
zaś na 8 90 milionów rs. W oddzielnych pozycyjach 
widzimy nieznaczne zmiany, z których ważniejsze są: 
zwiększenie dochodu z akcyzy od cukru o 2,993,000 
rs. i o milijon rs. dochodu od nafty. Dalej zwraca na 
siebie uwagę 1,900,000 rs. zapomogi od ziemstw na u- 
trzymanie naczelników ziemskich. W wydatkach najwię
kszy dodatek widzimy w ministeryjum wojny, około 6 */2 
mil. rs., niezależnie od wydatków nadzwyczajnych na 
zmianę uzbrojenia. Spodziewanem jest powiększenie za
siłków kolejom o 2 mil. rs. i przybyło prawie i y 2 milj. 
rs. wydatków w ministeryjum sprawiedliwości, głównie ze 
względu na reformę sądową w gubernijach nadbałtyckich. 
Z wydatków, które się mają zmniejszyć, prawie 6 1/ 2 mil. 
rs. da się osiągnąć w dziedzinie kredytu państwowego 
przez konwersyje. Tak się przedstawia budżet zwyczaj
ny, nadzwyczajny jest wybitniejszym. Do tej ozęści bud
żetu wchodzą: 9 ' / 2 mil. dochodu z kolei żelaznych, osz
czędność z kredytów na amortyzacyję pożyczek wschod
nich 2,229,000 rs. i oprócz tego 4 0 '/2 mil. gotówki ka
sy państwa; w wydatkach mamy 45 mil. na drogi żelazne, 
a 1 2 Y3 mil. rs. na nowe uzbrojenie armii i utworzenie 
dla niej magazynów żywności.

—  Instjtueyje zamknięte. W Królestwie znajduje 
się obecnie 16 instytuoyj filantropijnych, czasowo zamknię
tych, które egzystowały z ofiarności publicznej. Procen
ty od ich kapitałów fundacyjnych nie starczyły na kosz
ta utrzymania, zamknięto je  więo aż fundusze żelazne po
większą się przez doliczanie procentów. Z instytuoyj 
tych mają być teraz znowu otwarte następujące: przytu
łek dla sierot w Badomiu, szpital w Koniecpolu i kilka 
innych.

—  Pogłoska. Podobno słynny p. Halpert ustępuje 
z rady zarządzającej kolei nadwiślańskiej.

—  Zmiana. W ustawie o naczelnikach ziemskich za
prowadzono tę zmianę, że czasowo postanowiono miano
wać na te urzędy osoby, które nie ukończyły zakładów 
naukowych wyższych lub średnich.

—  Konwersyja. Zapowiadają blizką emisyję 4 °/0 po
życzki zagranicznej w wysokości 5000,000,000 franków, 
w celu skonwertowania 5°/o pożyczek anglo-holender- 
skich z 1864 i 1866 roku, oraz pożyczki stiglicowskiej 
z 18 68 r.

—  Felczeriy żydzi w Warszawie podali władzy do za
twierdzenia projekt kasy oszczędnośoi dla felczerów.

—  1 nędiy. W tygodniu ubiegłym w pismach co
dziennych pomieszczono jedno ogłoszenie o zamiarze od
dania dziecka na własność.

—  Wypadki. W tygodniu ubiegłym pisma codzienne 
doniosły o 8 wypadkach z robotnikami przy praoy, a mia
nowicie: 1) na Pradze przy układaniu desek zwalił się 
stos takowych i przygniótł owóch robotników, z których 
jeden uległ zgnieceniu klatki piersiowej i brzucha, drugi 
zaś silnemu uszkodzeniu obu nóg; 2) w pralni chemicz
nej p. Górskiej, przy ul. Królewskiej N. 2 9, skutkiem 
zapalenia się nafty dwie robotnice uległy ciężkiemu po
parzeniu rąk i twarzy; 3) w walcowni Koszyki robotnik, 
uderzony w tył głowy kołem rozpędowem, stracił przyto
mność i musiano go odesłać do szpitala; 4) w fabryce że
laznej Scholtze i Bephan, przy ulicy Walicćw, robotnik 
toczył wielkie koło maszynowe z warsztatu na dziedziniec, 
które przygniotło go, skutkiem czego nastąpiło pęknięcie 
Ozaszki oraz złamanie dwóch żeber i obojczyka; 5) w fa
bryce ozekolady Somera, przy ul. Chłodnej N. 40 robo- 
tnioa, podkładająca masę czekoladową pod walec, została 
pochwycona za rękę, skutkiem czego nastąpiło zmiażdże
nia dwóch palców u prawej ręki; o wypadku właścioiel 
nie dał znać policyi, za co został pociągnięty do odpo
wiedzialności sądowej; 6) na stacyi drogi drogi żelaznej 
nadwiślańskiej Sobolew robotnik podczas ogrzewania wa
gonów parą zapomniał zakręcić kranu, skutkiem ozego 
para poparzyła mu strasznie twarz, ręce i szyję; 7) we 
wsi Borowo, w pow. lubelskim, koła zębate przy młooar* 
ni zgniotły na śmierć robotnika; 8) w jednej z tkalni w 
Łodzi maszyna urwała robotnikowi palec u prawej ręki.

—  Zmarli. Frydolin Gliński, powieściopisarz i publi
cysta niemiecki, zm. w Wiedniu,

Teodor Wehl, pisarz niemiecki, zm. w Hamburgu.

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracji.

P. Fuławiakowi. Historyja polska Tatomira dla mło
dzieży, Szujskiego i Bobrzyńskiego dla dojrzalszych; 
bistoryje literatury polskiej Kuliczkowskiego i Spaso- 
wicza.

P. C. B. w Pet. Dla p. K. H. w Demijańsku otrzyma
liśmy już prenumeratę za kw. I i II  od pani J. A. z W il
na. Co mamy robić z przysłanemi przez Pana pie
niędzmi.

P. J. D . Pierwszy zeszyt Wielkiej Enoyklopedyi, o ile 
wiemy, ukaże się w tych dniach.

P. H. J. w Pet. Bs. 1 kop. 80 dla redakeyi „W iecz. 
Bodz. nie otrzymaliśmy. Tom I  Socyjologii wysyłamy. 
Besztę należnośoi może Pani przysłać markami. Fałszy
wą nazwę fabryki podano nam z księgarni.

P. J. Z. w Paryżu. List Wasz sprawił nam wielką 
przyjemność, serdecznie dziękujemy.

P. Szczęsnemu Stożyńskiemu. Komu mamy wręczyć list 
z 2 fotografijami?

P. E. Ł . Zupełnie się zgadzamy z Panem, że nazwa 
„wydział krajowy” jest obrzydliwym germanizmem, i że 
należałoby ją zmienić, jest to jednak sprawa zbyt drobna, 
żeby warto ją było obszerniej poruszać.

— Sprostowanie. W poprzednim numerze 
w artykule p. t. „Kartofel czy groch?’’, po wy
drukowaniu zauważono dwie, łatwo dające się 
sprostować omyłki: na str. 39, w drugiej szpal
cie jest cyfra 459,13 f. wodanów węgla, a po
winno być 490,13 f. wodanów węgla; na tejże 
stronnicy w szpalcie trzeciej jest 444,4 f. wo
danów, powinno zaś być 474,9 f. wodanów.— 
W  korespondencyi zaś z Wilna, zamiast: „akcyje 
znacznie spadły’’ , czytać należy: „prawdopodob
nie znacznie spadną” .
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Sp
ec

yj
al

ija
 F

ra
nc

nz
ki

e 
i 

A
ng

ie
ls

ki
e

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .

DYREKCYJA
FABRYKI OCTU ZBOŻOWEGO

Przedokopowa i»r. 36, Telefon 505.
Ma zaszczyt zawiadomić, że z dniem 15 Stycznia 1890 r., wszelka sprzedaż z na

szej fabryki na C e sa i9 t« s  I K rólestw o, odbywać się będzie tylko w kantorze wyłącznej 
sprzedaży octu zbożowego, ulica Chłodna Nr. 6 4 , Telefonu 4 7 7 .

Ocet zbożowy jest najzupełniej czystym wytworem s wina zbożowego, przyjemnego 
smaku i naturalnego zapachu i jako taki rzeczywiście jest jedynie najzdrowszym , najlep
szym , a  przytem i najtańszym  octem zbożowym.

Ocet zbożowy wyrabia się co do mocy \y siedmiu numerach, a mianowicie: N-ra 
O, 1, 2, 3 kuchenny. N-ra 4 i 6 stołowy. Nr. 8 najmocniejszy konserwowy. Sprzedaż 
dopełniać się będzie w beczkach około 50, 40, 25 i 13 garncy zawartości.

Ażeby dać możność pp. konsumentom przekonania się o dobroci oryginalnego 
octu zbożowego, postanowiliśmy rozszerzyć zbyt naszych mocnych gatunków octu N-ra 4, 
6 i 8, także i w butelkach, napełniając takowe tylko w fabryce.

Butelki wychodzące z fabryki opatrzone są kapslami i etykietami z zaregistrowa- 
ną m arką fabryczną, za dobroć więc i czystość tych tylko octów bez żadnych zastrzeżeń 
odpowiedzialni jesteśmy.

Ocet zbożowy jest już do nabycia w niektórych znaczniejszych składach aptecz
nych, sklepach kolon ijalnych i spożywczych, składach win i t. p., tak w Warszawie jak 
i na prowincyi. Szczegółowa lista firm, które ocet tylko zbożowy sprzedawać będą, po 
sformowaniu takowej, wkrótce do wiadomości publicznej w gazetach podaną zostanie.

4— 3 Dyrekcyja fabryki octu zbożowego.

FABRYKA WYROBÓW PLATEROWANYCH I BRONZOWYCH 
E g z y s t u je  od  r o k u  1 8 5 6 ,

BRACI HENNEBERG
Poleca wielki wybór przedmiotów tak platerowanych jako i bronzowych, trwało, sumien
nie wykończonych, które po cenach umiarkowanych sprzedaje w magazynach: Plac 
Teatralny Kr. 11 i róg Krakowskiego-Przedmieścia i Trębackiej. Kościel
ne aparata poleca tak gotowe jako i na zamówienia, podług własnych i nadesłanych ry

sunków. Zaszczycona na wystawach medalami, na ostatnich trzech Medale Złote.
8—2

w w w w w w w w w w w w e e e '

Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 
12 Niecała.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

fl cd cö
’>7>ł'>ł -0-0-0 o  o  o  a a a  o  o  o
¿C ¿Ć J* 
>*>*>% o  o  o  c c c  

Ul Ul UJEl Z  X  SC c c c  
3  3 3 o  o  o-J -I “Jc c c

Cena tomu opła- Wychodzi mniej więcej 
conego z góry 2 rs. w odstępach tygodn.

& A . A  A.

i
4

WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE
UZNANEJ DOBROCI 

pociąwsiy od 30 kop. jako też analizo
wany jako prawdziwy wy
rób wina i przez p o 
wagi lekarskie 
zalecany,

Kuracyjny 
poleca Skład "Win 

B R A C I  KEMPN ERÓ W 
Długa Nr. 5. 

i/, but. rs. 1,50, V2 but. 80 kop., 
^jJmt/óOJtop.

ZAKŁAD GALWANICZNY 
LUCYJANA KARDASZYfoKIEGO

Czysta 8 w Warszawie Czysia 8.
Przyjmuje do odnawiania ^  

najbardziej zniszczone przed- 
mioty, jakoto: srebra, platery Y j  
i bronzy, oraz srebrzy, złoci i fp" 
nikluje, tak sposobem galwa- 
nicznym, jako też i w ogniu. Ł .

6-5 I>« #

PODZIĘKOWANIE.
Jestem zadowolony za dobrze dobrane do 

wzroku szkła i bardzo dziękuję p. JULJłNOWI 
DREHER w Warszawie na nlicy Szpitalnej Nr.
za zastosowanie fasonu binokli, które są gu
stowne, eleganckie i w noszeniu praktyczne a 
kupione za cenę nadzwyczajnie nizką.

Warszawa, d. 9 Grudnia 1889 r.
3_3 Radca Stanu Dr. TIWOŁOWICZ.

Siedzenia druciane
do bryczek w zupełności zastępujące 
resory, materace druciane i sprężyno
we, poleca fabryka wag dziesiętnych 

łóżek żelaznych J. Neufelda w War
szawie. Pańska Nr. 33. Obstalnnki z. 

rowincyi wysyłają się bezzwłocznie., 
denniki ilustrowane na żądanie.E

I
■■■■■■■■ WODY MINERALNE SZTUCZNE i NATURALNE.

APTEKA CENTRALNA I
Stanisława Szymańskiego.

na rogu Bednarskiej i Furmańskiej Nr. 19,
w miejsce zwiniętej filii aptecznej W. Treuttera przy ulicy Browarnej

otwartą została.
Zawiadamiam niniejszem W W . PP. Doktorów i Sz. Publiczność, że Aptekę mo- 

ję zaopatrzyłem we wszyBtkie środki, wchodzące w; zakres Medycyny i Farmacyi, a śle
dząc za postępem nauki, wszelkie najnowsze wyniki wiedzy specyjalnej, znajdą w niej 
natychmiastdwe zastosowanie praktyczne. Korzystając z nabytego doświadczenia w ciągu 
20 lat bezustannej pracy w dwóch pierwszorzędnych aptekach Warszawskich W. Mu- 
tniańskiego i W. Lilpopa, dołożę wszelkich starań, by nowo-otworzoną Aptekę posta
wić tak pod względem urządzenia jak i prowadzenia na stopie pierwszorzędnej, a zara- 
rem nie przesadzając skromnych warunków miejscowej ludności, starać się będę do jej 
wymagań zastosować.

3 -3  S t a n is ła w  S z y m a ń s k i .

ŚRODKI OPATRUNKOWE.

ł  > Ą^ yi i  .O ąi» *
* „c? A' •

MEDALzasługi
Lwów
1877.

Bardzo tanio ZEGARKI GENEWSKIE słyn
nej fabryki Brandta & C-ie poleca w wielkimi 
wyborze zegarmistrz JAN LAUTF.RBACH Mar
szałkowska 143 naprzeciw Hotelu Francuz- 
kiego. Sprzedaż i reperacyję z gwarancyją dwu
letnią. Pp. studentom i uczniom znaczne
ustępstwa. 12— 12

Wejście do sklepu z bramy.

Binokle, Okulary, Lornetki, Mikro
skopy, Lokomotywki, Lokomobilki pa
rowe w wielkim wyborze 25% taniej 
u optyka Juljana Drebera Szpitalna N. 6. 
Przyjmuje reperacyje.

F.WORONIECKI, Zepraislrz
C z y s t a  S,

naprzeciw Hotelu Europejskiego. 
Poleca w ogromnym wyborze

Zegarki i Regulatory
_ _ _ _ _ _ _ _ _ TA N IO  z poręczeniem. 12— 2

Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny 
„Exsiccator” jest wtenczas prawdzi
wym, jak posiada przez Rząd za

twierdzoną markę fabryczną. 
Medal Kraków 1887 r. Dyplom Ho
norowy. Symferopol 1888 r. Wainy 
dodatek do broszurki II wydanie: 

z ilustracyjami bezpłatnie (franco).

Miesięcznik literacko-polityczny

R U S S K A J A  M Y Ś L
Warunki prenumeraty na rok 1890

(wydawnictwa rok jedenasty).
Z odnoszeniem lub przesyłką w całej Rosyi: rocznie 12 rs., półrocznie 6 r s , kwartalnie 3 rs.
Zagranicą: rocznie 14 rs., półrocznie 7 rs., kwartalnie 3 rs. 50 kop.

Prenumeratę przyjmuje
W  M oskw ie: administracyja pisma Leontjewskij pereułok 21.
W  Petersburgu filja administracyi przy księgarni N. Fenoult i S-ki Newskij prospekt dom Kościoła or

miańskiego. Redaktor i wydawca W . M. Ł aw row .

IAIWIERD10NY(Ę^PRIEI RZĄD

EX.SICC.ATORUj
Eh Osusza wilgoć, zabezpie-^j 
~ cza od gnicia ¡grzybka, ^  
| zastępuje farby. Broszurki * 

| bezptatnie.- Im.GRitter. n 
39 Królewska 39

P OS Z UKUJ E A G E N T Ó W

Uwaga. Wynalazku mego nie należy
porównywać z reklamowanemi w o- 
statnich czasach smołami (goudronity). 
Co do pochwały przez (smołę) czyli 
Goudronit & Comp. skierowanej prze
ciw Ex8iccatorowi w swoim czasie 
w kilkunastu pismach wykazałem bez

zasadność i kłamliwość.
^osBOneHO ReHsypoio, r. BapmaBa 19 flHBapa 1890 r. Druk Maryi Ziemkiewicz Krak.-Przedm. Nr. 17.

Redaktor i Wydawca J. K. Potocki.
http://rcin.org.pl
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